
- .,. _.,.,,,,. 

-i 

Wzmacnialcie brał erskq wię.t wszystkich patrlot6w polskich 
=-_p_a_rł_y_in_y_c_h_i _b_e_z_p_a __ rł_y_in_y_c_.h_, ._w____...f!_.__,r_a_cl d_l_a_ro_z_k_w_i~tu_n_a_;__s_z_e_i _O_i_c_.z_yz_n_y"--' ! 

l'ROLET A.RlUSZI W'~STKJCB VU}óW' Ł,d.CZCII SlfJ 
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DO WALKI O POKOJ I ZBUDOWANIE KOMUNIZMU , . 

Hasła KC WKP (b) na 1 Maja 1951 roku (skrót) 
MOSKWA (PAP). Komitet Cen- ojczyzny przeciwko interwencji wojennej plany amerykań- ników rolnictwa - kołchoźników 

tralny Wszechzwiązkowej Komu- zbrojnej obcych najeźdźców! skich, angielskich. francuskich i i kołclioźnic, robotników i robot­
nistycznej Partii (bolszewików) 6. Pozdrowienia demokratycz· ~nnych milionerów i miliarde· nic ośrodków maszynowo - trak­
ogłosił hasła na 1 Maja 1951 roku. nym siłom Niemiec, walczącym 0 rów! Nie pozwalajcie, by podże- torowych i sowchozów, specjali-

Oto pierwszycl1 dwanaście ha- żywotne interesy narodu nie- gacze wojenni omotali masy lu- stów gospodarki rolnej. Są oni 
11eł: mieckiego, 0 zjednoczone, nieza- clowe siecią kłamstw, by oszukali wzywani do podniesienia urodzaj-

!. Niech żyje 1 Maja _ dzień wisie, demokratyczne, miłujące je i wciągnęli do nowej wojny ności gleby, do uzyskania jeszcze 
międzynarodowej solidarności mas pokój Niemcy! światowej! wyższych zbiorów, do wszech-
pracujących, dzień braterstwa ro· 7. Pozdrowienia okrytym chwa- 12. Niech żyje polityka zagra- stronnego podniesienia hodowli bs 
botników wszystkich krajów! łą patriotom jugosłowiańskim, niczna Związku· ltadzieckiego dla, do szerokiego stosowania w 
z. Braterskie pozdrowienia wszy· prowadzącym walkę wyzwoleńczą polityka pokoju i bezpieczeństwa, produkcji osiągnięć agronomii i 
kim Przeciwko rez'1'mow1' faszystowskie równouprawnienia i przyjaźni na- zdobyczy techniki. st · narodom walczącym o po· D 'k · · · 

k -· d mu w Jugosław1•1·, 0 nie~alez'nos·c· rodów! o pracowm ow mstytuc1i na-
OJ, o emokrację, o socjalizm! "' uk h · k ·1 · h · swej ojczyzny od imperialistów! Po złożeniu hołdu radzieckim owyc 1 sz 0 wyzszyc Komi· 
3. Braterskie pozdrowienia ma· .1 hl tet Centralny WKP(b) apeluje: 

llom PracuJ'ącym kraJ'o'w demokra- 8. Braterskie pozdrowienia na· s1 om zbro.invm, pełniącym c ub- W 1 . d 1 k . d · K a czc1e o a sz:v roz w1t przo u-cji ludowej, kroczącym pewnie rodom krajów kolonialnych i za- me swą mi~ję, hasła KC W P(b) . . k' d . k' . . .. 
drogą ekonoml'czneo-o 

1
• kttltural· leżnych, walczącym o swą wol• zawierają apel do robotników, J~CeJdnau. 1, r~ ziec te1! Rozwk•JaJ-1 '"' hl b cie o. waznie:r twórcza kryty ę 

nego roz.„0 J·u swych kraJ·o·w, dro- ność i niezawisłość narodową! c opów i inteligencji ZSRR, y k k k ., „ samo ryt;\' ę w pracy nau owe3. 
gą budowy SOCJ.ali'zmu'. 9. Niech ży.1'e przy.1'aźń nar<':łów wzmo.e-li współzawodnictwo so- p . 1. - . . racownicy 1teraturv, sztuki 

4. Niech ZYJe wielki naród Anglii, Stanów Zjednoczonych i CJahst:vczne o przedterminowe kinematog~afii wzy\~anf są do 
h k

. 1 Związku Radzieckieao w ich wykonanie państwowego planu go· e ińs 1, który wywalczył wo • "' podnoszenia poziomu swej twór-• walce o pokóJ' na cały, m świecie_! spodarczego na rok 1951 i wzmac-ność i niezawisłość swego kraju 1 • czości„ nauczyciele - do dalszego 10. Ludzie pracy wszystkich mali w ten sposób potęgę socjali-buduje pomyślnie nowe życie! wychowywania młodzieży w du-krajów! Pokój b„dzie zachowany stycznej ojczyzny. Masy pracują-
Nl"ech : • · w a n' i"ę ni'en "' z · k R d · k' chu patriotyzmu radzieckieo-o, na zne I zm c ta s a· i utrwalony, jeżeli narody uj.mą w ce ~1ąz ~1 a z1ec iego wzy· ,.. 

"'uszalna rzy]'az'n' · wspo'łpraca . 1 aktywnych budowniczych komu· „ · P 1 swe ręce sprawę zachowania po-, wane są w szczególności do rea i- ni'zmu. 
narodów radzieckiego i chińskie· k · · b d b • k • · lk' h b d r k OJU 1 ę ą roniły jeJ do ońca! z~wan1a wie ic u ow t • omu- Radzieckim związkom zawodo-
ce? Rozszerzajcie i wzmacniajcie po· mzmu, do pełnego stosowania w 

5. Braterskie pozdrowienia mi- tężny front obrońców pokoju! produkcji zdobyczy nauki i przo- wym - szkoJe komunizmu - ba-
lującemu wolność narodowi ko· 11. Obrońcy pokoju na całym dujących doświadczeń, do pełne- sła KC WKP(h) wytyczają zada­
reańskiemu, walczącemu bohater- świecie!. Demaskujcie i udarem- go · wykorzystania techniki we ·nie szerszego jeszcze · rozwijania 
11ko o wolność i niezawisłość swej• niajcie zbrodnicze plany agresji wszystkich gałęziach gospodarki współzawodnictwa socjalistyczne­
------------------------------·---- narodowej. RoI.otniey i robotnice, go i pogłębiania troski o podno· 

Zbliża • SI~ ł Maja 
- Wśród pięknej, wiosenn&j pogody zbliża się dzień 1 Maja. W mieś­
ele, w województwie panuje nastrój przedświąteczny. Radość oc.zeki­
wanie. majowego święta goszczą w sercach ludzi, a wraz z ty.:n uczu­
ciem wzmaga się napięcie twórczej pracy, jaksr łódzka klasa robotnicza' 
.ta.ką chłopi wojewód#wa wlta.ją 1 Ma.ja. Ta atmosfera znajdu)~ 
swój wyraz na ulicach liniasta - żakwitają czerwienią wystawy skle­
powe, przygotowuje się dekoracje domów. Całe miasto żyje dziś zbliża-
jącym się Swiętem Pracy. · 

W fabrykach dobiega końca walka o wykonanie zobowiązań. Ileż 
trudu, ile wysiłku, ile gorącego uczucia włO'Żyll wszyscy uezestnfoy 
Cz~u Majowe~o w realizację swych ponadplanowych, spontanicznie 
podjętych za.dan produkcyjnych! Z . jakim niespotykanym entuzjazmem 
wre praca w tkalniach, przędzalniach, dziewiarniach, w halach fabryk 
metalowych! Przełamując samych siebie, zwalczając trudności, robotni­
cy co dzień donoszą z triumfem, że oto pobllł swe dotychczasowe rekor­
d~, ź~ P~~ekroczy~ zobowiązania, że Państwu, że społeczeństwu dają 
w1ęceJ DIZ przewidywał plan. Trudno wymienić wszystkie osiągnięte 
już sukcesy. Tkalnia elektryczna ZPB im. Dzierżyńskie-go na 7 dni 
przed terminem dała ponad plan 57.000 metrów. Dodatkowa produkcja 
ZPW im. Reymonta stanowi wartość 5'7 tys. zł. W ZPB fm. Róży Lu­
ksemburg wygospodarowano ponad plan 960 tys. zł. 

I na wsi święci triumfy Czyn Majowy: spółdzielnia w Wiączynlu 
na 9 dni przed terminem ukończyła siewy. Chłopi naprawiają drogi, 
likwidują ugory, zalesiaja nieużytki. 

Ludzi w Czynie Majowym wyrasta tysiące. W atmosferze radości, 
wzmagającego się uczucia patriotyzmu i internacjonalizmu, pogłębiają­
cego się zrozumienia swych zadań klasa robotnicza osiąga niespo­
tykane dotychczas wyniki w produkcji. Piszą o tym szczerze na łamach 
„Głosu Robotniczego". „Stałem się innym człowiekiem" - mówi maj­
ster Nawrotek z Zakładów im. Marchlewskiego, który w Czynie Majo­
wym wykonuje plan w 150 proc. „Nasz Czyn Majowy jest wyrazem 
tego, jak bardzo kochamy Polskę, jak pragniemy jej siły, jak chcemy 
pokoju dla świata" - oto słowa tkaczki Niepsuj z ~kładów im. 
Stalina. 

Współzawodnictwo o przedterminowe wykonanie zobowiązań ogar­
nęło kluczowe zakłady naszego miasta. .Jeszcze większą, dodatkową 
produkcję, ponad podjęte zobowiązania - zadeklarowali tkacze i 
pr.dki Zakładów im. Stalina, Marchlewskiego, Dzierżyńskieg_o i innych. 

Ponad 70 tys. robotników łódzkich stanęło na Wartach Pokoju. Z 
ehwilą gdy na maszynie pojawia się czerwony proporczyk, jednocze­
śnie większe cyfry WYbija licznik. W samych t:ylko Zakładach im. 1 
Maja pełni Warty ponad 5 tys. robotników. . · 

We wszystkich zakładach pracy trwają prz ygotowania do · obchodu 
święta majowego. Wszędzie ukonstytuowały się komitety 1 - Mitjowe. 
Odbywają się zebrania załóg fabr.ycznycb i akademii!. Ożyły orgaJ;1iza. 
cje masowe. · . . .. 1 ::: · • • 

inżynierowie i technicy wzywani szenie materialnego i kulturalne· 
są do nieustartnego podnoszenia go poziomu życia mas pracują-
wydajności J>racy, do jak najbar- cych. 
dziej oszczędnego .wykortY.sty- • · W następnych hasłach KC 
wania surowców, materiałów', pa- WKP(b} pozdrawia kobiety ra­
llwa i energii elektrycznej, do po- dzieckie, Komsomoł l~ninowsko­
lepszenia jakości produkcji. stalinowski, radziecką młodzież 

szkolną i pionierów - składając 
W dalszych hasłach KC WKP(b) hołd ich donio!ilłej roli w dziele 

wzywa masy pracujl}ce ZSRR do budownictwa koO:.unizmu. 
jak najlepszego wykonania przy- Końcowe hasło hJ:zmi: Pod 
padających na nie zadań. sztandarem Lenina, pod przewo-

W następnych hasłach KC dem Stalina - naprzód do zwy­
WKP(b} zwraca się do pracow· cięstwa komunizmu! 

Dni Oświaty,. Książki Prasy • 
I 

Miasto tódi W~jewódzłwo łó~zkie 
Wczoraj odbyło sie plenarne posie· Wojewód2ki Komitet Obywatelski 

dl!enie Miejskiego Obywatelskieg-0 Ko . Obchodu Dn.i Oświaty Książ:ki i Pra­
mitetu Obchodu ·Dni Ksią.żki, Oświa- sy wyłonił biuro wykonawcze w s.kła· 
ty i Pra-sy, na czele którego stanął dz.ie: ob. Grochalski - przewodni­
przewodniezący Prezydium Ritdy Na- czący Prez. Woj. Rady Nar., tow. 
rodowej m. Lodzi, tow. Maria.n Mi- Kryński - wicep:rzewodniczący Pre-

c ł P d
. R d N zydium Woj. R.. N„ tow. Pabisiak -

nor. z onek 1·ezy ium a Y aro· sekretarz Prezydium.W,oj. R. N.; tow. 
dowej tow. Regina Gerlecka zapozna- Seniow - Wydz. Oświaty - red. 
ła zebranych z ramowym planem im- Adamowski, tow. Wasiak - ORŻZ, 
prez i uroczystości, które odbędą się tow. Dolesiński•- ZSCh, ob. Badu­
w Dniach OKP." szek - Tow. Wiedzy Powszechnej 

Komitet wył<>nił ti sekcji. W skład tow„ Kapruziak - PPK „Ruch", tow'. 
sekcji Oświaty i Nauki weszli: rektor Law1ter - ZMP, ob. Wol&ki - Dom 
U.Ł. prof. dr_ChałasińS'ki, naczelnik Książki, 
Wydziału Oświaty Prez. R. N. mgr. W bieżącym roku uroczystości 
Gerlecka, rektor PWSP Szmuszkie· związane z obchodem Dni Oświaty 
wicz i prezes oddtz. ZZNP - Krze- Książki i Prasy odbywać się będa n~ 
mińs.ka. Do sekcji książki i bibliotek terenie. województwa nie tylko w 
wchodzą ob. ob: Augustyniak i Wol· ·miastach powiatowych, ale również 
ski, sekcji · pr~sy i radia - red. w każdej gromadzie. 
Groszikiewicz, .red. Kronie.wicz, dyr. :, We wszystkich miastach , p<>wiato­
Koftą i preż. Oddziału 'Łódzkieg<> wych w tych dniach ukonstYtuowa­
Zw. Literatów :-- .Brucz. Do -sekcji "ły się obywatelskie komitety obcho­

_'k~ltury i sztuki ob. ob.: D~jmek, N.o- d~ Dni OKP, które wspólnie z po­
"'.~c~a, FoYbertif"a, .. Szuster, do sek- ~1atowymi radami zw. zaw. zajmą 
/Jl 1mpr7:iioweJ:,! pr.zew?d. O~ZZ Su- się organizowaniem szeregu wystaw 
'merow~~1; Dup11,3ze.v.:s~1. Jfuhg()wsk;a, I i imprez ą charakterze . kulturalnym i 
Nonas i Chaoelsk1. ·· · rozTywkowym, . • . 

OSIĄGNIĘCIA STALINOWSKIEJ PIĘCLOLATKI 
-on111111n1111111rt---

W wyniku czwartej pięciolatki 

w porównaniu z rokiem 1940. wzrosłr·e 

produkcja pługów tr~kłorowych o 310 proc. 

hodowla owiec o • • • • 63 
" 

spożycie cukru o ł ;i, ~ ł 33 • • • • • " 
Powrót Prezydenta RP 

z wizyty w Berlinie 

!!rezydent· RP Bolesław Hie~uv pv. przY;jeźd?ie na dworze~· w Warszawie. 
(iCAF fot. St. Dąbrowiccld). 

70 iysięcy róbotnik6w . .-tó·dzkich 
pełni,· W a·rty ,Pokoju 

Socjalistyczne współzawodnictwo 
pracy podjęte dla - uczczenia .wiel­
ikieg·o święta ~iędzynarodowej M·. 
lidarno~!!i mas pracujących obej­
muje coraz to 'więcej robotników 
łódz.kich: bkaczy i metalowców, 
pragnących w ten sposób 'Podkreś-, 
lić S\Vą zde<;ydowam,a.• posta.wę w 
walce o pokój i o wykonanie Pla· 
nu 6-letniego. · 
~o~n:iach ~spółząw<Jdńictwa naj­

lepieJ ilustruJą. cyfTy z poszcze­
gólnych dzielnic: 

NA B.AŁUTACH do Wal't Po­
koju stanęły przedwczoo:aj - tzn. 
26 kwietnia - 34 zespoły grupu· 
"jące ponad 300 osób. Około 350 
robotników zaciągnęło wa.rty in-
dywidualne. . I 
' W dzielnicy GóRNA-LEW.A do 
zespołowych Wart Pokoju zgłosiło 

sję ok?ło ,750 zespołów.. brygad, 
grupuJących ponad 2100 osób. 

W dzielnicy GóRNA-PRA WA 
w pierwsZ-Omajowych Wartach Po­
k-0ju wzięło wczoraj , udział 129 
zespołów, w tym dwie b4Yłady 
młodzieżowe i ponad 5370 robot­
ników, . którzy zgłosili iudywidual­
ne, hóbk<>terminowe zobowiązania. 
•NA _\VIDZEWIE podjęły przed­

y.:czoraJ WlWty Pokoju 52 ze;;poły 
i ponad 1100 r<>botniików zgła·sza.; 
jąc żo~owjąizania indywidualne. 

Ogółem w dniu pirzedwcz<>irajszym 
-. 26 kwietnia - zgłosiło swój u­
dz1~ł w Wartach Pokoju dalsze 20 
t~s1ęc~ robotników łódzkich. Łącz­
n;e. ~ięc Wa~·ty Pokoju zaciągnę­
ło JUZ 70 tysięcy robotników łódz~ 
kler.. 

O~w·rót · ria . całej linii frontu . 
Korea_ńska . armia ludowa ściga żoł~aków Trumana 
LO~_DYN (PAP). - Korespondent całej linii frontu. 26 kwietnia wie· 

agencJ~ ., Reutera . i . korespondenci czorem oddziały amerykańskie i 
~iz1ennikow ?ry_ty~slci~h donoszą !Z bry·tlyjslcie próbowały utworzyć no-
roi:itu . korean~kiego, ze w druu 26 wą linię obronną w rejonie Seulu 
~~~~~~ał':~~ały w g~~~an Fl~eta Jl'.Or~spondent agencji Reutera. d~„ 
na południe pod naporem Y!1ojs~uru~ nosi, ze pod naporem wojsk ludo· 
dowyoh, wych załamała się również obrona 

Komunik.at kwaitery gen. Rid- wojsk amerykańsk'ich na wschod„ 
gway'a donosi o „planowym odwro- nim odcinku frontu w okolicy Rwa„ 
cie na z góry upaitr.zone pozycje" na czon; Pod hasłami KC partia nasza przygotowuje masy pracujące .dei ob­

chodu święta 1 Ma.ja. Prowadzi je za sobą w imię walki o pokój i so­
cjalizm, w itnię braterstwa wszystkich ludzi pragnących wolności i po­
koju. Partia nasza prowadzi robotników i chłopów, inteligencję pracu­
jącą ł młodzież, wzywając do wzmocnienia światowego frontu obroń­
ców pokoju, do zacieśnienia przyJaźni i współpracy z narodamł krajów 
demokracji ludowej, z Niemiecką Republiką Dembkratyczną, a prze!le 
wszystkim z narodami wielkiego Związku · Radzieckiego - stanowiące­
go tękojmię naszej niepodległości. Pod hasłami KC PZPR, pod prze­
wodnictwem partii łódzcy włókniarze i metalowcy wzmagają swó.i 
udział w walce c realizację Planu 6-letniego, i zacieśniają sojusz ro­
botniczo - chłopski, podstawę siły Polski Ludowej. Przygotowują się 
do wzięcia udziału w Wielkim Plebiscycie Pokoju. 

' „~ ... . - ·„ 

Podpisanie . 5-letniej . umowy handlowej Noipe zwyoięstwo ' w w.alce o Plan 6-letni 

między Polską a Czechosłowacją . Dumne meldunki górników i hułnikdw 

Cq;erpiąc wz«r i otuchę z osiągnięć Związku Radzieek<iego, skupia­
jąc się wokół Wielkfogo Stalina - pmywódcy światowego obozu postę­
pu f pokoju - klasa robotni<YL& ŁodZi ł województwa wystą,pi zwarcie 
w dnlu 1 Mada.. 

Zademonstruje ona swą dumę s ojClłlyzny ludowej idącej ku socJIL· 
lizmowi, ze swych osiąenięć polityC1ZDych i gospodarczych. 

Z poczuciem dobru.e spełnionego obowią0ku w okresie ...Przygotowań 
do 1 Maja da. ona wY.raz swej gotowości W'.&-lkii pod kierownictwem 
PZPR o zbudowanie frontu narodowego, gotowości wa.W o pok6J I -sbu-
1Lwa.nie podstaw eooJailizmu, 

1 Maja masy pracujące ŁOOz.I ł wojew6Ułwa llSdemonstruJą na'1e 
\l'szY&tko wolfł zwycięskiego przeprowadzenia Narodowe•o Plebitwytu 
Pokoju. 

d 
~ARSZA_WA (PAP}, -: W tych ką Czechoslowacką . o wzajemnych O przedterminowym Wykonaniu zobowiązań 1-MaJ'„wych 

mach bąw1ła w Warszawie czecho- dostawach towarów i płatnościach na " 
słowacka delegacja rządowa z mini- okres ·od 1951 r. do 1955 r. WARSZAWA . (PAP) - Szeroką 
strem handlu zagranicznego dr. A. Wysokość obrotów. objętych no- falą ze wszystkich s~ron kr~ju pły-
Gr~orem. na czele. • . wozawartą, 5-letnią Ul}1ową polsko- ną d~nme , meldunki P?lsk1ch mas 

wyniku rokowan przeprowadzo- czechosłowacką . t t k . pracuJących o przedtermmowej rea-
nych · • duchu serdecznej przyjaźni i . ' !~5 rzy rotm.e. lizacji zobowiąz.ań 1-Majowych. 
pełnego, wzajemnego zrozumienia - wi~ksza od wysokosc1 dostaw przew1- Obok meldunków całych załóg k-0-
podpisano w dniu 26 1·wiehia 5-let- dzianych w poprzedniej 5-letniej u· palń, hut i wif~ikich fabryk zawia­
nią umowę między Poli.. :ą a f .epubli- mowie inwestycyjnej z 194" r. damiają o wykonaniu z-0bowiązań po-
i•••••••••••••••••••••11••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„•••••••h•••••••••••••••••••••• szczególne brygady robocze zespo-
: W d d ły i pojedyncze jednosbki. 

1 

i niu zisiejszym na "'r. 8 rozpoczynamy druk !'>OY.<ieści M. in. o poważnym p1·zekroczeniu 
: swych zobowiązań meldują gór.nicy 
: LEONA GOMOLICKIEGO kopi:-1!1-i ,,SZ~MBIERKI", którzy de 
'! chwili obecneJ wydobyli 961 ton wę-
! ,, s T R A J }7 ,, gla ponad przewidzia.n, zobowiąza-: p. t. ~ niem il~~-
i V.l realizacji iobowiązań kopalni 
111••••..,.„••-....a•u••u••••••e•••,•••••--•••••"•••••••••l'l•••••••••-•••••••••111~ •• ".,.....,_ ...... "" 1,Szon1hicrki'' nic ustępuje załoga ko-

palni „WANDA-LECH". Zespół tej 
kopalni realizuj;ic swe zobowiązania 
wydobył ponad plan 5.860 t.on węgla. 

W. pr~edterminowej realizacji zo­
bow1ązan 1-M.a.jo"Wych gómiikom ślą· 
ska dotrzymują kToku h11tnicy. M. in. 
załogi 14 wydziałów produkcyjn,ych 
huty „KO~C'..USZKO" doniosły już p 
prz~term1oowej realizacji Czynu 
Ma3owego. 

Brygady stalownicze huty ,BA· 
TO~Y" mel?ują o p;rzeh·oc~eniu 
sw~1ch zobow1ązań o 55 ton sta1i. 
~gółem do. chwili obecnej Czyn Ma­
)owy zał<>~! huty „Batory" pozwolV 
za.o~zczędz1c zakładom ponad półtora 
m1hona złotych. 
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Wizyta, kł6r1 
pogłębia przyjafń 

Prawdy nie uda 1/9 ukryć 

BERLIN (P .AP) - Daienniki w 
NRD preynoszlł obszerne informae,ie 
e poż~ man:lifestJac:ói na crz;eść 
Preeydenite. PolBki Ludowej. 

„TAEGCICHE RUNDSCHAU" w 
e.rtykule pt. „Trzydniowy bilan11" pi­
Ili• m. in.: ,,Bolesław Bierut, Prezy­
dent Polski Ludowej, m6gł eit prze­
konać pod.czas swej wizyty, że wy­
zwolone •pod jarzm.a faszystowskie~ 
go Niemcy widzą w szczerej _przyjaź­
ni ze swym wschodnim sąsiadem 
podstawo swej egzystencji, swego 
bezpieczeństwa t awej przyszłości. 

Bazy amerykańskiei agresii 
zagraiaiq bezpieczeństwu narodów 

1 

Posiedzenie zastępców ministrów spraw zagranicznych 

ZSRR. 
MOSKWA (PAP) - Cała . prasa 

radziecka. zamieszcza obszerne depe· 
gze o pobycie Prezydenta Bieruta w 
NRD, podkreślają.o, iż ludność wszę· 
dżie z entuzjaz.mem witała Prezyden­
ta Polski. 

Prasa radz.iecka infotimuje również 
• wiecu, który odbył się przed wy­
jazdem Prezydenta Bieruta z Berli­
na i podkreśla, że na wiecu tym 
wznoszono entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Józefa Stalina,· Prezydenta 
Bieruta i Prezrdenta Piecka. 

BUŁGARIA. 

~OFIA (PAP) - ~ała prM& bul­
garska zamieściła obszerne wlado· 
mości z .Berlina o wizycie Prezydenta 
Bieruta w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. Dzienniki bułgarskie 
podkreślaj4 ogromne znaczenie tej 
wizyty oras fakt pogłębiania przy­
jaźni między Polskt a NRD. 

„. 
. PARYt (PAP) - Na. środowym 

posiedzeniu zastępców ministrów 
spraw zagiranic:imych czterech mo­
carstw, ja.ko pierwszy ubrał głos 
Gromyko. 

Nawią.zujlłc do •&przeciw6w delega· 
cji trzech mocairstJW ·wobec propozy. 
cji delegacji radzieckiej umies~e­
nia na porządku dziennym sprawy 
paktu atlantyckiego i am~ańskich 
ba>z wojennych w ró~nycb krajach, 
Gromyko przypomniał, że delegacja 
radziecka przytoczyła już odpowied­
nie argumenty dla obrony swej pro­
pozycji i dowiodła, że amerykańskie 
bazy wojenne tworzy się na ob­
cych teryt'()ll"lach w celu wyikorzysta· 
nia ich przeciwko Związk-0wi Radzie­
ekiemu i krajom demokracji ludowej. 

,Na poparcie swego twierdzenia Gro­
myko przytoczył m. in. niedawne 
oświadczeni• Churchilla w fabie 
Gmin, Jtt6ry ja.wnie wypowiedział się 
za. oddaniem Amerykanom baz dla 
ofensywnej wojny atomowej nie tyl­
ko w Anglii, lecz również w Gibral· 
tarze, na Malcie i Cyprze. 

Prztidstawiciele trzech mocarstw 
zachodnich nie tylko nie odżegnali 
się od tego agresywnego, ludobójcze­
go oświadczenia ' Churchilla, nawołu­
jącego do wojny atomowej przeciw­
ko Zwiezkowi Radzieckiemu, lecz 
przeciwnie, zaczęli jawnie bronić 

FRANCJA. Churchilla. 
P ARYt CP AP) - Z ok~ji wizyty Podjęta przez Parodi'ęgo próba 

Prezydenta Bieruta w NRD dziennik usprawiedliwienia takich zbrodni­
„HUMANITE'.' zamieścił fotografię czych nawoływań powoływaniem się 
Prezydenta B1~ta. w rozmowie z na „wolność slowa" - powiedział 
Pri:zyd~tem Pieck~ell? oraz podał Gromyko - jest absurdalna i z grun­
wrJątki • ~ przemoWle~ Prezydenta I tu. f2!łszywa. Zbrodnicze plany chur• 
Bieruta 1 Prezydenta P1ecka. chlllow i ludzi ich pokroju nazywa· 

1-Ma!owe hasła koreańskiej ·Partii Pracy 
PEKIN (PAP). Agencja No- Partia Pracy wzywa robotników, 

wych Chin podaje hasła, opubliko- chłopów, studentów, pracowników 
wane przez koreańską Partię Pra- nauki, kultury i sztuki do walki o 
tiy z okazji święta 1 Maja, nowe sukcesy w interesie frontu, 

Pierwsze hasło głosi: Niech · tyje dla dobra ojczyzny i narodu. 
niezachwiana solidarnoś6 między- Partia Pracy wzywa bohater­
narodowa mas pracujących l naro- skich folnierzy 1 oficerów armii lu­
dów, walczących przeciwko podże- dowej do okrążania i likwidacji 
gaczom wojennym, 0 trwały pokój wroga wszędzie gdzie. się on z.naj­
ł bezpieczeństw? c_ałej ludzkości! duje, niszczenia amerykańskich 
~~odzy brac~a ~ siostry koreań- , grabieżców -imperialistycznych na 

1k1e. - Brzrru Jedno z haseł - ziemi koreańskiej. Partia Pracy 
":alczcle w zwartej jedności, ll_'alcz; wzywa bohaterskich• żołnierzy . i o­
cie o zjednoczenie, nłezalezno~~· ficerów armii ludowej, by szli na­
demokrację i pokój w swej ojazyz- przód do ostatecznego zwycięstwa. 
nie, o całkowite zniszczenie ame- , . ,, , . Ń , 
rykańskich grabtezców Imperiali- '. Nadę'pńę ha!lła głós:ią: lech ty. 
stycznych i Ich lokai! .Je. wieczna b:t:aterska PfttYJatń 
---------------- nuędzy narodami Korei l ZwiĄzku 

Rad~ieckiego! 
l'va marginesie ------------ . "N(ech tYJe wieema pr.;yjatii na· 

rodów koreańskiego i chińskiego, 

Do domu-na noszach scementowana krwi;\ w walce prze­
ciwko wspólnemu wrogowi! 

Prasa amerykal'bka omawi.a 10 dość 
minorowym tonie awanturf koreamkq i 
jej perspektywy, zwlauc:ro jeśli chodzi 
o nastroje żołnierzy, posłanych w zbó­
jeckiej ekspedycji na podbój cudzej zie­
mi. 

„Kaidy Amerykanin, walczqoy to 
Korei - pisze korespondent dzienni­
ka „Chicago Daily News" Beech -
chciałby wiedzieć, Jakie ma Hanse, by 
cało j sdrowo opu.ścić ten srujnowany 
p6lwyaep". 
$pies1ąc J;tJ$pokoi~ ff calkowłde um· 

łtllinionq ciekawość, koresponden.1 odpo­
wiada: 

„W' obecne; l)'tUacji prsedi,my lol­
niers mo.ie ai„ wydostać s Korei · łyl­
ko wówcrM, gdy zoakmie rannr,", 

-Apel do pracowników 
telegrafów, telefonów i radia 

WARSZAW A (PAP). - Międzyna­
rodowe Zrzeszenie Związków Zawo• 
dowych Pracowników Poczt, Tele• 
!!rafów, Telefonów- I Radła (dep. 
śFZZ) opublikowało, 11 okuji 1 Ma­
ja, apel do zatrudnionych na poczcie, 
w telegrafach, telefonach I w radło. 

Apel wzv1'a clo zjednoczenia 1ser•• 
g6w w walce przeciwko przy4otowa­
nioąi. wojennym fmperialist6w. 

my zbrodniczymi planami, agresyw· 
Ile plaoy nazywamy agresywnymi 
planami i uważamy, :te narada na· 
sza je1t rówi\leź właściwym miej­
scem, aby zwr6elć uwagę na niedo­
puszczalność tego rodzaju churchil• 
lowskieh oświadczeń w stosunku do 
Związku Radzieckiego. 

Nie dziw również, że Davies jaw· 
nie wystąpił w obronie Churchilla, 
gdyż rząd brytyjski prowadzi w ato­
sunko do Związku Rad~ieckiego po­
lityk~ któr11 ChurcJ1ill głosi z try­
buny Izby Gmin. Rząd brytyjski 
realizuje te same plany, o których 
mówił Jessup - więcej amerykań· 
skieh ba~ wojennych, więcej bomb 
atomowych, więcej bombowców, wię· 
cej broni. Mówiąc o amerykańskich 
bazach wojennych, Churchill nie 
ukrywał, że tworzy się je dla opera· 
cji ofensywnych przeciwko Związko· 
wi Radzieckiemu. Davies usiłował 

Gromyko w związku z tym oświal­
czył, że jeśli trzeba btdzie, deleaa­
c'ja radziecka bedzie mówiła rzeczr 
je11zcze mniej przyjemne dla. niektó­
rych ludzi, albowiem delegacja ra· 
dziecka nie kieruje sit tym H1 jeJ 
oświadczenia podobajfł sio, cZf nił 
podobają temu lub innemu rządo,vi, 
lecz tym, czy leży to w interesie 110-
koju. 

Fakt, że przMstawiciele trzech 
mocarstw denerwują się - powie­
dział Gromyko - dowodzi tylko, iż 
sami z.dają sobie sprawę z niesłusz· 
ności i słabości zajmowanego przez 
nich stanowiska. 

Naród radziecki 
potępia haniebny dekret 
rządu Oueuille'a 

nieco oszlifowa.ć, p1·zypudrowa~, oświad I MOSKWA (PAP). Radziecki 
czenie Cburch1ll!', p~zedstaw1c spr~· Komitet Obrony Pokoju zaprotesto· 
w~ V: ten sposob, Jako~y Chur~h1ll wał przeciwko decyzji rządu francu· 
mow1~. tylko o „obTolue", a me o sltiego, 'zakazującej działalności Świa· 
agreSJl. towej Racjy Pokoju na terytorium 

Czym jednak różni się oświadcze• Francji. 
nie Churchilla od oświadczeń pew- Radziecki Komitet Obrońców Po• 
nych zarozumiałych, zapatrzonych \V koju domaga się uchylenia dećyzjl w 
siebie polityk6w USA na temat sprawie zakazu działalności świato­
„ wojny prewencyjnej" przedwko wef Rady Pokoju na terytorium Fran· 
Związ.kowi Radzieckiemu? Czym róż- cji. 
ni się Ot!~iadc.ze!'ie Ch_ur~hilla od te- ' Zapewniamy światową Radę Poko· 
J0_ rodzaJu .os~adczen. Jego zamor- ju - stwierdza protest - że naród 
sk1ch prznac1oł? Nlczym. Język . . . . 
Churchilla _ to język Hitlera. radz1eck1 bę~1e 1eszcze wytrwalej 
Być może oświadczenie moje bę· walczył o realizację uchwał świato· 

dzie dla pewnych ludzi nieprzyjem· wej Rady Pokoju, o pokój i bezpie· 
ne, m. in. dla pana Daviesa, jednak· czeństwo narodów. 
że my nie możemy pomijać milcze- z polecenia Radzieckiego Komite· 
niem te10 rodzaju oświadczeń Chur 0 · d 
chilla i jeg() obrońców _ powiedział tu brony Pokoju oświadczeme po • 
na .zakończenie Gromyko. pisali: Tichonow, Fadiejew. Eren-

Davies i Parodi usiłowali i;>rzeszko· burg, Grekow, Komieiczuk, Gierasi· 
dzić Grl>myce w zakończeniu prze· mow, Simonow, Surkow, Popowa i 
m6wienia. Kotow. 

ij • 
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Zmiana na 1tanQwisku najwyżue6o dowódcY. USA tv Korei. 
(„Rude Pravo") 

Zwycięstwo Stali nowski ei Pięciolatki 
wskazują nam . drogę walki o socjalizm 

• 
Cieszą nas sukcesy radzieckich 

włókniarzy 
W początkach listopada Ht5() roku - w 33 rocznicę Wielkiej 

5'>cjalistycznf!j Rewolucji Paź~ernikowej - pragnąc zadokumen­
tować l'.UlStZe serdeczne uczucia dla wielkiego Kraju Rad, grupa 
ZMP-owców w nut.ych riiakładach postanowlła ri:organizować bry­
gadę młodz.ieżową itn. Aleksandra ~utkicha, r.na.nego !l'adzieolciego 
prmdownika pracy. 

Brygada nasz.a liC!ly dzJś 36 osób, chłopców i dziiewCtLąt, dla 
których ludZ'ie radr&ieccy - pmodownicy i. racjonailizatorzy produk­
cji - .są we;orem i natchnieniem w codrl.iennej pracy, e zwłaszcza 
w teallzowaniu zobowJą.zeń, które podjęliśmy dla uczczenia 1 Ma· 
ja. W wolnych od pracy chwl.łacb czytamy fachowe cizasopisma 
rad0ieckie, które ·Pomaiają nam OSiąaać jesZC11.e lepsze wyniki niż 
dotychczas. 

Głębokim przeżyciem stał się dla n&StZej brygady i dla poszcze­
gólnych jej członków d:Dień 18 kwjetnia br. - cltień, w którym 
dowiedz:ieliiśmy &ię o wspaniałych wynikach czwartej - ·a pierw­
.&Zej po wojnie - Stalinowskiej Pięcdolatk.i w przemyśle d rolnic­
twie. Oleszyliśmy się swlaszcza •wyników, Jakie osiągnęU radzłeo• 
oy włóknlan:e, .kjóny w p0równaniu z rokiem 19łO dali awej ao• 
oJa.Ustycmej ojczy:in~ o 1'1 proo. tkanin wlęcej. 

Ten wynik naS!lycb- towarri:yszy radzieckich zachęcił naszą bry­
gadę do jeszcze wdększego usprawnienia pracy, t.ak, abyśmy i te­
raz i w przysdości stali się łodnYmi ich przyjaźni. abyśmy z po­
mocy, której nam udziela ich bohat~ski i wspaniały kraj, wynie­
śli jak najw:ięcej kottyści. Przyczyni s1ę to bowiem nie tylko do 
gospodarCQ:ego umocnienia Polski Ludowej, ale i do umocnienia 
światowego frontu pokoju, na którego czele stO'.I Zwlązek Ra­
dziecki i któremu Pl'l.eWodrm Wielki Stalin. 

JULIAN BIAŁOWĄS 
majster brygady młodzieżowej im. Oruilkicha 

w ZPB im. Feliksa Dz.ierżyńsk!iego 

Gwarancja naszych . . , 
os1ągn1ęc 

Wykonanie przed terminem pięcioletniego planu gospodar­
czego ZSRR stanowi nowy wkład narod(>w radzieckich w c!rzjeło 
utrwalenia pokoju, Idąc &ladami lud:zii radzieckich i my rok po ro­
ku pmeobrażamy corari: ba.rd'Ziiej nasz kraj w kraj praemysłowy. 
Osiągnięcia naStt:e są jeszcze niewielkie w porównaniu ze riwycięst­
wami Związku Radzieckiego, ale zmiany, jakle riaszły u nas w cią­
gu ostatnich lat, za:wd~ięciamy przede wsrzystkim pomocy, opiece 
i doświadczeniu Zwią7lm Radzieclciego. 1 

Ot, chociażby w naszym zakładzie - z roku na rok w.zrasta pro­
dukcja, Dzięki zaczerpni~mu od włókniarzy radzieckich systemo­
wi szkolenia zawodowego, cor<lll. więcej tkaczy - nie tylko wyko­
nuje, ale praekracza swe barzy produkcyjne. Rozpoczynamy stoso­
wanie metody inż. Kowalewa. Młody technik pracujący w naszych 
2'-<lkładach - Halina Sroczy11ska - po ukończeniu Technikum 
WłóldenniC2ego przekariuje swe wiadomości robotttikom. Ulepsze­
nia techniczne. ulepszenia metod pracy, zmiany, jakie rz.achodzą 
w ludzi.ach - wszystko to mwdzięczamy Związkowi Radiz:ieckiernu. 
Dlatego też sukces ZSRR stanowi zarazem gwaTancję naszych dal­
~ych osiągnięć. 

DĘBIŃSKI I MISIULA 
ZPB im. Okrzei 

Wy~ramy walke z ciemnotą 

Po-nad p6.t~ :m·ili·ona obywateli 
WARSZAWA fPAP). - W rz.wiąz­

ku ze rz.bliżającymi się „Dniami O­
światy, Książlci i Prasy" Pełnomoc­
ndk Rządu do Walki ri: Analfabet}'2.­
mem Stefan 11\.fatuszeWski i jego za­
stę,pcy: dr Pasie;rbjński i pos. Ku­
bic!lti polnlortnowali drl:lennikarzy 
na konferencji prasowej w dniu 26 
bm. o stanie akcji poCYLąitk:owego 
nauczania dorosłych. 

Dofychozas na 5'7.900 kursach u­
kończyło naukę pnesdo 512.500 o­
s6b, a uczy się jeszcze 331 tys. o­
sób. Indywidualnym nauC#nJem ob­
jętych Jeet 65.500 Oll6b, 

Akityw.iści społecznd z w03ewództw 
kat.owickiego, opolskiego, poonań­
skiego, gdańskiego, zielonogórskie­
go, rzeszowskiego i srrorecińskiego 
przewidują, że mrejestrowani a11al­
fabeci ukończą naukę przed 1 Maja. 

dla an alf abeti>:;w1."_ 
Do Centralnej Rady Związków 

Zawodowych nadeszły meldunki o 
zaikończeniu akcji poCllątkowego 
nauC2a!l.ia dorosłych od Okręio­
wych Rad Zwiąrz.ków Zawodowych 
w Łodzi i Krakowie <>raz od Związ­
ku Zawodowego Pracowników Ko­
lejowych. 

Straiki we Włoszech 
na znak protestu 

przeciwko pr.zybyciu 
Eisenhowera 

PoWódź przestępstw w USA 

RZYM (PAP), - W dniu 24 b. m. 
przybył samolotem do Udine gea, 
Eisenhower celem dokonania inspek• 
cji stacjonowanych w tym rejonie 
wojsk włosklch. Przybycie „Mac Ar. 
tbura Europy" do Włoch wywołało 
falę protestów ludności włoskiej. 

Podajemy w całości artykuł D. Zaslatv· 
skiego, 11am.ieszczony; na lamach ,,Prawdy" 
18 kwietnia 1951 r. 

DU. amerykańskich żolrdersy i ofice­
rów, jak wyznaje Beech, Istnieje tylko 
iedna. możliwość powrotu de domu -
,,na nouach". Dlatego te.i, smętnie stwier 
dS4 korespondent. s „wielkq !W%drofoiq" 
patrsq oni na tych 1zczęśliwców, kt6rrm 
udalo się w porę wrócić ealo do Stan6w 
ZjednOCJonych. Niedawno np. uczęście 
takie przypadło w ud:iale jednemu • od 
działów pienvszej dywiz# piechoty mor- Wraz ' olbrzymim rozwojem przemysłu wo-
1kiej. Kapitan Louis Dae, 1~tóry organi- jennego, wraz z olbrzy111ią fali\ histerii wojennej, 
sowal powrót do St. Zjednoczonych tej w Stanach J:jednoozonych, wezbrała olbrzymia 
przetrzebionej jednostki, otwarcie o- fala przestępczo§ci. 

nych afer zajęłoby zbyt wiele miejsca. Zresztą 
wyliczać nie ma potrzeby. Ważniejsze jest to, że 
fala przestępczości wezbrała tak wysoko, it za· 
czyna już zalewać schody prowadzące do Białego 
Domu, 

Wyjaśniło się, :że olbrzymie fundusze państwo· 
we rozkradano przy bezpośrednim poparciu se· 
kretarza prezydenta, Donalda Dawsona. Kiedy 
ów czcig9dny mąt „wsypał się", na ratunek po· 
spieszył drugi sekretarz - David Niles. Usiło· 
wano za jego pośrednictwem wybawić Dawsona 
z opresji, wywierając nacisk na komisję śledczą. 
Wiedział o tym równieź sekretarz prezydenta do 
spraw prasowych, Short. Wspólnikiem w tej 
brudniej sprawie okazał się również bliski pre­
zydentowi senator Wheeler. 

ża uczciwości odgrywa senator Fullbrigbt. Roz­
dzierającym głosem biada on nad upadkiem oby­
czajów i wychwala cnotę. Ale tenże Fullbright 
zdaje sobie sprawę, źe powódi przestępstw w 
okresie agresywnej wojny, jaki\ prowadzą USA 
w Korei, gl'ozi nie. tylko demaskowanym, lecz 
również demaskującym działaczom burżuazji. 

Dlatego też z trybuny Senatu głosi z patosem, 
że przygotowywanie nowej wojny przeciwko miłu­
jącym pok6j krajom jest sprawił ważniejszą, niż 
demaskowanie aferzystów. Toteż przestrzega· 
przed podważaniem autorytetu amerykańskich kół 
rządzących. 

Izba Pracy miasta Udine zaleciłił 
przeprowadzenie akcji protestacyj• 
nP.j. W wielu zakładach pracy w 
prowincji Triuli zorganizowane zo• 
stały krótkotrwałe strajki na znak 
proteslu przeciwko wizycie gen. Ei· 
senhowera. 

Wieści z kraju lwitidczyl korespondentomt Tym razem mowa jest nłe o zwykłym ban-
„Nic tak nie podnori ducha nassycli dytyzmie, nie o napadach zbrojnych na banki, nie 

~ol1iierzy, jak powrót • Korei". <> porywaniu dzieci . . Wykryto i wychodzę w dal· 
Tego rod~]u wnioski 1f M nadto u- azym ć:iąg11 na jaw zamachy - nie zbrojne -

sasadnione. wybitnych miężów stanu na skarb państwa. Roz-
W walkach s koreamką ArmiQ lJudo- kradają gron publiczny, Nie ma przy tym zwy­

wq i ochotnikami chiń$kimi interwenci kłego pościgu policji za gangsterami. Policja i 
ponoszq olbrzymie straty 10 lu<J:riac/, j sąd odgrywają rolę 'widzów, przypatrując się bez· 
spr:ęcie. W ci(!gu irzech tylko miesięcy czynnie przestępstwom kryminalnym. Nikogo się 
u:alk, od 26 grudnia 1950 roku do 25 nie aresztuje, a wybuchają ooraz to nowe skan­
marca 1951, wo#ka '(JJfl.erykańskie i li· dale. · 
symnanowskie bandy straciły ponad 90 Zaczęło się od zdeina$kowania pewnych fak· 
1ysięcy ludzi w zabitych i rannych. tów w ·senackiej komisji Fullbrighta do spraw 

Równolegle ze wzrostem . strat obniża uzdrowienia finansow,ej działalności towarzystw 
się morale amerykańskich. żołnierzy i o- akcyjnych: Wykryto łapownictwo i krad'zież gro­
/icerów w Korei. Agencja „Associated sza publicznego w r!'zmiar.ach tak . ~-ielkich, te 
Press" publikuje artykul swego kores- musiano wyłonili specjalną podkom1s1ę P.o? pr_ze· 
pondenta Williama W augh, .k~óry prsez wodnictwem senatora Keffovera. lstme1ą row· 
sześć miesięcy przebywał u Korei. nie:t fu.tie podkoµiisj~. Sledztwo zatacza coraz 
Waugh donusi, że duch bojowy wojsk szers.ze kręgi, Przy tym jeanak zaczynają się za· 
amerykańskich w Korei slabnie .: dnia cierać granice między tymi, ·którzy prowadz~ 
PUi dzień. Zołnierze 8 armii coraz czę· śledztwo a przez nich demaskowanymi. Jedni 
iciej zadają pyronier „I co do.lej?" - i drudzy zamieniają si~ kolejno miejscami. 
ale nie otrzymują na nie odpowiedzt. W podk~misji Keffovera, senator Toby prze· 

„Gdziekolwiek wypadło mi przeby- słuchiwał byłego burmistrza Nowego Jorku 
wać - _pisse Waugh - :iolriierze py- O'Dwyera, dopy.tująo się o jego związki z nowo­
tali się 0 nowiny - kiedy się wreszcie jorskim światem przestępczym. O to samo py­
ta wojna skończy". tał O'D:wyer senatora Toby. Tak więc np. Toby 
Przybywający do Korei rekruci szyb- pytał: „Dlaczealo będąc na stanowisku prokura· 

ko dochodzą do przeko11ania, :ie Amery• tora nie pociąalnął pan do odpowiedzialności zna· 
Ilonie nie mogą v.;yg„ać tej wojny. n~go ~an&stera. Costello?" Na co <?'Dwyer o~po• 

Jak informuje korespondent, generał w1edz1ał pytaniem: „A dlaczeJlo nie postawiłem 
Ridgway wezwał :tolnierzy, by „zabijali "".ówczes przed sąd równiei i pana, jako przyja­
jak najwięcej wrog6w", żołnierze rozu- c1ela Costello?", 

Prowadzący śledztwo senator Toby zadzwonił 
do prezydenta i w odpowiedzi usłyszał, że w 
aferze łapowniczej zamieszani są liczni członko· 
wie Kongresu, źd przeciwko tym panom istnieją 
poważne poszlaki. Senator Tob( utrwalił otrzy· 
maną odpowiedź na taśmie dźwiękowej. Kiedy 
ponowni~ rozmawiał telefonicznie na ten sam te· 
mat z prezydentem, jego rozm6wca wyparł się 
swych słów. I ta rozmowa została utrwalona na 
taśmie. Obie taśmy przedstawił Toby podkomisji 
śledczej ... 

Obecnie sprawą tą zajęła się cała prasa kapi· 
talistyczna, a przyjaciele i . obrońcy prezydenta 
biedz~ się nad pytaniem, co jest lepsze dla pre· 
zydenta: czy zdementować pierwszą rozmowę, 
czy drugą. 

Burżuazyjna prasa amerykańska pisze, że sze· 
rokie strumienie przestępczości zawsze zraszały 
glebę amerykańskiej demokracji burżuazyjnej, 
zawsze stanowiły nieodłączną cechę „amerykań· 
skiego stylu życia". Tam, gdzie króluje zasada 
nieograniczonych zysków1 tam krzewi się bujni\? 
i niepowstrzymanie grabież grosza publicznego. 
Od czasu do czasu r7.eki przestępczości występują 
z brzegów i rozlewają się po całym kraju. Zda· 
rza się to zwykle przed kolejnym sezonem wy· 
borczym. Obecna powódź przestępstw pozostaje 
również w związku ze zbliżającym się terminem 
wyborów prezydenta. 

Fullbright rzuca gromy, a następnie namasz· 
czonym tonem kaznodziei oświadcza, że ściga· 
nie zdemaskowanych oszustów należy nie do 
zakresu prawa, lecz ,.etyki". Zgodnie z tym 
oświadczeniem członek Kongresu, Morton, wnosi 
o powołanie komisji do spraw „etyki". ' 

„Ze sprawą karania przestępców kryminał· 
nych nie ma żartów - przestrzega ze swej strony 
l'eakcyjna gazeta nowojorska „Daily News'" w 
anonimowym artykule, podpisanym „Dobrze poin­
formowany przyjaciel". Pisze ona: 

- „Przestępczqść w Nowym Jorku jest spra­
Wll zorgani,;i;owaną, . • Nasi wielcy ,przestępcy 
działają spokojnie i po cichu, Wydaje się, że tak 
Jest lepiej dla wszystkich. C6ż bowiem l'ię sta­
nie, jeżeli komisja Keffovera obali istniejące w 
naszym kraju przestępcze mocarstwo?. . Może 
to doprowadzić do zniszczenia wielu . legalnie ist­
niejących _przedsiębiorstw, w kt6re wielcy oszuści 
inwestowali setki milionów dolarów, i do utraty 
pracy przez wielu „małych ludzi". Może to na· 
wet wywołać .upadek gospodarki" 

Znajomy_ głosi Niedawno wie§cił on narodowi 
amerykai\skiemu, że pokój zagraża gospodarce 
Stanów Zjednoczonvch, te wojna jest jedynym 
zbawieniem. W ten sposób zbrodnicza polityka 
przeistacza się w pólitvkę zbrodni. 

.......__.. ::"'-----

- WARSZAWA. W tych dniach 
Zakłady Sprzętu Transportowe10 
Nr. 2 przystępują do wprowadzenia 
nowego systemu przy remoncie 
samochodów, a mianowicie taśmo­
wego montażu silników oraz lakie­
rowania systemem potokoWYm. 

Za dwa miesiące potokowy sy. 
stem remontów zastosowany zosta• 
nie i do podwozi. 

- WARSZAWA. W bm. kilka­
dziesiąt dużych fabryk przemysłu 
metalowego rozpoczęło międzyza­
kładowe współzawcdnictwo . pracy, 
którego głównymi celami jest zwię­
kszenie wydajności pracy i · obniż­
ka kosztów własnych produkcji. 

- ŻERAŃ. Powstający na ·Żera­
niu wielki kombinat prefabrykowa­
nych elementów budowlanych roz­
począł przed kliku dniami produk­
cję płyt podłogowych, tzw. „golve­
tenów". 

1'tieją jednak, pisze korespQrtdent, że I Oba te rytania . pozostały - rzecz jasna - bez 
„choćby nie wied.teć ilu 1abili2 wojny odpowiedzi. 
pie JUYITaifł"· ~ -...... :Wvliczenie wyk.,.tych dotyc:hczu niesłycha-
~ . ~Y/ senacie amerykańskim rolę surowego stró· 

Fullbril!ht i inni członkowie komisji śledczej 
sami podejmują kroki, by zahamować wszczętą 
przez si~hie kampanię. Ale co się stało, to się 
nie odstanie: przed· oczyma cale1&0 świata od1ło· 
nił się rzeczywisty obraz współczesnej Ameryki -
„ameryk.ański styl życia" bez maskL 

- WARSZAWA. w roku · 1949 w 
PGR-ach awansem społecznym ob­
jęto 853 robotników rolnych, a w r. 
1950 na stanowiska kierownicze 
skierowano 3.070 osób. Z liczby tej 
·3 osoby awansowano na stanowis­
ka dyrektorów I wicedyrektorów w 
Centralnym Zarządzie PGR, 20 na 
dyrektorów I wicedyrektorów okr„ 
rowych zarządów PGR, 3.69 na ą. 
rektorów zespołów, 
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Maurice Thorez -

syn ludu francuskie~o *) Związek Radziecki-czołowa siła obozu pokoju 
r Od•bywti Olt swój tenn:in tak, 
I jak bajown:icy proletiariaccy, Narm­
' ju4'rz po pierwszej wojnie łw;iaito­

\ weó, od obwili powrotu do .tebie, 
I do Noyel:lea - Godaul.t, mlody, 
I 4zf.eiivtętnast.oletin:J. roootm:ik, po 

~ dalu PINlCY ne kolejach 
lub 'W •Ybech kopalnii.a.nycb pro­
wadmi wd.ecmrami dyskusje ri: to­
w~. ~ąoz!kowe w!e~o­

ry, burmllwe spory w sekcjach. 

.stron.ndcy Bluma i Paul Fauer"a 
9ll ozynnd, wymowni\, wpływowi. 

dla. :lndywidua.Yzmu, pesymizmu, 
dekadendtd.ego eetet~mu, ukezujt 
inne pmykłady, u~y ją .n.81."gil, 

ufności, upodobania do wielldch 
czynów, ttylu łycla bohaJter&kd.e­
go. Żąda ad nieó, by llPlllkeła len.tu 
życia prze.z wd.ązalllie 10 & . życiem 

dru~ch. OdWQluje tię zawsze do 
tego, co uczyni człowieke 1Hniej­
szym 1 l~ym. Młodym da1je mło­
dość świata.„ 

Promieniująca jego osobowość 
podbiła masy i roobyła szacunek 
przeciwników. Członkowje part.ii 
żywią dla niego uczucie podziwu, 
prz;yw:iączania i wdzię~oścl. Nau­
ooył ioh orientować fi·ę w biegu 
wydarzeń, samemu rmpoznawać 

lillii.ę słuM.ną. Nauczył ich służyć 

spralWlie proleta:rfackiego interna­
ojonal:iz.mu, która utożsamiła ·~dę ze 
sprawą ludu fiI'ancuskiego. Przygo­
tował ich i mhal'tował do bitWy, 
wpaj.a.jąc w nich odwagę i zaufa­
nie, w;ierność a:asadom, wiarę w 
masy, pewność ostatecznego 'lJWY­

cięstwa. 

Takim jest ten człowiek, za.dzi­
wiająoo żywotny, na którego głów­
ne rysy składa.ją się - prostota, 

1Ma1tmice niie ulega wpływoWi ich 
czystość, ~krnmność. Wsrzystkie 

aławnych naizw:isk, tytułów, s.ta-

Murarz warszawski, budujący z 
entuzjazmem nowe domy, matki 
Francji i Włoch, myślące z troską 
i niepokojem o przyszłości swych 
dzieci, postępowi uczeni Anglii, wi­
dzący w zbrodniczych planach sza­
leńców atomowych realną, bezpo -
średnią groźbę zagłady kultury, spo­
glądają z otuchą na potężne, socja­
listyczne mocarstwo. . W Związku 
Radzieckim, w jego niezłomnej, wy­
trwałej polityce pokoju, robotnik 
i artysta, chłop i uczony widzą rę­
kojmię ocalenia plonów swej pra­
cy, rękojmiti swego bezpieczeństwa 

spokojnego życia. 

l\1A'l'ERIALNA l MORALNA 
POTĘGA 

Wspaniałe bu dowle komunizmu: 
użyźnianie pustyń, tworzenie na 
przestrzeni tysięcy ·kilometrów o­
chronnych pasów leśnych, budowa 
elektrowni wodnych na Wołdze, ca­
ły gigantyczny progra~ przeobra­
żenia , przyrody w ZSRR, 111 nie tyl­
ko dowodem pokojowej woli naro­
du r adzieckiego, n ie tylko ilustracją 
pokojowego rozwoju ekonomiki ra­
dzieckiej. Stanowią one nieodparte 
świadectwo twórczego rozmachu 
techniki radzieckiej, olbrzymiej po­
tęgi produkcyjnej Związku Radziec­
kiego. I to w niemałym stopniu o-
studza zapał wojenny awanturni -
ków amerykańskich, hamuje rozpę-

1 Maja - to dzień walki i na­
dziei milionów, ujarzmionych przez 
drapieżców imperialistycznych, 
dzień dumy i radości narodów, wy­
zwolonych z jarzma kapitału. I tam, 
gdzie masy ludowe prowadzą walkę 
ze starym, ginącym światem wyzy­
sku I rozboju, o wolność I niezawis­
łość narodową; I tam, g'dzie budują 
już nowe życie w wolnej ojczyżnie, 
pochody 1 - Majowe poniosą to sa­
mo hasło, jeden potężny zew: po­
kój. Na placach Moskwy i na przed­
mieściach Londynu, na ulicach no­
wej Warszawy i w dzielnicach ro­
botniczych Paryża, wszędzie, gdzie 
bije serce ludu roboczego, roze­
brzmi w dziesiątkach języków 
słowo proste i wielkie: pokój. A 
!11Yśląc - pokój - ludzie wszyst­
kich ras, różnych przekonąń i 
poglądów mówić będą: STALIN. światowy ruch obrońców pokoju tanie, tak upragnionej przez mono-
W świadomości milionów imię dlatego osiąga tak istotne sukcesy polistów, III wojny światowej. 
Stalina stało się bowiem uo- w mobilizacji, rozbudzaniu świa-
sobieniem najszlachetniejS'.llYCh dą- I domości politycznej i zaktywizowa- Rosnąca potęga gospodarcza i po­
żeń ludzkości, symbolem walki o I niu mas ludowych, że· znalazł po- lityczna ZSRR, wzrost dobrobytu I 
~o, .co najd~oższe i najce~1:1iejsze w parcie. w materi~ln:~ i moralnej si-

1 
kultury nąrodu radzieckiego, poka­

zycm człowieka - o pokoJ. le panstwa radzieckiego. . . zują ludziom pracy. na całym świe-

i cie, ile zdziałać może twórczy, po­
t kojowy trud człowieka, ile domów 

miesz.kalnych, szkół, klubów i śme-
,, tlic można zbudować w kraju, któ­
ry wszystkie swoje bogactw a po -
święca nie przygotowaniu do woj­
ny, lecz u trwaleniu pokoju. 

NOWY CZŁOWIEK RADZIECKI 
ambicje, jakie żywi, dotyczą jego 

nowisk„ Występuje przeciwko so- towarzyszy - pragnie prrzecież, a- Ale siła ZSRR - to n ie tylko 

cjaJl - szowirustom, opowiada się by każdy komunista był najlep- traktory i kombajny, nie tylko ob-

u Re:'l'olucją Pa!Źdrziiernikową, za szym fachowcem w swodej spe- rabiarkj i masrzyny, nowe kombina-

przys.tąipiernem do LII Międrzyna- cjalnóści, osobiście ma jedno tylko ty przemysłowe i domy kultury. 

rodówki. Powołany do służby woj- dążenie: być pierwsrzym sługą lu- Najbardziej istotnym elementem po-

skowaj, prowad'lli nieprzerwanie du. Ze swoich sukcesów nie czer- j tęgi mocarstwa socjalistycznego, 

antywojenną propagandę w kosza- pie żadnej dumy, całą ich zasługę jest nowy człowiek radziecki, o no-

r.ach. W czasie urlopu, Illie bamąc przypisując partii, tej pa1rtil, któ- wej moralności, przepojony głębo-
11a ryzyko, wstępuje w mundurrz:e rą przecież s·am wykuł i ~tói'a je- kim patriotyzmem, wychowany w 

na trybunę .i po rarz p!ie;rwszy a- mu ~awdzięcza. u jest tym, czym duchu braterstwa I przyja.żnl 1 ln-

polityee pokojowej, oto niewzruszo­
na podstawa sukcesów Zwilłzku 

Radzieckiego l całego obozu pokoju 
w walce z niebezpiecze(lstwem woj.o. 
ny. Deklaracje pokojowe dyploma­
tów radzieckich w ONZ mają wag1t 

i autorytet nie tylko dlatego, że 

śmiało demaskują zbrodnicze ma„ · 
chinacje imperializmu amerykańskie 
go, nie tylko dlatego, że mówi' 
narodom prawdę o podżegaczach 

do wojny. Wysiłki dyplomacji l'll• 
dzieckiej, zmierzające do utrwale..,. 
nia pokoju, mają taki ciężar gatun• 
kowy dlatego, że znajdują oparcie 
w bohaterskiej pracy produkcyjnej 
górników Donbasu, metalowców 
Uralu, całego narodu radzieckiego, 
który w codziennym, znojnym, o­
fiarnym trudzie wykuwa wielko~ 
i potęgę swej socjalistycznej ojczyz• 
ny. 

Zródłem · słabości państw imperia-· 
listycznych jest narastający w nich 
kryzys i rozprzężenie gospodarki, 
marazm i dekadencja kultury, zao­
strzające się sprzeczności klasowe, 
pogłębiająca się przepaść między 

garstką zna1jdującej się u wład0y 
wyzyski"."'aczy i ciemiężców ludu, 
a masami pracującymi. Zródłem si• 
ły państwa radzieckiego jest nie­
powsitrrzyma,ny wzrost potenoj1ału go­
spodarczego, rozkwit socjalistycznej 
kultury, likwidacja antagonistycz. 
nych przeciwieństw klasowych, jed­
ność moralno - polityczna socjali­
stycznego narodu, ścisła organiczns 
więź między partią i rządem ra­
dzieckim, a masami pracującymi. 

OSTOJA POKOJU 
biera głos na Wiiecu„. jest. nyml na.rodami. 

Więksrrość, która w grudniu 1920 Wytrwała, konsekwentna walka •) w j „,,., a-:-.:.•-• J ,,._ Nieustający wzrost siły Związku 1 d 
l'Oku porzuca socjal - demolm'ację Y ąv ..... I ,.._mu. ean. ne- u u radzieckiego o realizacj• 

Viille'a ,,S""'tkan:la 1 Thore- Radzieckiego - oto, co nadaje re- eh 1 aa kongresie w Tours, potwierdrzia r~ Plakat J-Majowy obrazujący pokojową pracę ludzi radzieckich U wa poczdamskich, przeciwko ria-
zem". alną moc I skuiecsnoU radzieckiej 

9łuszność jego stanowiska. Utwo- --------------------------------------------------------- ----- militaryzacji i faszyzacji Niemiec 

:m~~o::~ozni!::;~ Hartu1·ą s1· p ludz1·e Czyn1·e Ma1·owym ~=:~:i~:;:~skr:::ciwk~::::~::~~ gająeego etaipu. Roołam wzmocnił 't W olbrzymie wysiłki delegacji ra „ 
aiwangairdę klasy ro'botni.crLej w dzieckiej na konferencji paryskiej, 

dalledzicle teorlli, osłabił ją jednak Otwi~ sunął ze fwistem po nieufnie, ale potem, gdy coraz bar- fiło przełamać trudności, jakie po- zwycięstwo nad tamtym, który w celu osiągnięcia porozumienia 
w zakresiie praikityczmej dllliałalno- stalowych szynach, rozp1ę- dziej przykładał się do pracy, jakoś wstały w okresie przejścia na no- miał „lenia za ,pnuch1l". między wielkimi mocarstwami 
6ci. tych gęstą sieci&, pod 1tropem od- prysnęły przegrody między nim a we normy, kiedy to zachwiał się Jut skończyła się zmiana - 111. wszystko to pokazuje naocznie mi-

lewni. Za każdym razem, gdy prze- odlewnią. Ot, wciągnęła go ta wiei- plan i w ciągu kilku dni wydawało odlewni nie ma nikol!Q. Gasną ogni- r l d 
lvlal\lt';lice Thorez. D!(eu&tamliie suwając się od jednej formy do ka robota, jakiej.cząstka mała dzia- się , że „stare" zatriumfuje nad „no- ki na skrzynkach formierskich. ionom u zi, ff Związek Radziec•. 

przypomina swym towa:rri:y52om drugiej zmieniał kierunek-wwier- ła się tu, w fabryce, Flajszer dogo- wym", które pchało się przecież T:ylY,o w kącie pochylona mała po- kl całą swoją potęgę oddaje w słut• 
wskarz,all!ia, jak:d.e wysunęła III cal dę w uszy przeraźliwy zgrzyt nil innych, wsf ó]nie żaczął walczyć drzwiami i oknami. Ale cóż wsp o- sta:C5;· eoś tam na ziemi majstruje. hę pokoju. 

trącego się żelaza. o plan i poczu w sobie, że on i za- minać o tym co było, skoro dziś wymierza. To Wacławek jeszcze 
Międz.yna;rodówka w 1921 

xoku: Majster Parnowski na chwilę o- łoga, to jedno. Odlewnia to zrozu- brygada zapowiada, że właśnie na przygotowuje formy na dzid aa- „Pokój będzie zachowany f D•. 

„Idźcie do mas! Twórzcie jedno- parł się o skrzynki formierskie, o- miała. I nikt już się nie dziwił, gdy tycb nowych normach wykona swój stępny, łrwalony - powiedział Stalin _ 
lity :front!" Całe i<:h drziLaaa!D!i.e wlin- cierając wierzchem dłoni pot krop- wtedy .wraz z Jagielskim na 1 Maja roczny plan w ciągu 11 miesięcy. • • * jeżeli na.rody ujmą w swe ręce 

b Ć "''-·'e~"m'"e na to by W""i' lący się na czole, µon,co stawało zobowiązał się wykonać 25 ełe,- Zenon Szczepaniak o 3 proc. pod- C 7'V wykonai'ą zobowiązania 1 
no y „ ,iu "-v~~· ' " - k bi ł C ł t k 'ak ł ~, sprawę zachawania pokoju I b•· 
bować odzyskiwać daiw!ną 1iczeb- się coraz wię sze - z iża się mentów, zu - a , J wszyscy - niós produkcję, o 5 proc. zmniej- Nie ma dziś żadnych wątpli- " 
ność, ~acniać komunistyczną ide- właśnie buchający żarem bęben, że 1 Maja to jego największe świę- szył braki. Braki - to poważna wości, że tak będzie. Wezwali całą dą broniły jej do końca". 
ologię wśród mas priacujących. pełen płynnego żeliwa. Odlew. Do to. bolączka Zakładów im. Strzelczy- Łódź, wypełnią swój Czyn do Jeśli rosną nieprzerwanie sze-

wnętrza wypracowanej, wyrzeibio- A chęć uczczenia tego dnia po- ka. Szczepaniak w te dni przedma- końca. Metalowcy nie przywykli i b , ó 
W swojej sekoj~ ikiieruje dysku- nej w plasku formy apływa ciężka tęgowała się tym bardziej, gdy for- jowe starannie i dokładnie przygo- przecież nie dotrzymywać słowa. Tu- reg 0 ronc W pokoju, Jeśli narody 

-.Je na a.agadnilenrl.a teoretyczne, u- struga roztopionej lawy, Coś tam mierze przypominali sobie, jak to towywal swoje formy, Uważał, aby tejsza organizacja partyjna pilnie świata ooraz skutecrzp;iej przecilw-
rcz;ądzia spotkan~a i rozxnowy z ty- w środku bulgoce, coś syczy, kotłu- było za pana Johnowych czasów. wody było w sam raz, żeby żwir śledzi za wykonaniem podjętych stawiają się knowaniom wojennym 
m.i kitórrz.y się ode.rwail;j. od pairtii, je si.ę, jakby chciało rozsadzić for· Jak to wyrzucało się z pracy na się nie dostał, żeby „twardość" zobowiązań. '· d · · 
s-p~'Zedaje gazety, rozJe~a atisrz.~! mę od wewnątrz. Majster przetarł kilka dni przed urlopem, jak to miały odpowiednią, Słowa Szcze- Ale właśnie teraz, kiedy załol!a rzą ow imperialistycznych, ujmując 
ll'Qlldade b.rose.u:ry. Pi.raerrueraa SWOJ oczy, spojrzał w górę chc11c się po- pańscy dyrektorzy i majstrowie paniakowe, że tak było w istocie, zwarła się mocno, kiedy w tym 0 _ CQl'az śmielej sprawę pokoju w 
teren pieszo, na rowe:me lub µcze- zbyć wizji czerwieni, któr'a wl!ryzła potwierdza stary brygadzista, Ka- kresie przedmajowym wyrównuj11 swoje ręce, to dzieje się tak dla-
piony z tylu na starym motome, się głęboko w trenice. niewski. - „Ciągnie" chłopak ład- się szeregi, tym wyraźniej uwypuk- tego, że z ufnością i wiarą spoglą-
za którymś z towam;ysz'y. Udaje &ię Bęben toczył się dalej. Na for- nie, ani słowa - powiada, odsuwa- !iły się braki - i w ludziach ł w dają na Związek Radziecki, widząc 
do przeciwników, aby JPOd'llieść mach tymczasem wyskoczyły wy- jąc z czoła kaszkiet, a jego okrą- produkcji. Wystąpiły _ jak pęk-
głos protestu, wdziera się na txy- sokie języki ognia. Parnowski wi- gła, czerwona twarz zamienia się nięcia na odlewach. W ndm niezwyciężoną ostoję po. 
bunę, kiedy prrz;eciWillicy nie chcą dział ten obraz co dzień,· ale zawsze cała w poczciwy uśmiech - i nie Dlaczego· młodzież ze szkoły za- koju. 
udziielić mu głosu. Nic go nie zra- wprawiał go w jednakowy zachwyt. lylko on, ale cała brygada. wodowej, która tu odbywa prakty- Z 

Niebieski ogień płonął, jak znicze. Euj!eniusz Dz,\edzic,. na przykład kę, lekceważy sobie pracę, płata awdzięczając swe bezpieczeń-
rilaJ.ako młody człowiek odwacrz.a Wszystkie formy w porządku - - „przyuczony formierz, to zna- złośliwe figle starszemu, zacne- stwo i niepodległość braterskiej po-
lio już właściwościami, dzięki któ- mruknął do siebie majster - nie czy taki, co to nie praktykował mu instruktorowi Szymańskiemu? mocy i przyjaźni Związku Radziec-

„ . h ma obawy, zobowiązania będą wy· według dawnego .zwyczaju trzy la- Dlaczego uczeń, Henryk Jakubczak 
rym wyll.'óżni. sdę nasitęipme: cec .u- konane na czas. ta, ale wprost z robotnika zabrał hardo odpowiada na udzielane mu - kiego, kraje demokracji ludowej 
je go powaga, sk!l'omnoś~, p~agme- • się do formierskiego fachu i robi napomnienia, twierdząc, że w dzi- wnoszą również coraz poważniejszy 
nie nieusit:airunego uczeJlllJa się, po- • * lo nie ·gorzej od innych - wyko- · · t · ł d · kł d d · ł 
_.,,ci·e odpowiedrzJialności, wspa- K. d ł , d dó s1eiszym us ro1u m o z1eży. wszyst- w a w zie o obrony pokoju . 
...... " 1e 'I 24 marca załoga na JUŻ pona plan 10 przewo w. ko wolno _ a więc tak, jak on 
niiały dar organirzatorski, umiejęt- czyka" usłyszawszy wezwa- A .Janek Wacławek, najmłodszy, sobie rozumuje _ wolno jej nic nie Naród polski swe umiłowanie 
ność konk·retnego r<>©Strzyga,nia nie metalowców z Pruszkowa, w 17 lat. Z początku nie podjął żad- robić i drwić ze starszych. Dlacze- pokoju dokumentuje osiągnięciami 
każdej sprawy Prz:~ usta~enie ciągu jednego dnia podchwyciła a· ncgo zobowiązania, Nikt się do !(o w zakładach pracuje się stale produkcyjnymi, Czynem Majowym, 
jej we właściwej, ~~toryczneJ P!ll'- pel i rzuciła ~o dalej, wśród robot· niego z tym nie zwracał, bo to na starych, przedwojennych mo- stanowiącym konkretny wkład na-
spektywie. Ta włiaiśn17, ponad Wle.k ników Łodzi - w odlewni w kilka normy swej nie wykonywał - naj- delach, skutkiem czego nie może 
:r~winięfa powaga 1 opanowa?le J!odzin zrodziły się, zobowiązania. młodszy z brygady„. wzrastać wydajność pracy? Gdyby rodu polskiego do walki światowe-
uderrz.yły Va:fillant - Cout~rier, Ludzie umorusani, błyszczący od Janek nie mówił nic, ale wtedv zmodernizować konstrukcję modeli, go obozu pokoju, którego czołową 
kiedy usłyszał go po ~ paerw- potu, z żylastymi, sękatymi rękoma, A11toni Balik w Czynie LMajowym pod na masówce, gdy głośnym echem to nowe normy stałyby się rychło i kierowniczą siłą jest Związek Ra-
IZY na Kongresie Piaryskiian w r. kt6ri: nadają kształt najrozmait- niósł wyd(ljność o 8 procent. rozleJ!ły się w sali słowa rezolucji przestarzałe - stwierdzają formie- dziecki. 
1922. „Oto crzłowiek, który popro- szym częściom maszyn, wiedzą. co - „Wzywamy wszystkich 11\eta- rze. 
wadzi proletariat fran.ou·skii do to jest Czyn Majowy, co to pro- traktowali ludzi wiedząc, że pod )owców rnbotniczej Lodzi, całą Metalowcy „Strzelczyka" poka-
ir.wycię&twa" _ wykirzyknął Va.il- dukcja dla pokoju, dla rozbudow)' bramą stoi dość innych, którzy klasę robotniczą do podejmowania zali, że ~dy się chce, to z brakami 
Ja,nt w dwa lata później na Kon- kraju. - Przecież maszyny to pod- przyszliby tutaj na wszelkich wa- zobowiązań, do masowego współza- można skutecznie walczyć, można 
-esie Lyońslcim, gdzie :Maurice'a stawa Planu 6-letniego __. mówił runkach, żeby tylko wyrwać się z wodnictwa na cześć 1 Maja" - zlikwidować rysy, szczerby i pęk-
„. formierz, Bolesław Ja"ielski. - Na d J t k t d 'ł · C M · ' d " ł A t b'ł · ' dl h N' h' · wyb:riano crz;lonkd.em Komitetu Cen- " nę zy. a o ro z1 się zyn a- cos w mm r,_nę o. po em zro 1 męc1a na o ewac . tec ze więc 
„--'-ego. nas patrzą włókniarze, my dla nich jowy. I dlatego Pisarkiewicz, Sko- z . so?ą,, taki krótki „rachunek su- i te rysy znikną. Niech zakładowa 
u..uu szykujemy warsztaty pracy. k "-'· · · T k D · F li g ' · ZMP t · t Wychowany w szeregach pro~e- nec~ o, v1<rOJ't er a, ura.11 e er, m1ema . or amzacra pos ara się o o, 
tsriatu, od najmłodszych lat cie- tle się wtedy czuł Jagielski, aku- Karzak i wielu innych jeszcze - "Przyznaj, bracie, że się leni- aby i wśród młodzieży szkoły za-

d t F n rat zdrowie mu nie dopisywało, ale przed t erminem wykonali swe zo- !eś w robocie" - mówił Janek wodowej było coraz więcej Wa-
kaw WS!Z.yStk·iego co 

0 
ycrzy ra - wraz z Flajszerem wystąpili na ma- bowiązania. Majster Parnowski li- ZMP-owiec do Janka, który nad- cławków. Niech odpowiednie czyn-

cji stanie się bojow:nikiem klasy sówce z Z'Obowiązaniem, te zrobią czył co dzień przybywające odlewy. stawiał nieraz ucha bumelantom - niki zajmą się sprawą moderniźacji 
robotnliczej :i 1.iall.'a<zem bojowrultiem 50 sztuk ponad plan, Dobre, wysokiej jakości. Cieszył przecież i;-otrafisz zrobić 100 proc. modeli . Jakaż to piękna praca -
o jedność Francji. Sta!D!i.e. g,ię ni!D się, jako dobry fachowiec, 1'ako normy? - Pewno, że potrafię - wyłłumac:i:yć młodzieży, że dzi1ief-
dl_ ... """ · „_,,,,,_, dośWiY'dczeruu Ma1'ster Parnowski -<ładzi ręk~ d ł 

'„.e.,,..., ze UllJl-.'.n.J. .„ " "' majster i jako partyjnik. W kawa- odpowia a sobie i pokażę, że na szy ustrój, który tyle jej daje- -
swych wa1k, dzdęki SJ!ia'l:emu roz.- gotowe już, gładkie i udane odle- łach odlanego żelaza tkwiły prze- 1 Maja jeszcze ponad setkę wyciąg- wymaga od niej uczciwego, socjali· 
trząsaniu teol".ili., drz:iejów I łudzi, wy. SO sztuk, to nie byle col Gdy c1ez ludzkie uczucia szczere, odda- nę". stycznego stosunku do pracy, wy· 
dzięki cod!l.iennej kopfrontacji t~- lak stoją jeden obok drugiligo - ne, które swoją miłość do ojczyzny, Dopiero zdziwiła się brygada, maga wytężonej pracy nad samym 
orii z ta.iktami, po1ma•fil pa:riyswoić zajmują kawał miejsca w magazy- swą radość z Maja wypowiadają w gdy przed kilku dniami Wacławek sobą. Jakał to pilna sprawa -
so-bie i stosować w praikityce naukę nie. Robił je Jagielski, chociaż gry- taki właśnie prosty, nieskoro- obwieścił z triumfem, że zrobił 10 otwiera$ droJ!ę nowej technice, 11· 

mairk~mu - len'inizanu. pa go „brała" i dopiero, kiedy wy- plikowany sposób. sztuk ponad plan, a brygadzista łatwiać realizację twórczej myśli 
Broni kultury francuskiej, kt6- kończył ostatnią sztukę, wpakował Kaniewski, zajrzawr.zy do zeszytu, robotników. 

się do łóżka • * "' * o 
rej jest jednym z naj,świetniej- ~twierdzi!: że „malec" ma 100 proc. to przecież walczył Józef 
seych IJ?ITZ.ed~tawicieli; czuje się od- No, Jagielski jak Jagielski, stary Brygada młodzieżowa, która 1ak „mur . Strzelczyl: na polach dalekiej Hisz-
powiedzi•ałny rz:a dxiedciotwo inte- prac9woik, przywiązany do lej fa. . pracuje na mniejszych odle- „Malec" z większą wypłatą ma- panii, za to zginął. Niechże więc 
lektu~ilne. Studiującej młodzieży, bryki, ale Rudolf Flajsz:erl Flajszer wach, i:anim podjęła Czyn Majowy. ~zeruj<' teraz do domu. A święto w tym okresie Czynu Majowejfo 

był rehabilitowanym volksdeu- miała 1'uż opinię przodu1'ące1' 1 nie- 1 Ma· n b ł dl · g · · t zn1'kną br k' t · f b 
z.a,błąkaneJ' na beiz.®'ożach :fialszy-1 1a a ra o a nie o mreJ re- a 1, wys ępu1ące w a ry-

bchem, w pierwszych latach po raz otrzymywała 11alf ·ody za dobrą ści. W Czynie MajowyJD Janek - ce, k tóra no8i jego imię. 
wych problemów, na['aionej tl;l si- wojnie ułoga patrzyła na niego pracę. Dwunastu chłopaków potra- ZMP-owiec odnióoł zdecydowane HANNA SAMSONOWSKA 

• 
Włoch, 

• 
Pozdra.wiamy · lud 1 

Każdego patriotę polskiego ożywia 

I uczucie głębokiej wdzięczności dla. 
bohaterskich narodów radzieckich. 
Dzięki Związkowi1Radzieckiemu ma-
my obecnie na wszystkich granicach 
naszego państwa przyjaciół. Dzięki 

mądrej polityce Związku Radziec­
kiego sąsiadem naszym za Odrą jest 
pokojowe państwo niemieckie 
NRD, gdzie tak ciepło I serdecznie 
witano Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, towarzysza Bierut a. 

Dlatego też demonstracje 1-Ma· 
jowe, pod znakiem walki o pok6j 
I realizacji Planu 8-letnlego, są 

Jednocześnie manifestacją serde­
cznej przyjatnl i braterstwa z na· 
rodem radzieckim, wyrazem mi­
łości i oddania dla wielkiego O· 
rędownika Pokoju - Józefa Sta­
łlna. 

W. BOROWSKI 

·walczący przeciw im peri a listom 
pracujący FraiJcji 

o pokój, wolność i " , su werennosc narodową! 



·•m 

FESTIWAL MUZYKI POLSKIEJ Towarzysz Leon · Gomolicki. 
13 kwietnia r.b. ze wszystkich 

estTad koncertowych kraju popły­
nęły dźwięki muzyki Polskiej: roz­
poczęło się najszerzej może zakro­
~one jedno z przedsięwzięć muzy­
cznych :Polski Ludowej - Festiwal 
Muzyki Polskiej. I ·nie jest rzeczą 
preypadku, że właśnie teraz, w 
okresie realizacji hasła fl'ontu na­
>odowego w walce o Plan 6-letni, 
społeczeństwo polskie zetknie się 
- po raz pierwszy w tak rozległej 
. skali - z przeglądem osiągnięć 
polskiej kultury muzycznej. 

kach pierwszą - próbę ogn.iow". 
Założeniem Festiwalu nie jest po­
kazanie •l'ołeczeństwu jakiegoś 
tylko ograniczonego odcinka twór­
czości polskiej, ale możliwie naj­
pełniejsze podsumowanie tego 
wszystkiego co w polskiej kulturze 
muzycznej narastało w ciągu wie­
ków. 

pów. Zespoły amatorskie związków I wadzenie publicznych dyskusji 
zawodowych w ciągu miesięcy let- na temat wykonanych utworów. 
nich dokonaj\ eliminacji po to, Pierwsza alternatywa mogłaby 
aby w ostatnim etapie, w grudniu być realizowana na wszystkich eta­
r.b„ zaprezentować czołowe zespo- pach FMP, druga - przynąjmniej 
ły na estradach stolicy. W FMP w etapie ostatnim. 

- autor „Lokautu" • 
I „Stroiku" 

wezmą również udział liczne ze-
społy śpiewacze i muzyczne ZSCh, Rozpoczety przed dwom11. t_Y-
Centralnego Związku Spółdzielcze- godniami Festiwal Muzyki Polskiej 
go i ZMP. przebiega w okresie zdecydowanej 

do czasów wspólett.eSllych, do ca.o 
sów, gdy dawna fabryka Po.mań· 
skiego stała. się Zakładam! Prne­
mysłu Bawełnianego im. Juliana 
Marchlewskiego. 

Festiwal jest rezultatem głębo­
kich przemian Jakie zaszły w ciągu 
ostatnich sześciu lat w dziedzinie 
polsJdeJ twórczości muzycznej, re­
zultatem świadomego udziału kom­
pozytorów polskich w walce o re­
alizm socja~istyczny, o zerwanie z 
obciążeniami okresu międzywojen­
nego, z kosmopolitycznym dziedzic­
twem - formalizmem. Znamiona 
postępu, rozmach i tempo budow­
nictwa socjalistycznego, jak rów­
nież coraz dla wszystkich wyraź­
niejsza świadomość roli klasy robot­
niczej w gigantycznym dziele prze­
kształcenia Polski w państwo so­
cjalistyczne, musiały wywrzeć de­
cydujący wpływ również i na 
twórczość muzyczną, wskazać jej 
nowe drogi ·rozwojowe, podykto­
wane realnymi potrzebami mas, 
które w .ciągu ostatnich kilku lat 
coraz śmielej i z coraz większym 
entuzjazmem sięgają po owoce kul­
tury narodowej, do niedawna ma­
aom niedostępnej. 

Niewątpliwie, spośród wielu dzieł 
fegj;iwalowych, pochodzących z 
różnych czasów, przemówią do nas 
najsilniej te, w których wykryje­
my znamiona postępu, wyrażone 

zwrotem w stronę rodzimych, na­
rodowych pierwiastków. Ta linia 
postępu, której początek odnaj­
dziemy w dawnych tańcach pol­
skich, a która snuje się poprzez 
twórczość lutnistów polskich i 
kompozytorów te.i miary co Ka­
mieński, Kurpiński, Moniuszko, Cho­
pin, Karłowicz czy Szymanowski, a 
której w latach międzywojennych 
groziło rozpłynięcie się i zagubienie 
w mgławicov.rych „izmach" kosmo­
politycznego Zachodu, coraz silniej 
oddziaływującego wówczas na Pol­
skę, dziś przeżywa swój pełny re­
nesans i znów wytycza właściwą 
drogę polskiej twórczości muzy­
cznej. 

Pierwszy etap FMP realizujemy 
już obecnie. Są nim wielkie kon­
certy, które zamknie okres obcho­
du I-Majowego święta Pracy. W 
tym etapie, realizowanym głównie 
na terenie większych ośrodków ży­
cia muzycznego, liczba koncertów 
symfonicznych, recitali,. koncertów 
kameralnych i wystl!)pów znakomi­
tego „Mazowsza" sięgnie tysiąca. 
Etap drugi, który trwać będzie od 
maja do listópada, obejmie swym 
zasięgiem cały kraj i przebiegać 
będzie pod hasłem umasowienie 
muzyki. Główny ciężar prac na 
tym etapie przejmą zespoły Zjed­
noczenia Polskich Związków Śpie­
waczych i Muzycznych, które w 
ośrodkach robotniczych i wiejskich 
dadzą kilkanaście tysięcy wystę-

Trzeci wreszcie etap Festiwalu walki o pokój światowy i zwiera­
przewidziany jest na grudzień. nla szeregów frontu narodowego 
Będzie on stanowił podsumowanie w walce o wykonanie Planu 6-let­
osiągni~ć zarówno w dziedzinie niego. Dla każdego artysty i dla 
twórczości, jak i w pracy odtwór- każdego słuchacza festiwalowego 
czej. Wezmą w nim udział najlep- jest rzeczą jasną, że FMP z oby­
sze zespoły festiwalowe, które wy- dwoma powyższymi zagadnieniami 
konają najcelniejsze, wybrane z ca- ma ścisły związek. Realizacja ich 
łego programu FMP utwory. 

Na ten okres przewiduje się - to jedyna gwarancja dalszego 
również zorganizowanie walnego rozwoju i postępu również w dzie­
zjazdu Związku Kompozytorów dzinie sztuki. Słowa Prezydenta 
Polskich. Obrady zjazdu niewąt- Bieruta z referatu wygłoszonego 
pliwie opracują nowe wytyczne dla na VI Plenum, winny stanowić 
kroczącej coraz bardziej zdecydo- drogowskaz festiwalowych poczy­
wanie w kierunku realizmu socja- nań: „Nie szczędźmy więc krytyki, 
listycznego twórczości muzycznej, zachęcajmy do śmialyclt poszuki­
korzystając z bogatych doświad- wań twórczych w naszym przebo­
cze!) festiwalowych. iatym, pulsującym, nowym życiu. 

Poważnym błędem, mogącym moc- Jeszcze głębiej sięgnijmy do naszej 
no zaważyć na ideologicznych re- wspaniałej spuścizny kulturalnej. 
zultatach FMP, byłoby jednak po- Jeszcze usilniej czerpać winniśmy 
minięcie jak najszerszy.eh moż1i- z nieocenionego dorobku uczonych 
wości dla wypowiedzenia przez ma~ i artystów Wielkiego Kraju Socja­
sy słuchaczy ich opinii, zwłaszcza li.zmu". 
o nowych utworach. Dałoby siti: 
to zrealizować bądź przez opraco-
wanie ankiet, bądź przez wpro-

ltOMAN IŻYKOWSKI 
dyr. Eiilharmonii Państwowej 

w Ło<izi. 

Tow, Leon G<>mollcki zna.ny był 
do roku l950 jako historyk d kry­
tyk literaitury. Jego artykuły kry­
tycrz.no - literackie publikowane 
były na łamach „Kuźnicy", „Wsi", 
„Twórczości", „Teałlru", „T~ybuny 
..Wolności", „Życia słowiańskiego", 
„Zeszytów WiI"OCławskich" orarl 
„Głosu Robotniczego". Zdobyły mu 
one IPOWS'Zechne uznanie j·ako zna­
wcy l'iteraitury rosyjskiej i radrz.iec­
kie1j. W roku 1950 tow. Gomolicld 
wydał dwie książki o pobycie A­
dama Mickiewicza w Rosji („M:ic­
kiewicz wśród Rosjan" oraz 
„Dziennik pobytu Adama IMiiclde­
wicza w Rosji"). 
Wśród tl'Obowiązań pierwszoma­

jowych. jakie podjęli lilteraci łódz­
cy w roku ubiegłym, nie zabrakło 
również zobowiązania podjl:tego 
pr12:erz: tow. Gomolickiego. Było to 
jedno z największych rzobowiąrz:ań. 
Wartość jego podnosił fakt, że tow. 
Gomolicki postanowił napisać po­
wieść - a więc utwoc, który na­
leżało opracować również e fabu­
larnego punktu widzenia. 

W toku zbierania materiału hi­
storycznego - miała to być bo­
wiem powieść o dawnych czasach 
robotniczej Łodzi - temait powie­
ści zaczął się coraz bardziej roz­
rastać. Tow. G<>molicki postanowił 
wtedy doprowadzić jej akcję aż 

Czytelnicy „Głosu :&botni.ozego"' 
znają już trzecią część pierwsruge 
tomu powieści tow. G<lmolickdego. 
Obec11ie będą mogli rz;aalOzna~ si4' 
z treścią _ 11Stra1jku", krtóry w wy­
daniu Jrg,iążkowym pop~edrz.ać bę­
dzie „Lokaut", ale pod względem 

, fabularnym stanowi rmmkniętą w 
sobie całość. 

Tow. Gomoliokd wypełnil awoj e 
zobowiązanie pierwswmaJowe & 

ubiegłego roku prze4 terminem, 
gdyż pierwszy tom jego powieści 
był już gotowy w lutym br„ a 
więc na dwa miesiące wcześniej, 
niż to określił w swoim rtobowią­
za.rriu. Nowe, tegorocrzne 1tObowią­
zanie pierwszomaijowe tow. Gomo. 
lickiego praewiduje nćł[pisarue do 
1. V. 1952 roku drugiej eżęścl, któ­
rej treścią będ2ie ży~e drugiego 
pokolenia walczącego ~oletarlaitu 
łódzkiego w ok.resiie Od pierwszej 
wojny światowej do wyzwolenia 
naS'Lego kr,aju pr2ez Armię Czer­
woną i Wojsko Polskie nie tylko 
spod okupacji hitlerowskiej, lecz i 
~ jarz.ma ka.pitalda:mu. 

E. M. 

Brylantowy jubileusz Ludwika Solskiego W ramach Festiwalu Muzyki 
Polskiej zostanie pokazany przede 
wszystkim dorobek twórczy lat 
ostatnich ze szczególnym podkre­
śleniem tych jego pozycji, w któ­
rych wYkładnikiem postępu jest 
świadomy zwrot ku realizmowi. so­
cjalistycznemu. A pozycji takich 
jest już niemało! Jasne jest, że 
nie wszystko co usłyszymy w cza­
sie koncertów festiwalowych wy­
trzyma swoją - w wielu wypad-

Cała Polska czci i miłuje sę­
dziwego, a wiecznie młodego m istrza 
sztuki teatralnej. •Wszyscy podziwia­
my pełne młodi.ieńczego entuzjazmu 
trudy i poświęcenia wielkiego arty­
sty, który jakby to były początkowe 
lata jego pracy, wędruje z miasta do 
miasta, szafując swoim talentem ak­
torskim i reżysei·skim. Cała też Pol­
ska docenia historyczne zasługi Lu­
dwika Solskiego na polu twórczości 
aktors.kiej, w doziedzinie inscenizacji 
i kierownictwa teatrów. 

wej, przejaW1aJącej się w postaciach 
ludowych i do ubogiego drobno­
mieszcuństwa należących, ale jedno­
cześnie ucieleśnić umie bohaterów 
rzeczywistości czysto poetyckiej czy 
fantastycznej. 

fii, ustalił się w teatrach, pr<nvadzo­
nych przez Solskiego, styl i·acjonal­
nie pojętego realiz]liu, zarówno w 

mi godzić, j~st prowadzony przeześ 
Teatr Krakowski. W repertuarze do· 
minował wielki dra.mat romantYczny. 
Solski wzbogaca go o szereg pozycji 
nowych, dawniejsze - w nowej uka· 
zuje inscenizacji w pamiętnym dl& 
dziejów sceny narodowej Roku Slo. 
wackiego. Obok kb.syków - Ajschy.o 
!osa, Arystofanesa, M;oliera, Szeks.pi.­
ra - scena krakowska w owych cz&• 
s.ach pielęgnuje twórczość wsnółczes" 
nych dramaturgów. Solski ;dobywa 
się wi·eszcie pierwg.zy na wprowadze. 
nie do k ierownictwa artystyc.zne5:0 
teatru stałego dramat urga. 

Starsze pokolenie pamięta. złoty 
okres jego działalności. Do młod­
szych odbiegły tylko jej echa. Po­
kolenie powojenne oklaskuje gorąco 
Solskiego, ale często nie potrafi od­
tworzyć w swej wyobraini drogi, ja­
ką •przebył mistrz wszechumiejętmo­
ści scenicznych w ciągu 75 lat płod­
nej pracy, nie potrafi dostrzec ile w 
niej było etapów, jak pokrywały się 
one z r<>zwojem sztuk innych, teatr<>· 
wi pokrewnych, teatr zasilających, 
jakie chłonny ta.lent jego przechodził 
metamorfozy, jak odważnie w m<>­
mentach pnełomu dokonującego się 
w kulturze odrzucał stare, zużyte, 
nieprzydatne już szabl<>ny, poszuku­
jąc nowych §.rodków wyrazu, jak 
przede wszystkim dzięki 'W'Ybornej 
intuicji w 15(!en'icznym dziele odzwier­
ciedlał ducha wieku. 

W jego reżyserii i inscenizacjach 
widzimy dbałość o wierne obrazy ży­
cia dzisiejszego oraz prawdy histo­
rycznej. Równolegle jednak występu­
je umiejętność komponowania wido­
wif'l>k scenicznych w duchu ówczesne­
go malarstwa. Pomocną Jl'IU w tym 
jest jego orientacja w najciekaw­
szych prądach plastyiki rodiimej i 
eU!l·opejs.kiej, a także jego niesłab­
nąca nigdy 1>asja nowatorska. 
Rzetelny, na wskroś humanistyczny 

stosunek Solskiego do otaczaj~cego 
go świata z jednej strony, z drugiej 
kapitalne opanowanie wszystkich 
rzemiosł, składających się na sztukę 
teatru, a zwła.szc;r.a ogromne, na do­
brych tradycjach dawne1ro teatru 
wyrobione poczucie umiaru i odpo­
wiedzidności wobec widowni spnwi­
ły, że awanga~dyzm scenicz.ny Sol­
skiego wolny był jednak od arty­
stowskich przerostów, dz.iwactw hy­
per-formalistycznych i &nobistycz­
nych nowalijek. d~·amatach, ukazujących wierne o-d­

bicie życia w-spółczesnego, jak w hi­
storycznych i poetyckich. 

~„ "' Miejski Dom Wychowawc:ir, im. St. Zeromskiego w Łodzi Jako aktor, Solski jest jednooześ­
nie wielkim odtwórcą. prawdy życio-

Z biegiem czasu pomimo niesłab­
nących zainteresowań w~zelką nowo­
ścią w dziedzinie dnmaturgii, siztu­
ki aktorskiej, inscenizacji i scenogra· 

Dowodem, jak moi.na nowat<>rstwo 
z pięknymi i J>Ożytecznymi tradycja-

. . Solsk~ dla ~łodego · aktorstWll. b~ł 
nieocenioną, niewyczerpalną 11karbni­
cą wied·zy teatralnej i teatralnego 
rzemiosła. Pod jego okiem dojrzewa.• 
ly i kształtO'Wały się talenty Jerze­
go Leszczyńskiego, Józefa W~griy• 
~a, Władysława Grabowski.ego, JlJ. 
]msza Osterwy, Leona·rda Bońc·r;y„ 
Stępińskiego i wielu innych wybit­
nych aktorów. Ludzie teatru Polsld 
Ludowej żywią glęl>oką cześć .i 
wd_zięczność dla. wielkiego artysty, 
ktorego sława, nie należy tylko det 
przeszłości, nie utraciła bowiem nic 
ze swego blasku w dniach naszych, 
w dniach politycznego 1 s.polecznego 
odrodzenia narodu, w dni11ch rea)iza.­
cji jego najpiękniejszych idea.łów. 

LEON SCHILLER ~ (Do art. poniżej) 
„ . 

Piękna, wzruuajq,ai utuka, grana prze:i łódzki Teatr 
Nowy, a osnuta n.a tle „Poematu pedagogicznego" A. 
Makarenki - obrazuje narn głęboką, humanistyczr19 
troikę i opiekę państwa 1ocjaliuyc:z:nego nad młodzie­
żą, którą wojna pozbawiła rodziców, domu, ukoly 
i chleba, którq skutki t,cioj11y spychajq na dno występ­
ku. W Mjtrudniejszych warunkach walki z interwenta­
mi i wewnętrznq kontrrewolucjq - mlódr rząd ra­
dziecki potrafił znaleźć śro&ki, by młodziei tę przy­
wrócić i:yciu i wychować 11a wartościowych lmlz:i . 

Jakie inny, bezduszny i nieludzki stosunek do mło­
dych i najmłodszych ofiar wojny znamionował burż1i­
a:yjne r;qdy w Polsce! Jakie inna, policyjna atmosfera 
panowała w przedwrześniowych „domach wychowaw­
czych dla młodzieży" I Ogłupić bezdomne sieroty, wy• 
chować je na powolne narzędzie reiimu ucislcu i wy­
~sku - oto był cel sanacyjnych internatów. 

Do atmosfery łej m1wiązuje kolejne, konkursowe 
wspomnienie 1-Majowe tow. Dolaty, b. wychowanka 
Miejskiego Domu Wychowawczego im. teromskiego 
w Ło~:i. Wspomnienie ło mówi o krzywdzie, jakq wy­
rządZlł młodrieiy robotniczej i chłopskiej (tej zwum­
cr.a bezdomnej i osieroconej) .sanacyjny ustrój niewoli 
i nieprawości. Mówi nam ono jednak również o nie­
ugiętej walce, jaką młodzi, ::organizm.cani w KZMP 
prowadzili :a katami klasy robotniczej, :: wrogami naro: 
du polskiego. 

Karty chwały łódzkie; klasy robotniczej 

Jak · młoda gwardia KZMP 
przygotowywała obchód 1 Majowy 1935 r. 
że nowy „pan" :r; m iejsca nam zadim;poru>wał. Był wy- Teraz wracam do rz.ebrainda poświęconego akcji 
soki i silny. pierwszomajowej, które odbyło się ja~ zwykle na 

'Tu'zeba się będ1llie dol>rz.e pdll.nować, bo ten jak rezerwuame wodnym na poddasrz.u naszego domu. 
crzło~ieka stłucze, to długo nie będrz.:ie można nor- Towarnysz Gienek nie mówił długo, wiedząc, że 
malnie siedzieć" - pomyślał każdy z nas. wszyscy pałamy chęcią rz.robienia jak naijwil!)Cej. Po-

Lecz, o dziwo, obawy na1$1Z.e były płonne: nowy ~tanow!Uśmy też do dnia 1 Maoj•a zalepić mury na­
wychowawca stał się nasrz;ym przyjacielem. Często szej drl1ielnicy antysanacyjnymi ulotkami. 
opowiadał nam o naS!l.ym życiu, o krzywdzie i - o wi- Wyłoniła się tyJko kwestia: skąd wziąć ulotki. 
nowajcach, najwil!)Cej jednak pokochaliśmy go za Tow. Szatur nie mógł nam wiele pomóc. Obliczyliś­
piękne pieśni, których nas uczył. Nie śpiewał z nami my zatem własne fundusze. Było ich mało, gdyż pie­
ordynarnych, wojskowych piosenek, jak czynili to niądze zdobywane przez nas co pewien crzas, liczyły 
inni wychowawcy, lecrz; rr.iapoznał nas z pięknymi się dosłownie na. grosze. Należało tedy rz.dobyć po­
pieśniami rewolucyjnymi. Nauczyliśmy siti: śpiewać: trzebny materiał inną drogą. 
„Crlerwony Srz.tanda['", „Maz.ura kajdain:iarskiego", Raz.poczęliśmy naradę. Myśiał każdy z osobna: 
„Międzynarodówkę" i t. d. Na1jwięcej, obok Między- . 
narodówki, pokochaliśmy pieśń „Jesteśmy młodą Gienek, Zygmunt, „Badziu", „Goma", ja i inm. 

W końcu dyskusja dała bogate plony. Doszliśmy do 
gwardią proletariackich mas„." wniosku, że właściwie mamy wszystko. Należy tylko 

Pod wpływem opowiadań . naszego wychowawcy sięgnąć do tych, któnz:y potrtebne rzeczy posiadają. 
Towanysze rzbliża •.. „ 1 M · ' M · "" i słów pieśni, ipostanowili.śmy stać się prawdrz.iwą Po prostu, naJr..z'y ukraśc' t o, co będz1'e nieodzowne 

.„„ ' ' · "'1"' aJa. uimny ""ę so- ,,młodą gwardią". Postanowiliśmy być bojownikami ~ 
lidnie preygotować do obchodu naszego święta" dla wykonania podjętego drzieła. Poda.Jeliliśmy mię-

. o &prawiedliwość, Na to jednak jeszcze było rza dzy siebie funkoJ·e: 3'edna !!rupa miała ,,zorganillować" 
W ten sposób zaczął Gienek riebranńe KZMP wcześnie: byliśmy rza młodzi, nie umieliśmy z.naleźć ~ 

-&wi· ..... 0ne nr g to a · d · · t · linoleum, z które"o zrobimy stemple z odpowiednimi 
.l!v.:I -.~ .., zy o w ruom o sw1ę a p1erwszoma- odpowiedni.eh form drziałałności. • 
jowego. Następnie prrz:edstawił plan, jaki nasza. ko- z biegiem c:z;asu, lużne pogadanki zmien!ily się hasłami, inna postara się o papier, jeszcze inna o 
mórk.a winna była wykonać, żeby przyczynić się do w referaty, a od sporadycznych spotkań przeszliśmy tusrz; do stempli i klej do umocowania ulotek. 
uświetnienia 1 Ma1ja. do zorganizowanych zebrań i czynów. Zawiązaliśmy Każdy ozynił, co tylko mógł: linoleum skradliś-

Zan:im prrzejdę do właściwego temaitu mojego kolo Międzyna·rodowej Organizacji Pomocy Rewalu- my 'I. klatki schodowej w biurze fabryki na Kiliń­
opowiadani·a, musrzę przedtem opisać miejsce i wa- cjonistom (MOPR) i 09częla się praca w całym tego skiego i SenatoJ:skiej, papier i tuStZ rl kancelarii in-
runki, w jakich powstała nas~ komórka KZMP. słowa imaczeniu. ternatu, klej z.robiliśmy z mąki, którą towarzysze 

Wk · t t 1 o t • zwal ,,zorganizowali" ze spiż.a·rni. W ten sposób s.komple-
Byl:iśmy wychowankami Miejskiego Domu Wy- ro ce po ym nasz wyc 10wawca iz, s a. -

ehowawazego im. St. Żeromskiego w Łodzi. Imperia- niony z pracy ~a, b.a.rdzo wielką „~brod~ę" :. - był towallśmy wszystko, co było nam potl'Zebne do 7..I'O-

listyczna wojna światowa zabrała nam roikiców, po- komunistą. Obwiesc1ł na1:n ? tym ki~ro:wnik interna~ bienia ulotek. 
zbawiła nas domu. Odczuwaliśmy głębok-o knz:ywdę, 'tu. ~,'.łzwał na·sz~go l?~·rz:~Jaciela rz.draJcą narodu, choc Następnego dni·a zebraliśmy siti: na st rychu na­
jaką :nam ona wyrządziła, odbieraijąc najwięksrzy ~<kaJcą okazał s1ę pozru~! ?n sam, pierwszy. przy- S'l.ego domu i wzięliśmy się do pracy. Z linoleum 20-
skarb, jaki dziecko posiada _ matkę. Późni.ej, po- Jąwszy w cz~ie .okupaOJl. ~tlerowską volkshstę. stały wycięte stemple. Papier pocięliśmy w~dług od­
woli pogodzHiśmy się po prostu z naszym opłakanym Zdawało ~1ę, ze ~ odeJśc:iem wycho'."'awcy praca powiedniego formatu i zaczęliśmy produkcję ulotek. 
losem. Powied~ellśmy sobie: widoce.nie tak już mu- nasza rrost~me rz.ak~nczona. J~dnak nas1ona mucone Szły dziesiątki za dziesiątkami, SZituki lepsze i gor­
si być, że wychowawcy zwą nas „srozeniakami", a na dobrą gleb~, zak1ełkowa~ł' i urosły, Z nas.zym wy- sze. Chcieliśmy zrobić ich, jak najwięcej. Sprawiał 
okolica S'pO-gląda na nas, jak na wyrz,utków społe- chowawcą, ktorego na.~walismy tera~ towarzys~em nam w ieie radości fakt, że ulotki wychodrz.iły dobre. 
czeństwa. Szaiturem, utraymywahsmy kontakt, biorąc od mego Napisy „Niech żyje 1 Maja", ' „Niech żyje ZSRR", 

J śli hcxla.i . g , 'ż materiały do nauki i 1Pisma do raz.kolportowania ,,Precz z sanacją," i t . d. uśmiechały się do nas. Wre-
~ ~ . 0 mrue same. o, mu~zę przyznac, 1 wśród rnbotników. W krótkim ooasie po tym rzało- szcie. praca została rlakończona. Głodni i zmęczem, 

~ ja JU mru. pogodrGiłem się z SJ.er~ym los~m~ żyliśmy komórkę KZMP. Komórka nasza wymagała lecz zadowoleni (/.: dokonanego drrieła cichaczem ro­
a tylko ozwr'!-całem baCfln~ uwa~ę, zeby !~tor~" naprawdę dobrej organi2Jacji. Byliśmy przecież w do- rzeszliśmy się po internacie. 
z wychow'.'1-wcow. 1':1b. ,sam ~ero·w~'lk P. iMathls ru.~ mu zamkni.l!)tym i trzeba było nielada Sprytu, a•by Mijał crzas w nerwowym oczekiwaniu. Schowane 
zła!Pał 111:°1e na JakieJS ps0C1e, gdyz wtedy byłby kiJ pracować wydajnie, ut.rrzymudąc łączność iz tow. Sza- w ukryciu ulotki czekały na nas. Nadeszła wreszcie 
w robocie. .. turem i jnnymi. towa1rzyseaml e miasta. upragniona sobota. Dzień na,szej wyprawy. Pod róż-

Chodciłem wraz IZ !innymi 0ahuka.ny i ogłupiały Naleźy zaz,na~yć że po cichu pomagał pam w · nymi pretekstami pos·tarali~my się o zwolnienie do 
bezmyślnymi metodaJ:ni wychowania, stosowa111ymi pracy, przymykając oko na naszą dzia~alność, nowy mi·a-sta. Dokonawsrzy rozdziału ulotek, kleju i rozp.la-
w owym crr;a.sie, t. j. w 1928 - 1930 r. kierovmik internatu, tow. Władysław żelarzko. nowawszy miejsca działania, rus'!yliśmy dwójkami 

Wresrr.cie w naszym rr.akładzie 08Szła pewna Tak mniej więcej prrzed.stawia się krótka hisito- na ulice. 
mni.iana. r:ia komórki KZMP w Domu Wychowawcrz:ym im. Dwójka, w której &kład wchodziłem, miała u 

Pni:ybył !l<>WY wychowawca.. 'n'!zeba przyzna~, St. Żeromskiego. 11Jadanie udekorowanie ulicy Rokncińskiaj i Przędzał-

• 

nianej na odcinku od F.a'r:xrycznej do Prreja?.d (Da~ 
szyńskiego). -.... 

Wyekwipowani byliśmy w do~ć prymit ywny SPo­
sób. W kieszeni marynarki klej, w lany do n iej bez­
pośrednio. Ulotki mieliśmy 'Posegregowane w lg tre­
ści w kieszeniach - schowkach specjalnie us.zytych 
rl kawałków materiału. Nalepiani$! u lotek odbywało 
się w następujący sposób: prawą ręką wyciluiałem 

ulotkę, lewą macrz;ałem w kleju, którym mazałem 
ulotkę. Następnie jednym ruchem przyle.pia·łem ulot­
kę do muru, czy innego obiektu. 

Nalepialiśmy ulotki na ścianach budynków, w 
parkach, tramwadach, i na skrzynkach pocztowych 
(pod otworem do WTzuoaini.a listów). 

Tego wieczora byliśmy bardzo pracowici. Nde 
pnzepuśC'.ioliśmy żadnego obiektu. Domy udekorowane 
zostały nie tylko od zewnątrrz, leaz. czti:ściowo i we­
wnątrrz (np. spisy lokatorów). 

Szczególną uciechę sprawi<Bło nam wYSyłanie 
w świat udekorowanych tramwajów, 'saiinochodów i 
wozów konnych, zdążających w różnych kierunkach. 

Szybko minął okres „wolnego" , przewidziany 
prrzepustką i musieliśmy wracać do internatu. 

Wracamy rladowoleni iu spełnionego dzieła i 
wtem na ul. Przędzalnianej zauważyliśmy dwóch 
policjantów. Szybko porozumieliśmy się z sobą: 

„Dobrze byłoby zakończyć pracę nalepieniem ulot­
ki na plecach granatowej „władzy" - pomyśleliśmy. 
Było już ciemno. Ma.jąc w ręku pl"Zygotowanó\ ulot­
kę, postanowiliśmy uderzyć policjantów w plecy. 
Ulotka winna się w ten sposób przylepić, a granato­
wi nie domyślą się rznaazerria uderzenia i będą nas 
gonić, celem ukarania rz.a zuchwałość, a nie za nale­
p ~e~e ulotki. ':Po chwili. żastanowieni~, ruszyliśmy 
b1egiem, szybkim ruchem umocowailismy hasła na 
plecach i pognaliśmy z miejsca dalej. Naturalnie, 
policjanci, klnąc, ruszyli za nami. Młodość zrobiła 
jedn~c swoje. Byliśmy szybsi i umknęliśmy, myląc 
p ogan pr·~ca:.. przesk~czenie płatu odgradzającego 
park „Zrodliska", k tory znallś1'):ly doskonale. Bocz.­
nymi dróżkami wyszliśmy na Wodny Rynek stam­
tąd na Kilil'lskiego, a następnie przez Tymie~ieckie­
go do Przędrzalnianej i wnet znaleźliśmy się w domu. 

, , Cies~yliśmy się z. dokona:nego dzieła. W SY1Pialni, 
pozno wieczorem, kazda dwojka opowiadała o swej 
pracy. Ws:zyscy rozlepili przyd~elone im ulotki. Kil­
ka pozostałych zniszczyliśmy. 

Następnego dnia, idąc do s'Lkoły, oglądailiśmy 
~cz~rajszy ".'Ysiłe~. Dużo ulotek zostało pmez poli­
Ołfl l dorrorcow zruszczonych. Wiele jednak trzymało 
się mocno murów, słupów i t. p„ śmiejąc się czerwo-
1wmi napisami do przechodruów. 

Zerwane przez sanację ulotki, W!l:bud!Z'iły w nas 
postanowienie dokonania powtórnego wypadu. 

. W ten SiP<>Só?, my młodzi, którzy zdawaliśmy so­
bie sprawę. z . mes:prawJedliwośei istniejącej w Pol­
sce sanacy3ne3, pracowaliśmy_ nad uświetnieniem 
ś,·,-i~ta solidarności międrz;ynarodowej klasy robotni­
tzeJ. 

MARIAN DOLATA. 
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Ządamy zawarcia Paktu Pokoju między'pięcioma mocarstwami I Rząd który · odm6wl 

tego paktu da dowód swych . napastniczych zamierzeń spotka(1ia w celu • zawarcia 

Nieugięty bojownik o wolność i niepodległość 
28 bm. upływa 9 'lat ocl śmierci tow. Rr.m1-Bro11owic;i;a, 11s. „Spis" odpowiedziały na gwałt hitlerow- sprawa ludu polskiego a sprawa 

u')'bitnego rewolucjonisty, wielkiego patrioty i 1tt.ale11towanego publicysty mar- ski burzliwymi demonstracjami Polski - to jedno. 
•ksistowskiego. protestu. Demonstracje te -wbrew Celem naS'l.ym jest, aby gospoda-

Eu genia Cotton 
lau_reałka Mi,dzynarodowei Stalinowskiej 

Nagro dy Pokoju 
Tow. Brun-Bronowicz, lttóry od 11ajmłods~ych lat ~wiqzal się li polskim woli niektórych ich Inicjatorów - rrzem w Połsce był lud pra.cwjący :I ziami jabfoni i wiśni, wdzierający-W Sevres, niałym miasteczku pod 

Pa.ryżem, znajduje się jednopiętro­
wy domek, otoczony stal'ym sadem. 
Codziennie listonosz przynosi tu li­
aty z wszystkich krajów świata. 
Przynosi depesze, gołąbki z papie­
ru, z białych kwia­
tów, płąbki nary. 
eowane przez do­
rosłych i dzieci. 
Listy donoszą o 
wiecaeh dem~:m­
.stracyjnych w o­
ibronie p<>koju, o 
tym, że r-0botnicy 
JPOrtowi nie chclł 
wyładowywać o­
krętów z bronią., 
o sztafetach poko­
ju na · drogach 
Francji i Włoch, 
o świecach poko­
ju w oknach fiń­
skich domów, o 
:wartach pokoju w 
Czechosłowacji, 
l?olsce, ZSRR. Co­
dziennie 70-letnia. 
kobieta o wielkich, 
dobrycl~ oczach, 
któ1·e zachowały 
hlask i czystoś!! 
spojrzenia - schyla sie nad listami 
do niej adresowanymi. Miłość i sza­

cm:iek milionów matek calego świa-
ta spływają do tego domu wartkim 
potoh."iem. I zdaje się, że dzięki te­
mu stałemu oparciu, dzięki szero­
kiemu, swobodnemu oddechowi 
sprawiedliwej walki, wdzierające· 
mn się do mies11kania - e11ergia 
Eugenii Cotton nie słabnie. 

Kobieta ta - to wielkii uczony, 
doktór fizyki, niezast11-piony po­
mocnik swojego męża - Aime Cot­
ton, dyrektora laboratorium elek­
tr-0magnetyzmu i niskich tempera· 
tur w Bel-Vue, ucz<>nego o znanym 
n.azwisku, który wsławił się wielo­
ma odkirycia.mi z dziedz;iny ' op tyld 
i magnetyzmu. Eugenia Cotton -
bojowniczka pokoju, przewodniczą.­

ca Związku Kobiet Francuskich, 
przedstawicielka Międzynarodowej 
Federacji Kobiet Demokratycznych, 
wiceprzewodnicząca Wszechświato­
wego Kongresu Obrońcaw Pokoju 
- jest troskliwą żoną, oddani\ mat· 
ką, praiktyczną gosp<idynią. 

Eugenia Cotton przeżyła 50 lat 
'W Sevres. W jednopiętrowym d<>m· 
ku zawsze panował wze>rowy p1>rzą­
dek, życie w nim zawsze było zor­
ganizowane bez sbraty c:zasu i bez 
„błędnej bieganiny". W swoim cza­
sie Eugenid Cotton wyda;walo się, 
że jako uczona, doktór fizyki., żona 
i matka rodziny nie powinna zaj· 
mować się polityką. Patrząc na to­
czące się swo~m torem życie do-mu, 
uregulowane niejako ra,z na zaw­
sze, trudno uwienyć, "że pracownia 
Eugenii Cotton, z pięknymi gałę-

mi się do okien _ byfa i§wiadkiem mchem robot11iczym, byl aktywnym działaciem SDKPiL, a na~tępnie KPP. nie były demonstracjami · szowiniz- chłopi. „Metody" komunistów - to 
groźnego dramatu, niemal ti·agedii, Był członkiem Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Polski. Szcze- mu. Dawały one przede wszystkim nieprzejednana i nieustępliwa obro-
z której kobieta ta znalazła jednak gólne zasługi tow. Brun połoi.yl na polu publicyuyki. Z niezwykłym ia· wyraz uczuciom solidarności z o- na interesów ludu pracującego. Ko-
wyjście. rem i talentem mobilizował w swych p11blikacjach masy lud11 polskiego do tiarami terroru faszystowskiego w mun:iści występowali i występuj' 

W okresie okupacji. hitler1>wskiej ' Eugenia Cotton walki z burżuazyj11y11ii rzqdwni zdrady narodowej, o Pol$kę 1ocjalistycz11ą. Gdańsku i nienawiści do wszelkie- przeciw wprzęg.a1'lliu Polski do obG-
pomagała mężowi Poniżej z.amieszczamy fragmenty publikocji tow. Bruna s okresu mię- go faszyzmu. Dawały także wyraz zu m.iędzyniarodowej reakcjd. 
w badaniach ikon- dzywojennego. słusznej trwodze mas o los niepo- Komun!iści uważają, że byt Pol-
tynuowała samo- dległości Polski. Były demonstra-
dzl'elni'e p"acę nau HA~IĄ l.J."1IĘ POLSKI dla hamowania rozwoJ·u "rzemysłu ski zależy od triumfu zasad demo-• - ,., cjami w obronie pokoju przeciw no-k<>wo - wynalazczą. w Polsce: wiadomo, że ta gospodar- kraoji i wolności, podczas gdy pa„ 
w laboratorium „W XVI! i XVIII wieku Polska i wemu wypadowi hitlerowskich nosze-'e s1·„ w Euro""ie sił reakcyj-ka pod opieką sanacji doprowadz - „, ... ,., 
elektr-0magnetycz- szlachecka miała smutną sławę w podżegaczy wojennych. I dlatego nych "~gra"'~ n·i·e· podJei;rłos'ci pol-

B 1 V I la przemysł węglowy do zmniejsze- """ .,.. -
~::1 !.no~ - ~~ed świecie. Niezliczone są sprawozda- nia zdolności wytwórczej 0 40 proc., właśnie w zgromadzonych tłumach skied tak samo ~. jak ~ lat 
furtką piętrowego nia cudzoziemców, opisujących ze wiadomo, że nafta galicyjska „le- okrzyki „Precz z Hitlerem" prze- temu. 
domku w Sevres wzgardą i obrzydzeniem obyczaje !:y" na rozkaz wielkich nafciarzy płatały się stale z okrzykami „Precz Burżuatlljra polskia pod prrz.eiwodem 
zatrzymało się au- szlachty polskiej, jej pijaństwo, bru- mi'ędzynarodowych. A co' z' powi·e- z Beckiem". 1 k 
t ta Ai Piłsudskiego opa.rła Po s ę wyrz.wo-
0 ges po. me talność, ~przedajność, ciemnotę i Cotton, sławny fi- dzieć o analfabetyzmie młodzieży, Niepodległość Polski jest istotnie loną !Przez rewolucje ludowe o si.-

zyk został osadzo- tępy fanatyzm religijny, pogardę dla która wyrosła już w Polsce niepo- zagrożona, jak nigdy od czasu od- ły międzynarodowej reakcji i kontr-
ny w więzieniu wszelkiej produkcyjnej pracy i nie- dległeJ''· b d · · t z · u owania pans wa. agrozona rewolucyjnej interwencjd antyso• 

wraz z innymi ludzki ucisk chłopa. Dopiero Ko- Nie od dziś przecież kapitał kar- jest tylko z jednej strony, tylko i wfock:ieJ". .. 
przedstawicielami ściuszko i późniejsze ruchy niepod-francuskiej inteli- telowy, polski i międzynarodowy I wyłącznie przez zachłanną i dra-

gencji. Hitler ległościowe, czynny udział Pola- „narusza równowagę interesów spo- pieżną potęgę hitlerowskich Nie-
mścił się w ten ków w walkac~ wyzwoleńczych in- łecznych w Polsce" i ograbia mają- miec. Ale Rydz - $migły ani żaden 
sposób na uczo- nych krajów podniosły na wyżyny 

nych za ich odmo- imię Polski i zyskały dla niej go­
wę oddania nauki rące sympatie w całym świecie. . Włodzimierz Słobodnik 
na usługi czarnej Dziś sanacyjna i endecka reakcja 

swastyki. W obecności Eugenii Cot-
. ton został znieważony i poniżony polslrn pracuje usilnie nad tym, 

nie tylko jej mąż, ale również jej aby w Polsce znów mówiono, jak w 
b?żyszcze - na~ka, wielka wsp~- epoce rozbiorów, jako o kraju za­
mała nauka. Juz. w~e~y ~ugema cofania ekonomicznego i kultural-
Cotton poczuła się s1lme i mocno l . . . . 
związana z narodem francuskim. nego, zdz1czema, ciemnoty l bezpra-

Walka Ruchu Oporu - stał'a się wia„. 
jej walką. 

Po oswobodzeniu Francji mał- REWOLUCJA PAŻDZIERNIKOWA 
żeństwo Cotton mogłoby powrócić PRZYNIOSŁA POLSCE 
do swej twórczej pracy. Ale przy- WOLNOSC 
glądając się uważnymi oezyma ba­
daC'ba temu, co zaszło na świecie, 
Eugenia Cotton zaczęła coraz lepiej 
pojmować pewne niezupełnie dotąd 
dla niej jasne zagadnienia społecz­
ne. Godzinami siedziała przy stole 
w pracowni, nie myśląc o chemicz­
nych formułkach i fizycznych twier­
dzeniach, ale przerzucając stronice 
dzieł z historii walki klasowej. 

„.O niepodległości Polski nie zde­
cydowali ani endecy, ani piłsudczy­
cy, lecz Rewolucja Rosyjska. Jeżeli 

były wśród burżuazji polskiej po-
ważne różnice zdań, czy należy 

się odrąbać od Rosji, to nie było 
żadnych różnic - począwszy od 
magnatów polskich, szambelanów 

.„Udało mi się poz.pać Eugenię 
Cotton w 1946 r. na posiedzeniu dworu carskiego, skończywszy na 
K1>mitetu Wykonawczego MDFK, PPS, co do tego, że trzeba się na 
odbywającego się w Moskwie. Ra- gwalt odrąbać od rewolucji prole­
zem ze mną do pokoju sławnej tariackiej. 

Również Ententa zapałała dla 
idei Polski niepodległej dopiero po 
zwycięstwie proletariatu rosyjskie­
go.„ 

Franeuizki weszła jedna z mieszka­
nek Moskwy, przodownica pracy. 
PrzygotowYWała się do rozmowy z 
Eugenią. Cotton i bardz.o lękała się 
wysokiej, siwej kobiety o wielkich 
czystych oczach. Zaczęła opowia­
dać jej 0 kolektywie swojej fabry- BURŻUAZJA RUJNUJE POLSKĘ 
ki, o przyjaźni z brygadą, o nowa­
torsitwie na terenie fabryki. I na­
gle okazał-0 się, że Eugenia Cotton 
słucha już nie jak pedagog, ale 
jak uczennica, która zrozumiała to, 
co do tej pory było niezrozumia-
łe, co uchodziło jej uwadze. 

KATARZYNA SZEWIBLEWA 

.„ U nas po 18 latach panowania 
burżuazji polskiej przemysł górno­
śląski i rolnictwo poznańskie co­
fnęły się wstecz w porównaniu z 
ich stanem przedwojennym. Wia­
dome są sposoby, stosowane przez 
międzynarodowy i polski kapitał 

Dymitrowg r a~ 
PRZYJACIOŁOM BUŁGAROM 

Niebo było bezchmurne, gdy w Dymitrowgradzie 
Ujrzałem jale Bułgaria wyzwolona, nowa 
fedną cegłę na drugiej pewną dłonią kładzie 
I dźwiga rusztowania na wysokość marzeń. 
To miasto twardych miotów i snu Dymitrowa 
Idzie z' rzeczywistością dotykalną w parze. 
Kiedy nad robotnikiem, który stal na szczycie 
Rusztowania, przepłynął zapieniony obłok„ 
Nie popatrzył nań murarz, choć błysnął tui obok, 
Ob/ok spojrzał na niego: liryka na życie. 
Mioty, mioty i mioty! Walą bezustanku, 
f ak serca tych upalnych murarskich poranków. 
Ciężarówki dowożą wapno na budowę, 
Cienkie chropawe deski i potężne belki. 
Stalowe glosy miotów mówią: „Dzień jest wielki"'/ 
Ich słowo - czyn, budowle pro"'ste i piono.we. 
Brygadier mi podaje uznojoną rękr; 
r objaśniając k<1żdy szczegól pracy swojej, 
Operufe cyframi, jak poeta pięknem. 
Te cyfry stoją przy nim, a pieśń przy nich stoi. 
To miasto bez przeszłości jest terażniejszoścl4 
I przyszłością. Jak w nasz ej Nowej Hucie tutaj 
Nie ujrzysz ni kolumny jadem czasu strutej, 
Ani domu strutego nikczemną przeszłością. 
Miasto na świat spogląda nowymi oczyma. 
Jak czerstwa robotnica, bułgarska dziewczyna, 
Która podając cegłę ruchem mlodym. zwinnym, 
Nie pomyśli z jak starej ulepiona gliny, 

„.Myśmy tą partią, kt61'a od wielu 
lat wśród Was i raeem z Wami wal­
c:r.y z rządami kap.ltału d obszairnic­
twa, która od drziesięciu lat tocey 
niepNejednaną walkę z fasrz.yzmem. 
Myśmy tą partią, którą faszyzm za­
ciekle prześladuje, rl)aipędfla w pod-
ziemie, k1tórej crz.łonków s~a:zuje sit 
na wiieloletnie więzienie. !Myśmy tą 
pairtią, !która dowiodła czynem 
swej w.iernosoi i oddania interesom 
ludu. Myśmy tą paJt1łlią, która nie 
zdradzi, ~tór.a w boju z flaszyizrnem 
poprowaoo Was do końca, do I"UldU 
robotniczo - chłopskiego, do wy­
wilasa:ca:enia kapi1ta•listów i obszarni­
ków, do oddania rtiemi chłopom. do 
Polski Socjailistycznej". 

Co czytać? 
KSIĘ:GA SNOBOW NAPISANA 

PRZEZ JEDNEGO Z NICH. 
Ksiąika Wiliwnµ 1'hackernyu, 
współczesnego Dickensowi an· 
gielskiego pow.ieściopisarza-~atyry. "" 
ka, wyszydza nuro<lową wado An­
~lików - ogrnnirzono~ć i sno,biz.1t1. 
Przckłud Agnieszki Glinczanki. 

OTZHAUSE 1• Opowieść o „ko­
tle stalingradzkim", napisana przez 
niemieckiego pisnrza komunistycz­
nego Willi Bredfo, pokazuje w ja 
ki srosóh, w prostych żołnierskich 
1ercach dojrzewają uczucia świado-

USA ·- getto M .u rzynó"1; 
Ta cegła, lecz że będzie cząstką nowej szkoły. 
Cierpki zapach benzyny i gorący - smoły 
Rozlewa się w powietrzu. żegnam brygadiera. 
A on po m~sku, tłumiąc nadmierne uczucie, 
Powiada: „My o Polsce tu mf/ślimy nieraz 
Zanieście pozdrowienia od nas Nowej Hucie• Na wystawach sklepowych, na 

drzwiach i·estauracji, w poc!_ągach, 

„Chcemy mieć jedyni.fi białych mien­
kańców w rnm:ej białej dzielnicy" -
słowa te czylamy na wielkim plakacie, 
rozmies::czonym w inie.foie Detroit (&tan 
Michigan). 

we wszystkich kinach Stanów Zjed­
noczonych spotkać można napisy 

„Obsługujemy jedynie białych klieri­
tów" - mówi napis na wyst<1wie rest.au­
racji w mieście Lancaster (stan Oliio). 

ubliżające godności ludz.kiej: „Tylko 
dla białych", ,,Psom i Murzynom 

1'abliczka na amerykańskich drzu:iach 
„dl!J białych kobiet" 

wstw wzbrpniony". Cała Ameryk~ 
zalana. jest podobnymi napisami. 

' 

śmiałek, który decyduje się naru­
szyć te prawa, zostaje bezlitośnie 
pobity, a często przepłaca to życiem. 

Co roku więe w obronie praw Mu­
rzynów odbywa się tzw. „murzyński 
tydzień", który zapoczątkowują licz­
ne wiece w murzyńskiej dzieLnicy 
Nowego J-0rku. Siły demokratycute 
USA, z partią komunistyczną na 
czele, energicznie występują w obro­
nie praw Murzy.nów, żądając od 
T1rumana zaprzestania harniebnej po­
lityki dyskryminacyjnej. 

Walka MurzY'llÓW z faszystami 
amerykańskimi włęcza się w wielki 
nurt walki narodów o pokój, walki z 
podżegaczami wojennymi. 

Klika rządząca Ameryką chce za 
pomocą bezlitosnego terroru uczynić 
z Murzynów posłusznych i nie posia­
dających praw niewolników! Ludność 
murzyńska licząca 15 milionów Judzi 
znajduje · się w tragicznej sytuacji. 
Murzyni stanowią czwartą część 
wszystkich bezrobobnych w kraju. W 
stanach południowych 2/3 Nut"Zynów 
pozbawionych jest pl'llwa wyborcze­
go. 

„Wf.na. Murzyna polega na tym, te 
urodził się czarnym". „Chcesz być 
stuprocentowym .Aimeryk.aninem · -
szczuj Murzyo11.ów, bij ich, nie da.waj 
im pracy, nie wy1najmuj im mieszka­
nia, nie wpuszczaj do azkoły ich 
dzieci" - takie oto hasła gło3zą 
amerykańscy fas~yści apod 1naku 
Hitlera. 

W wydanej po wojnie lksiątce pt. 
„Murzyn w Ameryce" ~na.jdujemy 
m. in. takie „ząsady" dy.s.:kiryminacji 
rasowej: „Murzyin .nie ma prawa 
jeść i pi~ w obeen~ci białego, nie 
wolno mu podać ręki białej kobiecie; 

, MurzynoWi nie wolno r.przeciwia6 się 
I w rozmowie z białym". 

Zdjęcia~ które dzisiaj reprodukuje­
my, wykazują w jaki sposób w Sta­
nach Zjednoczonych podtrzymuje się 
tę atmosferę tenoru i uprzedzeń ra­
sistowskich, w których żyją Murzy­
ni w knju dolara. Atmosfera ta 
sprzyja rozwojowi faszy11wu. 

Pozbawienie praw politycznych, 
dyskryminacja w sądach, urzędach a 
nawet w szpitalach - wsz.y'!.tko to 1 · 
je,;t prz7z pr~wo amerykańskie tole· 
rownne l popierane. 

' 

I W arszar.uie, co z gruzów tak szybko wyrasta"„, 
Gdy mówił to wysmukly. smagły ł wysoki, 
Przepływały po niebie właśnie trzy obłoki. 
My zamiast nich ujrzeliśmy trzy jasne miasta. 

tek narodowy sposobami, które dy- jego Beck, żaden generał czy puł­
gnitarze sanacyjni dobrze znają, bo kownik ze zgrai sanacyjnej nie ma 
uczestniczą w ich zyskach. Wiado- moralnego prawa nawoływać do o­
mo przecież, jak i;ą robione „stra- brony Polski pod ich komendą. Bo 
ty"' w bilansach kartelowych dla groźne niebezpieczeństwo, wiszące 
oszukiwania skarbu, opierania się nad Polską, jest ich dziełem, rezul­
żądaniom robotniczym i wyłudza- tatem ich polityki, owocem ich 
nia pomocy od państwa. Wiadomo, zdradzieckiego spisku z wrogami 
jak się paraliżuje przemysł za ła- Polski w imię interesów kapitali­
pówki „postojowe" od kapitału za- styczn'ej reakcji faszystowskiej 
granicznego i krajowych karteli. przeciwko istotnym interesom naro­
Wiadomo, jak się wywozi zyski za du polskiego. 
granicę pod postacią zakupu su- Ale myliłby się kto by myślał, że 
rowców i półfabrykatów u zagra- stwierdzenie strasznego osamotnie­
nicznych funkcjonariuszy lub nia Polski pobudzi kogokolwiek z 
członków karteli. Wiadomo, jak tej zgrai do zawrócenia z drogi, 
banki prywatne tworzą sztuczną prowadzącej niechybnie do nowego 
drożyznę kredytu, zarabiając 7 zaboru Polski. 
proc. czystego zysku na wekslach 
redyskontowanych w Banku Pol~ 
skim. Znane są orgie spekulacji 
gruntowej z udziałem sanacyjnych 
dygnitarzy w Gdyni... 

ZDRADA NARODOWA 

.„ Dnia 18 lipca rb. (1936 r.) z po­
lecenia Berlina wykonano w Gdai'1-
sku zamach stanu, znoszący konsty­
tucję Wolnego Miasta Gdańska i 
wprowadzający na jego terenie „to­
talną" dyktaturę partii hitlerow­
skiej i berlińskiej Gestapo (tajnej 

KOMUNISCI W WALCE 
O NIEPODLEGŁOSC 

I SOCJALIZM 

„. Polska powinna być rządzoną 
przez lud I dla ludu, a nie przez 
klikę samozwańczą dla garści kapi­
talistów, obszarników i spekulan­
tów. 

Celem polityki ludowej powinno 
być zapewnienie pracującym miast 
i wsi CHLEBA, PRACY, ZIEMI I 
WOLl':OSCI, ZABEZPIECZENIE 
NIEPODLEGŁOSCI POLSKI I PO­
KOJU„. 

policji politycznej). 
W Warszawie i 

miastach Polski 

. „. Komuniści są proletariacką 
we wszystkich j partią ludu pracującego. Założe-

masy pracuj,ce nie1 :c.asz3j partii jest, te -

mego internacjonalizmu, dyktuJtce 
jedynie słu8zną decyzjo - odejić. 
od faszyotów i &tanąć w szeregach 
Armii Stalfoa, która i Niemcom 
przynie&ie wyzwole~1ie. Ksitika :Sre 
dla nie straciła swojej wartóici ró 
, wnież dzi ś, gdy to imperi11llzm a· 
mcrykański znowu chce popchnłĆ 
naród niemiecki do nowej woiny, 

WYSPA SZCZ~śCIA. Pierwaza 
czę<ić powieści Stiepana Żłobina., 
tłumaczona przez N. Drurk11 i K. 
Koźmii1•kiego, osnuta jest na tle 
stosunków społecznych Rosji car­
skiej z połowy XVIII wieku. Kai,z· 
ka Żłobina jest epopef niedoli i 
btultl1 ludu Pskowa, którego pri.y~ 
wó.dcy podejmujf walko o polep­
ezenie bytu, wierzłc, że zdołajł 
urzeczywistnić ideały, których wy­
razem jest rozpowszechniona wśród 
biedoty legenda o „wyspie szczę;­
cia", gdzie majł urzeczywistnić się 
marz1mia ludzko~ci o zniesieniu uci­
sku człowieka przez człowieka, gdzie 
nie będzie władzy książłl i szlach-
ty. ' 

TRA W OPOLNY SYSTEM ROL­
ICTWA. - Książka M. Awarie­

rva zaw_iera prosty i przystępny, 
uzupełmony ilustracjami wykład 
tra w opolnego 1yliłemu gospodarki 
rolnej, którego twórct jeu jeden 
z. rzołowych agrobiologów radziee· 
kich W. ~iliams. System ten je" 
11ow„zechme stosowany w rolnic.. 
lwie rnclzief·kim. ---
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Eugeniusz Dołmatowski 
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SĄD 
Lud Ameryki pójdzie wraz z nami-· jak burza, 
Ni modlitwa, n i bomba zbrodniarzy nie zbawi. 
Ludzkość znów norymberską rozprawę powtórzy 
i prz~d sąd podżegaczy wojenny ch postawi. 
Znów tłumaczka na piętrze, w oszklonej kabinie, 
rzuca śpiesznie w mikrofon cisnące się zgłoski. 
Nie chcę trwogi podsądnych zgadywać po minie. 
Wolę spojrzeć, kto siedzi za stołem sędziowskim. 
Widzę oto młodzieńca, co grecki st rój nosi. 
Towarzyszu, ty skąd? On odpowiedź da taką: 
Jestem z Grecji... N ie, jestem od całej ludzkości ! 
Brałem udział w ost atnim na świecie ataku. 
Głośnych zdań k olumna dy, poza t ym chichutko. 
Tutaj są z wszystkich stron delega ci pokoju: 
z Pułkowa - uczony, z Magnitki jest hutnik, 
ludzie prawdy i walki i wiedzy i znoju . 
Zatem przejrzeć dowody r zeczow e wypada. 
Oto leżą przed sądem b ezsilnie i cich o: 
najpierw dolar, m oneta przekupst w a i zdrady, 
potem bomba, gdzie atom się ukrył i czyha. 
Nie czekajcie, że litość okażą w am sędzie. 
Podżegacze! Dziś prawda wychodzi z osłony. 
Dziś Murzyn linczowan:v osądzać w as będzie, 
chiński żołnierz i Hiszpan w więzieniu męczony . 
Proszę wstać! 
Ogłaszamy iw:yrok w imię świata! 
Winni zbrodni potwornej na śmierć osądzani, 
Podżegaczom wojennym śmierć będzie zapłatą. 
Egzekucja ta będzie ostatnia na ziemi. 

: Tłumaczył Robert Stiller'. 

Zygmunt F~jas 

Oryginał z Księż@go Młyna 
W łódzkich Zakładach im. Stalina 

jest Młyn (tzw. Księży), a w tym 
Młynie warsztat mechaniczny, a w 
tym warsztacie niejaki Martynel. 
Martynel to nazwisko, a nazwisko to 
godło. a godło to symbol. 
Otóż właśnie M;,.rtynel jest do 

pewnego stopnia symbolem oryginał· 
nego pojmowania obowiązków zawo­
dowych. Bo gdyby np. w domostwie 
Martynela uległ, powiedzmy, nie­
znacznemu uszkodzeniu wodociąg a 
wezwany hydrau lik oświadczył : Ii, 
panie, nie opłaci się tego reperować, 
lepiej żmień pan mieszkanie"; albo 
gdvbv Marlynel, przypuśćmy, zgubi! 
obcas, a szewc, miast naprawić na 
miejscu obuwie, stwie_·dził: „Nic z te­
go, kup se pan nowe kamasze" -
cóżby o takim hydrauliku i szewcu 
powiedział nasz boha.ter? Pomyleńcy, 
by powiedział z oburzeniem, bezdusz­
ni wałkonie i bumelanci.. T miałbv 
rację. Tylko że to samo. za przepr<i· 
szeniem, mógłby i o samym Marty­
nelu powiedzieć podmajstrzy Karo­
lak z 7.PB im. Stalina. 

Na oddziale Karolaka stanęlri 
tO bm. maszyna. Nawaliła ścianka do 
przekładania sztyftów. Więc Karolak 
w te pędy do warsztatu mechanicz­
nego: reperujcie, powiada. sprawa 
bardzo pilna, prządki czekają, 

A na to Martynel, któremu kierow­
nik warsztatu zlecił naprawę: „ii, al­
bo to się opłaci, tyle godzin to po­
trwa, że lepiej o nową maszynę się 
postarać„." 

Jakoś jednak obeszło się i „bez 
wielu godzin" i bez „nowej maszyny". 
Wystarczył normalny, twórczy stosu­
nek do pracy innego r obotnika war­
szta lu. Maciejewskiego. Ten zakasał 
po prostu rękawy i w 8 minut urato­
wał prządki od dłuższego postoju. 
Zakasał tym samym z kretesem i „o­
ryl!ina łna metodę" Martynela. 

(Na podstawie k orespondencji 
Władysława Jóźwiaka). 

Pijackie pory roku 
Pije, gdy smu tlly, 
Pije z Mdości, 

Pi je sam ot11 ie 
i gdy 11w gości. 

Pije nu ślubach. 

Pije, gcly cTrr:ciny 
Pije, gdy pogr=eb, 
Lub i111ie11i11y. 

)11 1..·ieś zm<1rtwic11ie 
Srnntek luli „drnk11" 
ld=ie do k11aJpy 
Zalać robaka. 

A tvc/1 robaków 
ff/ idzi. tysiqce, 
Ry ws:ystkie :afoć 
Miną miesiące. 

Wi(J(lomo pr:-t>cie:i 
Uobak 11ie c=loll'ielc, 
/1111o:iy się ,.roto" 
Rez drg11ie11i11 powielr. 

Z11ow1t, gd)' rudo,,ć 

l ,11 /i male Śll'ięto, 

Do bvł • 1m czego i>otrzebnv? 
Pije. /10 wesół 
Czy.kiochę z 111 1.ę/1 

Goli poci mamę 
. · 

Na biurku leży wielkoa ilość pa- I brawurowo z obu rąk. Węgier prze­
pierów, „Przegląd sportowy", grzy- ch odzi do kontry z obrony. Najwy­
bek do cerowani:a, napoczęta krom- rainiej gra na zwłokę, wskutek cze­
ka chleba. Referent budowlany, nie- go Kasperczak wypłaca mu procen­
młody mężaz.yz.na o włosach batrwy ty od zwłoki w postaci paru słec ­

stol8['skiego kleju, manewruje gał- powych„." 
kami radioodbiornika, wmontowane­
go w biurko: 

Głos spikera: „Zbliża się minuta 
po god'.łlinie drug.jej, Prllcpraszam 
bardzo, w tej chwili minęła minuta 
p o godmnie drugiej. (Chraąkanie) 

Nadawać będ7Jicmy sprawozd·anie z 
meczu bokser.sk:iego Polsk:a· - Wę­

a-ry, Sprawozda.wcą będzie wybitn y 
mawca sportu, stairszy kontroler ra­
chuby, magister Wa.lerim Prućka''. 

Woźny (z,a dmwiami): OLy mogę 
wejść? 

Referent (przerz drzwi): Kończę 
właśnie kosztorys wykopu. Za ohwi­
lę będę miał waimą konferenc·ję. 
A interesantów du:lo? 

Womy: Praw-ie cały korytaira. 
Referent: No, to znaaz.y, że jestem 

zajęty. 

Woźny: Mówię to, · mało płuc już 
nie wyplułem, ale jedna ze s.tron 
mało ·się do bicia nie bieme. Prosi 
o podpis do magarzynu na łopaty. 

Referent: Niech poczeka. Robota 
n:ie zając. 
Woźny: Mają skończyć wykop. 

Na tmecim hektometrze czekają na 
nich ri p~epustem. Już zwożą 

sącrzki!„.' 
Referent: w odpowiedzi włącrza 

odbiornik. 
Odbiornik: „.„rund7ie bokserzy 

próbują lewych prostycb. Kasper­
czak inkasuje kilka ciosów. W dru­
gim starciu sltraca. dystans. Bije 

Woźny puka: 

Odbioi·nik: „.„Kasperczak chwyta 
przeciwnika przy linach, obrabia mu 
mist rzowskimi seriami żołądek. Zda­
je się, że za chwilę będziemy obli­
ci.iać remanent„. Nie, nie, przepra-
szam bairdzo!„." · 

Głos za dr.i;wiam i : Mamy jesrzClle 
do wykończenia dwa metry wyko­
pu. Potrzeba nam łopat! 

Referent: Jedną chwileettkę„. 

Odbiorn.ik: Węgiier jest na des­
kach!„. tr wa to moment. Zrywa się! 
ICasperczak jest znow u w ataku!„. 

Głll\!I ~ drzwiami: PozostaJe nam 
jeszcrie pół metr-a wy;kopu! Ł-Opaty ! 

Odbiornik : Węgier najwyraźniej 

słabnie. Otrzymuje dwa proste. 
Przekazuje je pr zelewowo sędziemu. 
Jest m owu na deskach . Publiczność 
przystępuje do akcji socjalnej na 
rzecz sędziego„. na rzecz sędziego.„ 
na rzecz sędz·iego.„ na rzecz sę­
cbliego„. 

Głos za drzwiami: Łopaty! 
Referent (ociera~ąc pot z azoła): 

Znowu się ~m w studio paitefon po­
psuł! Pmeklęci spikerzy! „. 
Woźny (~ drzwiami): Już n.ie po­

~eba łopat, p.ainde referencie. Da­
li sobie bez nich radę, bo Jllie ·chcieli 
czekać, aż się audycja skońaz.y. 

Referent : Więc do azego byłem im 
potrzebny, skoro fJak? I 

Wo7.ny: Chcieliby, żeby im w5zyst­
ko szło. jak po maśll". Niestety, cza­
sem też ktoś robotnikom pre.eszka­
dza.' panie referencie. 

Goli pod Urlę, 
fflios11q. jcsi'i>niq. 
Zi111 q i l11tem. 

Przed Plebiscytem Pokoju 

K. S. 

Riqd francU!ki przekazał Tito broń, nale:iqcq do b. hitl• 
rawskiego W elmnac litu, 

W godne ręce! 
rys. W ach1w Lipiński 

Piost~nka o zaopatr·zeniu 
117ydzial ZCIO/)!llrz.enia w ZPB im. Marclrle1rskiego 11ie 

lezy. Niedau:110 11a 20 igieł-groszówek trzeba było czekać 
o osU1t11io vrzędzal11i odpadh·oicej wydano kosze, z których 

prac11je jak na­
aż dwa miesiące, 

nie ma żadnej ko-
rzyści . 

• 

() 

Posłuchajcie piosenki 
Jak to kiedyś nasz wydział 
O dpadkowej przędzalni 
Nowycl1 koszy dał przydział. 
Koszyk trzymasz pod 11achą, 
Kiedy przędzę obciągasz, 
A im dali wielgachne, 
.Tak wagony w pociągach! 
A to wszystko dlatego, 
Że kochany nasz wydział 
Siedzi ciągle za biurkiem 
I przędzalni nie widział! 

remontach słów ki I koro 
Nie bardzo spisuje się . równtez W ydzial Remontów w ZPB im. Mar• 

clllei.e.,kiegu. Zam~t przygotować się jak należy, maszyny rozbierają, be:plano• 

wo. potem dopiero czekają 11a części. Kuleje przez to produf;cja, gdyż 11uts;;y1~y 

wychorfrq z ruchu.„ , 
Kiedy człowieka niemoc weźmie, 

z pomocą zaraz spieszy lekarz, 

lecz gd y m aszyna się zepsuje, 
w tedy na remont - próżno czekasz! 

&! I ( /' 

Wr eszcie się jawią różni „spece", 

fachowym wzrokiem spojrzą wokół, 
maszynę w „drobny mak" rozbior!J 

i tak zostawią na„. pół roku. 

Potem z maszyny rozebranej 
do różnych m aszyn, różne części. 

podbiorą i nni „specjaliści" 

i t ak to dzieje się najczęściej. 

Więc narzekają robotnicy, 
n o, bo produkcja przez ta „leży• · 

- Oto jest przykład idealny 

jak remontować„. nie należy! 
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HELENA PAWEŁCZYK 
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Kom·ad Adena.uer został wy-brany 
,,federalnym kanclerzem" większ.oś­
cią. jednego głO'Su. Potem w kulu­
arach marionetkowego „parJ.amentu" 
w Bonn złośliwe języ1ki utrzymywa­
ły: - „Ten głos kupiony był za do­
ła1,y". Należy przypuszczać, że dola­
ry , opłaciły niejeden tylko głos„. 

„Sba'l'y; ·Jis" - z zawiścią mówią o 
Ad~nauerze jego prz.yjaciele z partii 
.reaikcy.jnych katolików. „Podilega­
c.zem w-0jennym" naz.ywają go 
wszyscy uczciwi Niemcy. 

' I
' ' 
~?t' 
!· .• ·-·· ;, :: . 

. 
. ,• 

·~ Konrad Adenauer 
od dawna uczynił 
wojnę swym rze­
mioslem. I zaw­
sze zna,idował pa­
tronów, gotowych 
dob<rze opłacać je­
go usługi. J es ze ze 
pół wieku temu 
ambitny student 
uniwersytetów we 
Freiburgu, Mona­
chium i Bonn do­
szedł do wniosku, 

te dwie siły mogą. mu przyjść z po­
mocą dla rozwinięcia jego uzdolnień 
t;drajcy: wielki kapitał oraz reak­
cyjny katolicyzm. I Adenauer 7<0stał 
na całe życie sługą tych dwóch pa­
nów. Zmieniali się władcy Niemiec, 
lecz niezmienną pozostawała istota 
jego politycznego credo : tron, woj­
na i Ołtarz - z.a. czasów kajzera; 
wojna, swastyka, kadzieln1ca - w 
latach faszyzmu; Wall Street, Waty­
kan, wojna - podczas na<szych dni. 
Wysługiwa•ł się Hitlerowi z ta1ką sa­
mą żarliwo~cią, co i kajzerowi, a 
11łuży Morganom i · Rockfellerom 
ró.wnie gorliiwie, jak wojennym mag­
natom Ruhry. Konrad Adenauer za­
stosował w politycznej praktyce za­
sadę jezuitów: wszelki przestępczy 
cel uświęca wszelkie przestępcze 

środki. 

PIERWSZE STOPNIE KARIERY 

Był 1906 rok, kiedy bankierzy i 
przemysłowcy Kolonii zauważyli 
Aden·auera i wydobyli go na po­
wierzchnię polityki. Młodemu adwo­
katowi, pośrednikowi w sprawach 
zamożnych buri>ua, przydzielono ciep· 

·„Kanclerz" z łaski dolara 
łą posadkę w kolonskim magistracie. 
Po kilku latach, kiedy już rozg0<rzał 

poża;r pierwszej wojny światowej, 
dosłużył się on stanowi·ska ober-bur­
mistrza Kolonii. 

Na frontach g·inęli żołnierze 
Adenauer robit karie1·ę. Grał już w 
o\rym czasie pewną rolę w l'eakcyj­
nej partii centrowej, reprezentującej 

Magnaci niemieckiego ciężkiego 

przemysłu zaczęli pośpiesznie sposo­
bić współdziałanie z niedawnym} an­
glo-francuskimi przeciwnikami, Ade­
nauer w owym czasie był jednym z 
tych, któremu poruczono wysondo­
wać grnnt pod tym względem. 

POD Z AKlEi'1 SWASTYIU 

Różne machinacje fin ansowe i rozne 
afery zawsze uchodziły mu bezkar­
nie. Swymi opiekuńczymi skrzydła­
mi otaczał go nawet „sam" Goering. 

W kuchni wojny zeszli się pr7.y 
jednym stole magnaci Ruhry, anglo­
amerykańscy fabrykanci broni, emi­
sariusze „stolicy świętej". Ludzie ci 
wyhodowali Hitlera i teraz zbierali 
krwawe żniwa jego najeźdźczych po· 
chodów: Stinnes, Ki-upp, Schroeder, 
Pferdmenges, dyrektorzy I. G. Far­
beniifdustrie, fabrykanci giełdziarze, 
°finansiści... ' 

inte1·esy niemieckich królów armat- Francuski główny komisarz w Kob­
nich. Prowincjonalny politykier, A- ' lencji tak scharakteryzował Ade­
denauer, szukał w owym czasie 1: nauera w kilka lat p<> zakończeniu 
w~ględó_w ~łównych, dynastii Ru,hry: I! wojny: „Lewym okiem łYIJ ał on w 
Stmnesow 1 . Kruppow, Thyssenow. 1 : stronę brytyjskiego posła , - pra­
Kierd-0r:fów. Było mu za ciasno w wym - na nuncjus.za pa11ieskiego, Konrad Adenauer był wśród nich 
Kolonii. Rwał się na arenę wielkiej a na czworakach peł zał przed cięż- 5woim człowiekiem . Miał więzy sto­
polityki ó~czesnyc.h. Niem.iec.. ~a- kin\ 11 rzemyslem Ruhry". . , I sunko~ t·odzi~nych, ~rzyjaźni, wspól-
l"Zył o po1tfelu mm1stra mem1eck1e- Francuski głow- noty mteresow. Zasiadał w radach 
go kajzera lub chociażby minisha , ny komisarz mógł- nadzorczych różnych koncernów ze 
króla pruskiego. ~ by dodać, że JUZ Stinnesem, Thysennem, Kierdorfem. 

Miotaly nim wiernopoddańcze u- wówczas Adenauer Za_ pośrednictwem finansist:y koloń-
czucia. Dawał im wielokrotnie wyraz sympatyzował z sk1ego, Schroedera, tego samego, w 
aż do tego czasu - kiedy pewnego „. nazistami. Aby którego zamku tajne posiedzenie 
listopadowego dnia 1918 roku Wil- · zdusić ruch robo~- przemysłowców Ruhry postanowiło 

helm II, ścigany przekleństwami na- niczy, oszukać o- fi~_ansować hitlerowski przewrót w 
rodu zbiegł z Niemiec. i oto nagle bywateli i uto1·0 - Niemczech, Adenauer był od dawna 
O'kaz~ło się, że zdecydowany monar- wać magnatom ar- związany z new-yorskimi schroede-
chista Kon rad' Adenauer stał się„. matnim drogQ do nieograniczonej rami, z braćmi Dulles, z amerykań­
ruiemniej zażartym republikaninem.. dyktatury w Niemczech, potrzebni skun wywiadem. Conajmniej w 15 

byli nazistowscy specjaliści do urzą- wielkich firmach uzyskał dochodowe 
dz~nia pogromów i morderstw zza stanowisko członka lub przewodni-· 
węgla. cząceg-o· rad nadzorczyćh . Były mu 

Jeszcze wczo\•aj wolał: „Wojl11\ aż 
do zwycięstwa". Teraz zaczął napo­
mykać o swych od dawna żywionych, 
choć mało komu znanych, sympa­
tiach dla francuskich i angielskich 
generałów. Do tej „przemiany" Ade­
nauer posiadał ważkie p0<wody. Wo­
dzirejowie niemieckich stalowych i 
węglowych koncernów z trwogą śle­

dzi!{ rozwój politycznych wydarzeń. 
Eoho strzałów ,,Arnrory", które roz· 
legły się nad b1v.1egami Newy, dobie­
gło i do Niemiec. Nowy świat, ro· 
dzący się w Rosji, stał się ożywia­
jącym p.1·zykładem dla p1·ostych lu· 
dzi wszystkich kirajów, w tej liczbie 

dla ludu niemieckieJ?O. 

• 

Na arenę zostala wówczas wysu- dokladnie znane kanały, którymi za­
nięta złowieszcza postać Briininga; dlały po pierwszej wojnie światowej 
ów reakcyjny polityk katolicki był wojenny przemysł Niemiec amery­
jednym z tych, którym magnaci kańskie dolary - był przecież jed­
ciężkiego przemysłu nakai7<ałi oczyś- nym z dyrektorów ,,Deutsche Bank". 
cić drógę do faszyzmu. Adenauer na-
tychmiast s.tał się najbliższym współ- AMERYKAt'<SKI NAMIESTNIK 
pracownikiem tego katolickiego W BONN 
wsteczn ika. 
Początek hitlerówsk-iej agTesji za­

stał Ą.denauera u szczytów jego ka­
riery. Usłużność wobec niemieckich 
i zagranicznych .potentatów od daw­
na przynosiła mu pokaźne zyski 

Kiedy wiosną 1945 roku pierwsza 
amerykańska armia wkroczyła do 
Kolonii, przysz.y ,,europejski Mac 
Arthur", general Eisenhower, mógł 
się pnekonać o lokajskich z<lolnoś­
cia.ch Konra~a Acie na u era. Po<li:;t.a 

rzały politykier ujawnił uderzającą 
gorliwość, kiedy trzeba było ,,do­
wieść", że niemieckie siły demokra­
tyczne „nie są zdolne kierować kl'a­
jem" i że gospodarować w Zachod­
nich Niemczech powinni anglo-ame­
rykańscy okupanci. Adenauer oświad­
czył korespondentowi ,,Unit ed 
Press": „Okupacja Niemiec w cią­
gu dłuższego czasu jest nieodzowna. 
Niemcy niezdolne są same „rządzić 

sobą". 

Gorliwość Adenauera została oce­
niona. Wspinając się znów szybko 
po szczeblach kariery, Adenauer zo­
stał federalnym kanclerzem", a 
amerykański dziennik ,,New York 
Times Magazine" pisał: „Ameryka­
nie uważali, że Adenauer :wstał im 
ze łany z nieba''. Jeszcze by nie! 
Kanclerz" z Bonn okazał się wprost 

1

~iezastąpionym dla Clay'a, Mac 
Cloy'a i kompanii. 

Adenauer stworzył partię - Zwią­
zek chrześcijańsko - demokratyczny. 
Stała się ona przytułkiem nazistów, 
reakcyjnych sklepikarzy, oficeró-w 
Wehrmachtu, hitler<>wskich przemy­
słowców, jak również ważnym orę­
ż.em amerykańskich kolonizatorów. 
Za kulisami. tej partii (w której, 
rzecz prosta. równie mało jest 
chrześcijańskiego, jak i demokraty­
c.znego) stoją dzisiejsi reńsko-ruhr­
scy magnaci i amerykańskie trusty. 

Sam Pferdmenges, którego przyja­
cieL nazywają na"jboga tszym czło­

wiekiem współcz-esnych Niemiec, sta­
le ofiarowywał miliony marek na 
kampanie wyborcze Adenauera. To 
wszystko, nie licząc wielu osobistych 
dowodów troskliwości, w rodzaju o· 
wego' miliona, który Pfe1,d1neng·es 
złożył „kanclerzowi" z Bonn w dniu 
jego 75-lecia w imieniu zachodnio­
niemieckich przemysłowców. 

„Kanclerz" usilnie stara sif dla 
swych protektorów i dobrodiJiejów, 
zażarcie broni podziału Niemiec. na 

I prawo i lewo udziela wywiadów, wy• 
powiada się za najrychlejszą reali• 
zacją amerykańskiego planu Schu­
mana, za najśpieszniejszym przystą· 
pieniem protektoratu z Bonn do 
agre~ywnego związku północno-atłan­
tyc~1ego, za nową wojną przeciw 
Związkowi Radzieckiemu i kra jom 
demokracji ludowej. 

KARTEL „A1'0MOWCóW" 

, r:1"adejdzie dzień, kiedy opinia 
sw1~ta pozna ze wszysbkimi szczegÓ· 
lam1 ogrom tych zbrodni, jakie w 
naszych czasach knuje na ,ziemiach 
niemieckich, między Renem a Dol­
ną Elbą, międzynarodowy kartel a ­
to??owców, ~tórych polityczne narzę· 
dz1e .stanowi. Adenauer i jego klika. 
Lud~ie .. skupieni w ~ym przestępczym 
ws,polmct w1e uczynili wojnę swym 
glownym dochodowym al'tykułem. 
Potrzebny im jest jezuita Adenauer 
z jego szerokimi i ścisłymi stosun: 
ka_n~i w kołach przemyslowców oraz 
~m~1taryst?w, z jego wieloletnim do­
sw1.a~czen;e~11 syrzedawc~yka, z jego 
um1eJętnosc1am1 kłamania dławienia 
wolnej myśli, stosowania terroru 
wobec narodu. 

Zdrajca z Ul'Odze· 
nia, marionetko­

,.. wy. „kanclerz", z 
· lęlnem s•pogląda w 

swe jutr-0. Dosko· 
nale wie, jakie<>'O 
jest o nim mn~­
mania niemiecki 
nai-ód. Przejeżdża· 

... . jąc przez ulice 
,.~„„,.„ nieraz słyszy, jak 

ludzie wołaja: 
„Jankesi za ocean", Adenauera do 
wody!". Wie, że tylkd' amerykańskie 
bagnety odgradzają go od oburzo­
nego ludu. 

_Podobnie, jak niegdyś to uczynił 
Httler, Adenauer obmyśla wciąż no­
we , spusoby .ochrony swego bezpie­
~zenstwa. Nie pomogą jednak zgra· 
Je ~trzegących ~o ,,tajniaków", \V'J­
mysl_ne u.rządzenia alarmujących sy­
gnahzacJJ w jego zamku. 

Adenauer ni.e uj dzie 11rzed spra· 
wiedliwym gniewem niemieckier• 
narodu! 
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świetlica Zakładów im. Komuny Parys~iej Program Uroczystości 1-Majowych 
przygołowuie się do obchodu 1 Maia 

Godzina 14. Hale produkcyjne j wkrętkarni, Zofia Wlaźlak, i Ha- I Próba zbliża się ku końcowi. 
Zakładów im. Komuny Paryskiej lina Brzoskówna, pracownica biu- Artyści-amatorzy ostatni raz po­
opuszcza pierwsza zmiana robot- rowa, powtarzają przy akompa- wtarzają wiersze. Tym razem r e­
ników, zdążając do swych miesz- n iamencie pianina wiersz pt. „Mój cytacje wypadły już bezbłędnie. 
kań. Alę nie wszyscy r obotnicy chiński brat". Następnie na scenie zjawiają się 
idą do domu. Grupka młodych członkowie chóru, którzy również 
Zl\iP·owc6w podąża w kierunku Akademi"a l -Mai"owa pracowicie przygotowują program 
świetlicy, w której od kilku dni na dzień 1 Maja. Chór żeński sku· 
inten!ywnie przygotowuje wystę- w Zakładach im. Komuny p aryskieJ· pia ponad 20 osób. Istnieje on 
py ar tystyczne ku uczczeniu 1 Ma· przeszło 2 lata, a o jego poziomie 
ja. Dziś, w sobotę dnia 28 świadczą udane występy na wielu 
Dołączamy się do ZMP-owców kwietnia br. o godz. 19 w akademiach i imprezach. 

i wraz z mm1 udajemy się do świetlicy Zakładów Przemy- P róba chóru zaczyna się pies-
świetlicy Zakładów Przemy~lo- slowych im. Komuny Parys- nią o 1 Maja. Próba wypadła po-
wych im. Komuny Paryskiej przy kiej p.rzy u l. Komuny Parys· myślnie . Sekcja chóralna przygo-
ul. Komuny Paryskiej 6. w pierw- kiej 6 odbędzie się uroczysta towuje wiele pieśni masowych i 
szym. dość szczupłym pomieszcze- akademia 1-Majowa dla ro· rewolucyjnych, związanych z 
niu, widnieją transparenty i has· hotników tej fab.ryki. dniem 1 Ma ja. Pieśni takie, jak: 
ła, rozwieszone na ścianach. P o części oficjalnej nastąpi „Marsz 1 Maja", „Bije rozprawy 
Przechodzimy następnie do vka- bog ata część artystyczna w godzina", „Pieśń 0 pokoju", „W 
załej sali teatralnej. Obok znaj- wykonaniu zespołu świetlico· obronie pokoju" i inne. są sy· 
duje się czytelnia i biblioteka. wego. stematycznie ćwiczone i będą na 
K1erownik świetlicy, tow. Cze- dzień 1 Maja doskonale przygoto-
sław Chorubski, zajęty jest właś- Młodzież SP wane. 
nie rozmową z kilkoma młodzie- W końcu sali grupka ZMP-ow­
żowcami. Omawiają vni mającą wyjeżdża do Nowej Huty ców przy długich stołach sporzą-
się za chwilę odbyć próbę zespołu dza okolicznościowe gazetki ścien-
recytatorskiego. Kilka dni temu w świethcy Ra- ne. 

Tegoroczne Święto Pracy bę­
dzie uroczyście obchodzone w Pio­
trk0wie i na terenie powiatu pod 
hasłem solidarności mas pracują­
cych w walce o trwały pokój i 
socjalizm. 

Akademie l -Majowe rozpoczną 
się w sobotę 28 bm. Ogółem od­
będzie się na terenie Piotrk0wa · 
i powiatu kilkaset akademii w 
zakładach pracy, szkołach, insty­
tucjach użyteczności publicznej, 
placówkach handlu uspołecznia· 
nego, P GR , spółdzielniach pro­
dukcyjnych, gromadach i świetli­
cach zrzeszeń sportow;i,rch. 

Wszystkie świetlice przybiera­
ją już odświętny wygląd. Wyko­
n.ane okolicznościowe gazetki 
sc1enne, wyróżniają się piękną 
szatą graficzną i obrazują dotych­
czasowe osiągnięcia naszej gospo­
darki. 

Centralna akademia 1-Majvwa 
na szczeblu powiatowym odbędzie 
się 30 bm. o godz. 18 w sali im. 
Kilińskiego. 
Dz~eń 1 Maja w P iotrkowie 

rozpocznie hejnał z wieży ciśnień\ południowych odbędą się zabAwy 
o g0dz. 7 rano. Zbiórka wszyst-1 ludowe. Na placu Agrikoli przy­
kich uczestników manifestacj i na-I grywać będzie orki.ei>tra praco\1/­
stąpi o· .godz. 8 w zakładach pracy,\· ników miejskich, w ogrodzie kvle­
skąd zwarte szeregi z 'Orkiestrami jowym orki€stra ZZK, na stadi~ 
i sztandarami pr.zemaszerują przez nie ZKS Unia - orkiestra pra­
miasto na plac przed Halą Tar- i cowników hut szklanych. 
gową. Poza tym przewidziany je«t 

Uroczystości rozpvczną się o/ szereg imprez, urządzonych przez 
godz. 9.30, wysłuchaniem trans- · organizacje mas0we. 
mitowanego przez radio przemó- Wieczorem 30 bm. i w dniu 
wienia P rezydenta RP. tow. Bie- 1 Maja piotrkowski radiowęzeł 
ruta po czym odbędzie się mani- nada program muzyczny, na który 
festacyjny przemarsz uczestników zlożą się pieśni. ludowe oraz mu­
następującymi ulicami miasta: zyka kompozvtorów radzieckich. · 
Próchnika, Piastvw..ską, Al. 3 Ma- Manifestacje w _gromadach i 
ja, Pl. K~ściuszki, . Strączyń~kie- gmin ach powiatu piotrkowskiego 
go, Stal ma, Świerczewskiego, rozpoczną się o godz. 10 i będą 
Słowackiego, . P l. Koś~iuszki d~ miały p0dobny program, jak w 
ul. Narutowicza, gdzie nastąpi m ie5cie . Odbędą się one w nastę­
rozwiązanie pochodu. pujących miejscowościach powia­

P udczas manifestacji na placu tu: Sulejowie, Wolborzu, Rozprzy, 
zb i.Ork.i jak i na ulicach uczestni- Moszczenicy Gorzkvwicach Ka· 
cy pochodu mopątrywać się będą mieńsku, · V:ladlewie i Beł~hato­
w papiernsy, słodycze i napoje wie. 
chłodzące w specjalnie urucho- W dniu 1 Maja obowiązyw~ć 
mionych placówkach handlu us- będzie w mieście i powiecie za­
połeczni0nego. W godzinach po- kaz sprzedaży wódki. Nie zabrak-

-------- ------ --- --- --- - ------- nie natomiast wina , napojów 

domszczańskich Zakładów Prze-
Wstępujemy na scenę, gdzie od· mysłu Drzewnego odbyło się uru­

hywają się próby recytacji zbioro- czyste pożegname 400 junaków, 
wych i solowych zespołu recyta- wyjeżdżających do brygad turnu­
torskiego, rozwijającego swą dzia- sowych w Now ej Hucie. 

Dzl·en' lasuu w pow p1·01rkowsk1·m chłodzących ani mleka. w czasie 

.' 
• trwania manifestacji 1-Majowej 

WydaJ·emy p1ęc 2:azetek t k · J ł d b. · ~ wszys 1e za ( a y z 10rowego zy-
ściennych - oświadcza z dumą Dziś, 28 kwietnia, zgodnie z dokonywana będzie inwentaryza- wienia będą zamknięte, nato-

łalność od 1945 r . i skupiającego Ob. Sikorski , przedstawiciel 
obecnie dwudziestu kilku ZMP-ow- Powiatvwej Konwndy SP w Ra­
ców. ''Viersze, które opra.cowuja domsku, wygłosił okolicznościowy 
świetliczanie, to: „Mój chiński referat o roh i znaczeniu młodzie­
brat", „ 1 Maja" i „Kantata 1-Ma- ży przy budowie miasta mlodzie­
jowa". merownik zespołu recyta· żvwego, jakim 'iest Nowa Huta. 
torskiego, Jerzy Wawrzak, stawia · N . . . . . astępnie zespoły świetlicowe 
wyso~1e wymagania 1. me~tore re- RZPD, Gimnazjum· Handlowego i 
cytacJ~ powtarza się k!lkakrot- Zakładu Nr 9, wystąpiły w części 
nie, az zostaną wykonane bez za- , artystycznej, na która złożył:v się 
rzutu. . . recytacje, śpiew i jednoaktówka 
Młoda pracowmca z oddziału Czechowa pt. „Niedźwiedź" . 

Ze sporlu 

ZMP-owiec Jan Gonera. · b tk' · b . kt ' · 1.. • • wieloletnią tradycją - obchodzi- CJa za Y -ow i o ie ow przy- miast zostaną uruci:om1one spe-
- W związku ze zbliżającym my „Dzień lasu". Na terenie pv· rodniczych, urządzone zostaną cjalne punkty sprzedaży na pla-

s1ę świętem klasy robotniczej wycieczki do lasów, sporządzone cach i wzdłuż trasy pochodu. W 
świetlica nasza jest szczególnie o· wiatu piotrkowskiego zorganizo- skrzynki wylęgowe dla ptactwa. I przeddzień 1 Maja tj . w poniedzia 
żywiona - mówi kierownik, - wane zostały powiatowe l gmin- Ponadto nastąpi szereg akcji, ma_- łek 30 bm. wszystkie sklepy będą 
pragniemy bowiem godnie i uro- ne komitety „Dnia lasu" . jących na celu zaznajomienie na- czynne o 2 godziny dłużej. 
czyście powitać 1 Maja. - Jed- Zadaniem ich jest przepl"Owa- szego społ_eczeńst':"a z do_brocz~n- Jak wynika z powyższego, pro­
nakże nie znaczy to, że świetlica dzenie w obecnym sezonie akcji nym ~dz1aływa~1em la_so.w, z 1ch gram święta 1-Majowego jest bar 
Zakładów im. Komuny Paryskiej okolenia dróg, boisk i innych obie rolą, Jako pow aznego zrodła bo- dzo bogaty i dostarczy masom 
działa tylko akcyjnie. Przeciwnie któw drzewopło1ami, zakładanie gactwa narodowego. pracującym wiele radości i rozry­
--. prace świellicowe w ciągu ca- iasków szkolnych i parków, za- Oczywiście, akcja ta nie pomie· wek, mobilizując je do jeszcze 
lego. roku są bardzo ożywione. lesienia nieużytków, jak również ści się w ramach tylko jednego bardziej ofiarnego udziału w wal­

- Dużą popularnością cieszyły pielęgnacji i ochrony istniejących dnia, lecz trwać powmna przez ce o pvkój i realizację zadań pro-
się występy naszych zespołów we zalesień oraz zadrzewień. dłuższy okres czasu. dukcyjnych. 
wsi Dębice, gmina Rzeźnica. W Równocześnie w „Dniu lasu" S-ki 
ciągu kilkn niedziel wyjeżdżaliśmy 
do tej wsi z naszymi zespołami -

(A) 

B
• „ opowiada ob. Michalak, akty~vny 

1ea1 Narodowe w Woli· ao·z·lcoweJ· członek z~społu art~s~yc.zn~go. lft Stałymi bywalcami sw1ethcy są: 
101 prez·y sportowe w dniu 1 Maja 

W Woli Różkowej, w gm. Wiel­
gomłyny, w pow. radomszczań­
skim, odbyły się Biegi Narodowe. 

W Biegach Narodowych wzięło 
udział 17 osób,. w tym czworo 
dziewcząt. W biegu na 500 m dla 
dziewcząt w wieku od 15 do l G lat . . . ' ' pierwsze im eJsce zdobyła zeszło-
roczna mistrzyni powiatu radom­
szczańskiego, Zofia Dominiak. 
Drugie miejsce zajęła Teresa Szy­
maczek, trzecie zaś Irena Domi­
niak. 

W biegu chłopców od lat 15 do 
16 kolejno miejsca zajęli : J erzy 
Brzdąk, Stanisław Kubiak i J ózef 
Grzywacz. 

W klasie chłopców w wieku od 

17 do 19 lat pi.ei s · · \ Czesław Czajkowski, ZMP·ow.iec z , -w ze mieJSCe u- dd . ł · h . 
zyskał Marian Zalewski, drugie o z1~ _u mec anirznego, ~acława 
zaś Henryk Dyktyński. Grzesmsk~, Danuta Pelasowna. -

W ostatniej grupie w wieku od przodowm~ą. ' 11P1i~c.y z .„. o~dĄip.ł~ 
20 do 29 lat startowało trzech za- . w~ręt~arn1, . Hahna D_utkowna 1 
wodników, którzy zajęli następu· wiei~ mnych<-ZM~-o~cow. 
jąee miejsca: I Piotr Drozdow· . Wiele prz:izczymly się '(Io nnwo­
ski II Wiesław Kubic7 i ,)statn'ie JU świetlicy dyrekcja, rada zakła­
Zygmunt Urbański. dowa i organizacja partyjna, któ­

Do sprawnego przeprowadzenia re stale interesują się i opiekują 
Biegów Narodowych przyczynili świetlicą oraz jej bywalcami. 
się w dużej mierze członkowie Opuszczamy świetlicę. Jeszcze 
miejscowch kół ZMP i ZSCh. z oddala· do uszu naszych dobiega-

W godzinach popołudniowych ją głosy wesołej młodzieży, która 
odbyły się w pięknie udekorowa- czas wolny>- po pracy spędza w 
nej sali szkolnej zawody ping-pon· świetlicy w sposób miły i po.żv­
gowe, w których pierwsze miejsce teczn y. 
z.dobyła Alicja Sikorska. M . Ba1ibura. 

Na stadionie miejskim za par­
kiem, odbędzie się spotkanie w 
piłce nożnej reprezentacji 'Bełcha­
towa z repre7.entacją Piotrkowa 
A. W przerwie- spotkania-pokazy 
jazdy motocyk1~~vęj na żużlu za­
wodników łódzkiej „Spójni" . ' 
· Na 'boisku gi-er sportowych ZKS 
„Kolejarz", przy ulicy Dąbrow· 
skiego 5, odbędzie się wielobój 
piłki siatkowej i koszykvwej dru­
żyn klasy powi'atowej. 

W Wolborzu gra reprezentacja I ,.Spójnia"· Wola Krzysttoporska i 
Pi0trkowa C z LZS Wolbórz. LZS Wadlew rozegrają spotkania 

W Moszczenicy reprezentacja \w piłce nożnej i piłce siatkowej. 
Pio~rkowa D rozegra mecz pił- W Gorzkowicach odbędzie się 
karski z „Włókni arzem" - Mo- turniej piłki siatkowej LZS·ów 
szczen'ica. W grach sportowych powiatu p iotrkowskie_go. Wszyst­
spotkaj ą się reprezentacja Pivtr- kie imprezy .sportowe rozpoczną 
kowa i ' „Włókniarz" ..:__ Moszcze- się bez względu na pogodę, <> go-
nica. dzinie 16. (A) 

W Sulejowie „ORni\vo" P iotr­
ków i LZS Witów rozegrają spot· Ogłoszenia drobne 

W POWIECIE PIOTRKOWSKIM kanie piłkarskie. 
. W Wadlewie odbędą się zawo· 

W Bełchatowie reprezentacja dy propagandowe „Stali" w bok-
Piotrkowa B, roze11:ra mecz piłki I sie i spotkanie siatkarzy „Stali" 
nożnej z reprezentacj ą Bełchato- 1 Pi-0trków z LZS Wadlew. 
wa B. W Kamieńsku koło sportowe 

ZGUBIONO bilet 
kolejowy roczny, 
Nr. 1195021, na 
nazwisko Kepka 
Józef, Gościmowi­
ce. 73 

,·J eszcze tylko trzy dni dzielą nas · w NASTROJU RADOŚCI od 1 Maja-wielkiego święta mię 
dzynarodowej solidarności mas pra-
cujących. W halach p rodukcyjnych 
zakładów przemysłowych, na rusz­
to:waniach nowowznoszonych do­
mów, w warsztatach, w spółdziel­
niach produkcyjnych, w Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych, w 
instytucjach. szkołach i uczelniach 
wre gorączkowa praca. Dziesiątki 
tysięcy osób zaciągnęło W arty Po­
koju. Tysiączne rzesze robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej r~­
alizują. przekraczają i podejmują 
nowe zobowiazania cłla uczczenia 
święta 1 Maj~. 

• 
I WESELA 

HELENA KASPRZAK 
STANĘ.LA 

NA WARCIE POKOJU 

W Zakładach im. Stalina nie 
straszy już dziś złowrogi c1en 
Scheiblera i Grohmana. Za rewolu­
cyjną piosenkę i za wpiętą do suk­
ni. czy kombinezonu roboczego 
czer:woną kokardkę nie wyrzuci te­
raz już nikt „za bramę". Dziś, w 
dni poprzedzające wi.elkie święto 
klasy robotniczej, w dni wczesnej 
wiosny, słońcem zalane są nie tyl­
ko hale produkcyjn_e tak jak daw­
niej, ale i słońca tego pełne są oczy 
robotników pochylonych nad ma­
szynami tkackimi. 

• * 
Ta radość z dokonanych w Pol­

sce przemian stała się źródłem 
twórczego, produkcyjnego czynu 
zatrudnionych tutaj kobiet - tka­
czek i prządek. To dzięki nim właś­
nie wykres zrealizowanych zobo­
wiązań produkcyjnych każdego dnia 
pnie się w Zakładach Stalinow­
skich nieustannie w górę: niby slu­
pek rozgrzewanej rtęci. 

Kiedy pierwszego, drugiego i na­
st~pnych dni k\Vietnia przeciętna 
wartość dodatkowej produkcji wy­
nosiła -i.SS5 zł. , to już jedenastego, 
dwunasteoo i nasteonvch dni kwiet-

przygotowują się ludzie pracy do obchodu 1 Maja 
nia ta sama przeciętna wartość I gorycz życia. Miała czternaście lat, 
dzienna wzrosła do 11 .91 O zł. kiedy tu właśnie, u Scheiblera, roz-

* • * poczynała pracę, przynosząc do ~a-
Chociaż jednak wartościowy bryki kromkę jedynie suchego chle-

wzrost I-Majowego czynu produk- ba, która wystarczyć musiała na 
cyjnego podjętego na wezwanie me- całodzienne wyzywienie. Kiedy He­
talowców z Pruszkowa w przędza!- lena Kasprzak opowiada dziś o 
ni średnioprzędnej w Zakładach tamtych posępnych latach, skur 
Stalinowskich był coraz to ~ięk- czem bolesnych ~spomnień drga jej 
szy, pracujących tam prządek nie twarz. 
zadowolił. „Musimy być pierwsze!" Bo Helena Kasprzak wiele pa­
- mówiły. „Nie na próżno prze- mięta. Pamięta ona i to, jak tułała 
cież fabryka nasza nosi imię W iei- się z fabryki do fabryki w poszu­
kiego Stalina". kiwaniu nędznego zarobk u wystar-

W śfad za słowami poszły czy- czającego jedynie na nieokraszont> 
ny. Już 23 kwietnia ponad 380 ro- zacierki. Pracował~ u. Sch~iblera i 
botnic i to z jednej tylko zmiany u Ossera, .u Poznansk1ego. i u Tur­
stanęło na W artach Pokoju, zobo- _nera. Pamięta ona i to, iak f~b~y­
wiązując się w te dni nie tylko pod- ~ant wy~z~cał na bruk r?botmkow 
nieść ilość i jakość swej produkcji, i t~ wł~sme w tym ~zasie zan':'y­
ale i utrzymywać wzorową czy- czai .. kiedy na_dc~odz1ł dla nich 
stość przy maszynach. przepisany kapitalistycznym .,pra­

wem" okres urlopów. I pamięta 
Helena Kasprzak tamto sprzed lat, 
- wydarzenie, kiedy pracowała u 
Ossera i była- w którymś tam mi<>­
siącu ciąży. Gdy niosła w fartuchu 
nici do maszyny, jedna ze szpulek 
jej wypadła i potoczyła się pod ma­
szynę. Dyrektor kazał jej wtenczas 
pochyl ić się i wydobyć tę szpulkę. 

„ 
* * 

Helena Kasprzak jest dzisiaj mat-
ką dwojga dorastających dzieci. 
Przy krosnach wyblakły jej oczy, 
przy krosnach też poznała cierpką 

· A kiedy oświadczyła, że jest prze­
c ież w ciąży i że trudno jej się po-

1-chylić, kapitalista sklął ją i skopał, 
grożąc natychmiastowym wyrzuce­
niem na bruk. Przed widmem gło­
dowej śmierci uchroniła wtedy He­
lenę Kasprzak jedynie zdecydowa­
na postawa całej załogi robotniczej, 
~<tóra stanęła po stronie pokrzyw~ 
dzonej. 

nęlam na Warcie Pokoju, bo tak I produkcyjnej w Rudzie Bugaj, za­
mi nakazywał obowiązek serca i przęgał parę kasztanów do błysz­
tak mi nakazywały moje z przeszło- czącego dwuskibowca. Konie nie­
ści doświadczenia. Wiem jedno - cierpliwie przebierały kopytami. 
mówi jeszcze Kasprzak na zakoń- Kozłowski poprawił lejce, trzasnął 
czenie: gdy będę zwiększała p ro- z bata i ruszył w pole. 
dukcję, będę umacniała :władzę lu· 
dową w Polsce, a tym samym i po­
kój - szczęśliwy i jasny byt mo­
ich dzieci. 

„TRóJKI" KLASOWE SPIESZĄ 
Z POMOCĄ ZAKŁADOM 

W naszej szkole -- pisze kore­
spondent z Państwowej Szkoły Mi­
strzów Tkackich, Czesław CichE'c­
ki utworzone zostały „trójki" 
klasowe, które w znacznej mierze 
przyczyniły się do podniesienia po­
ziomu nauki i przyśpieszenia wy­
konania 1-Majowych zobowiązań. 
Uczniowie Wydziału Tkackiego 
przepracowali 336 roboczo-godzin, 
wykonując w ZPW im. 9 Maja -
725 metrów tkanin, w ZPW ~ 
Ozorkowie 150 metrów tkanin i w 
ZPW w Konstantynowie - 102 
metry. U czniowie wydziału przę­
dzalniczego przepracowali 256 go­
dzin, w tym 96 godzin w Zakła­
dach im 9 Maja, wykonując 515 
kg przędzy. 

Czterech uczniów z tego wydzia­
łu pracowało w ZPW im. Kasprza­
ka przv uruchomieniu nowe90 ze­
społu . Wszystkie zobowiązania zo­
stały już wykonane. W realizacji 
ich specjalnie wyróżniły sie: Janina 
Skonieczna. Kazimierz Jóźwiak i 
Józef Kałużny. 

CZYN MATOWY 
SPóŁDZIECCóW 

Nieco później w tę samą co i on 
.stronę podązyło więcej chłopów z 
końmi ciągnącymi pługi. Wszyscy 
zatrzymali się przed dużą połacią 
nieuprawionej ziemi. Błyszczące 
ostrza lemieszy werżnęły się w po­
rastającą świeżą trawą 11lebę. Wy­
soko w 11órze rozśpiewały się sko­
wronki. Pachniało wiosną. 

Ziemia, którą orzą członkowie 
spółdzielni w Rudzie Bugaj, łącznie 
22 ha, leżała od 5 lat odłogiem . 
Właściciel jej nie· powrócił po woj­
nie do swego 9ospodars(wa. Człon­
kowie spółdzielni produkcyjnej w 
ramach Czynu Majowego postano­
wili odłogi zaorać, a potem obsiać 
mieszanką Piłstewną. 

Spółdzielca Kozłowski i Inni do­
brze zdawali sobie sprawę z tego, 
ile korzyści przyniosą im upra~vione 
odłogi, toteż pracowali z zapałem: 

D obrze pracują spółdzielcy z Ru­
dy Bugaj. Sie:wy wiosenne zakoń­
czyli przed terminem, naprawili 
drogę wiodącą z Bugaju do Na­
kielnicy, a teraz zaorali jeszcze 
ugory. 

Tkaczka Genowefa Pakula ::; od­
działu Il ZPB im. Armii Ludowej, 
pelniąc Wartę Pokoju osiągnęła 

118,8 proc. wykonania baz y. 

- I dlatego stanęłam dziś tak 
samo jak i moje towarzyszki na I Z RUDY BUGAJ 
Warcie Pokoju - mówi ze wzw - N a dworze dopiero świtało. kie· 
szeniem Helena Kasprzak. - Sta- dy Kozłowski, członek spółdzielni 

-:-- Niech to będzie nasz wkład 
dla ucz.czenia święta proletariatu 
całego świata mówili chłopi. 
Dowód naszej woli wywakzenla 
trwałego pokoju. Pracując zespoło­
wo podniesiemy wkrótce naszą 
spółdzielnię na wysoki poziom, a 
tym samym wzrośnie również nasza 

Załoga wars:::tató w naprawczych 
POM w Gorczynie w pow. laskim, 
jako C z yn I-M ajow y postanowiła 
wyremontować 13 snopowiązałek. 

Na zdjęciu: mechanik Gocałek 
kierownik warsz tatu Wa.siń.ski 

prz.y remoncie snopowiązałki. 

stopa życiowa Wojny nie chcemy, 
a pokój potrafimy sobie wywal· 
czyć . 

śWIĄTECZNY NASTRóJ 
W ZPB IM. BYTOMSKIEJ 

W salach produkcyjnych zakła­
dów im. Bytomskiej przeszło 300 
osób pełni W arty Pokoju. Przypię· 
te do piersi pracujących curwone 
kokardki jaskrawo odcinają się ()cl 
ciemnych fartuchów. 

W czoraj rozpoczęto juz dekorację 
~al. Komitet 1-Majowy, członkinie 
Rady Kobiecej i zakładowej zawie­
sza ją transparenty. C zerwone chorą­
giewki zdobią słupy sal. a na spe· 
cjalnych podstawkach umieszczane 
są misternie wykonane rękami ko­
biet kwiaty. 

Kierownik świetlicy tow. Adam· 
kiewicz maluje białą farbą olbrzy· 
mie transparenty. Obok stoją już 
portrety przodowników pracy, któ­
re niesione będą w pochodzie. 
Świąteczny nastrój udzielił się ca­
łej załodze . Raduje ją myśl o tym 
uroczystym święcie, święcie t'ado­
ści i wesela, raduje to, że w Czynie 
I ·M ajowym dala dodatkową pro· 
dukqę wartości ponad 150.000 d. 
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. , " , "·. ';r-: WLADOMOŚ.Cl SPOR1 OWE--, 
-~::~,·w· :" -T,R:O 'SCE ~o N'OWE KADRY 

1Ma.fąc· n1a uw•dze ; #talłl, konsek- dem ideolog.iC1ZJ1ym jest jesz~e za Aby dopiąć tego celu, młodzieży na­
)'l'&n~ rea~; u~hwiał BP· KC powolny. [)()tyCl'Ly to. 1>2erokich· mas s.zej grupującej się w kołach LZS i 
PZPR' w ' IPt'aw~e nasze.j kUltury fi- 191p01ti:owców, zor~wanych w klubach sportowych - powinniśmy 

Sylwetki naszye~ 
reprezentantów . , 

na Wyścig Pokoiu 

C-0 j,isala· prasa łódzka w dniu 28 .kwietnia 1931 ~r. = ·~p~~~t'wt~~~ · 1:::.::;~ ~~a:~~~~to~:~w1;~: ~~~ba::w~ ~iasec;;:c~.ć k~1~i~:a:s1~k~~~~~~ 
•· · · · · · .prograin . długol>li.lowego sekolen-ia nież kadry narodowej, 11ędi2tlów t re- nego i umysłowego ra-cjonalizato-
: :~ . KOLEJARZE , OGROMNA ZWYŻKA CEN ideowo -:. pą-litycz:Q.ego, n~&zych kadr nerów · i dziafaczy· sportO\\rych.' Ten rów i prv.odowników pracy oraz 
··- ' · - GROŻĄ S'DtAJKI:EM NA KARTOFLE dii;Młacey. spoctowyoh; których m- stan rzecey dra się r.aobserwować nauki . 

.. " .·. W ZW!irązku z ostatnJią . obniiJką po- !'fa rynku łódrzJ!dm dgrje s,ię ·od- da111iem jest przebudowa . psychiki je~e i u nas w robotnicv.ej Łodzi, . Sport w Polsce Ludowej rzerwał z 
borów . 0 15 . procenit _ pl.'18.corwnicy ~uć brak rlliemruaków, których ce- J;Laszych sp0rtowców· i :wyrobienia gdyż u nas tkwią jes=e w sporcie nies~awną tradycją sportu prze<lwo­
)t~led&w.i. od'.byw.a1ją masówki i wie- ny z tego powodu pods,koczyły .o kil- w. . nich~ nowego: świaitopoglądu po li- ludzie nie zawsize odpowiedni, nie jennego. Nfe chcemy gw.iraad sporto­
~,, na których IPOdejmują uchwały, kadziesiąt procent, Kiadofle - je- tiyczn~go. ' . ffiOgący się jeszce.e wyzbyć oboią- wych. - s.połecznie berzwartościo­
:i:~<iadące „·wstreymania obniiiki za- dyny pokarm bee..robotnych - sta- . O : ksi.tałtO'Wa~u 110wego' świa<to- żeń nabytych w sporcie k·apitali- wych. aJ.e chcemy, aby każdy nasz 
~bków, wsuymama redukcji per- ją się luksusem. poglądii. p<Yl:itycznego"sp0rtowca mó- stycrmym. Jedną z przy~yn tego siportowiec czy driiałacz siportowy 
lóhelu.' W w.ielu dyrekcjach kolejo- SAMOBOJSTW.A wił 'w 'Śro~ę.: na .dru~ z .kole:i wy- smutnego zjawiska jest to, j-ak miał w,po.jone zamiłowanie do pra-
wyeh zapad~ uchwał.a podjęcia 2{;-letni Wracłiaw · Bender, za- kta~'Zlie;„ .w.r,giąnirw·w~i{lym . ·· przert. słusen.ie podkreślił . ,prelegent, że cy, poszanowanie dyscypliny i umiał · 

.'~~u W ' óbronie prrarw kolejał'zy mieszkały przy ul, Wlodrz,:i!nierslciej WKKF :w ,tą.mach M-rkolenfa. nas?;ego wc~ąż jeszcz.e . niedostatecrznie. i w przystosować się do potmeb całego 
"do· życia. 24, popełnił w dn:iu wczorajszym sa- aktywu . ~wego· tow. dyr. ·Kaź- s9osób ndezorganizow.any wykorzy- społeczeństwa. 
·: ·· · · mobóJ"stwo, wypi·J·aJ'ąc ,,,;ęko::-n::11 ilos'c'- lniereza1~, PoPu~rnY '"®iałacŻ. spor- stujemy doświcidceeniia sportu ra-. ~ ~ · „. ~~... • · · · dz k I znów musimy tu sięgnąć do 

.: , ·.-··„ZAROBKI" PANA POSŁA jod_yny. Powodem rozpaczliwego towy: na:tereme, ŁE>dzi-:- przewodni- ·iec ·iego i · nie prowadzimy w na- pnyk!adów z życia i walki miodzie-
'! .<W ·w+)h.er;,wie . rozpoczął się pro- kroku był brak pracy. czący . łó.dizkiego·; „Włók111i'iirrz:a't . leżyty sµosób pracy polityC2no-wy- ży. radzieckiej, która zbudowała 
'· e~s. posła Kwiatkiowskiego, oskarżo- * " * , .„.,. W. balrd2o .Qiekavyym i , .wyCflerrpu- .chowawczej wśrąd naszych- spor- pierwsze państwo socjalistyczne na 
" ll'e'~o o .niezliczone oszustwa, kradzie- 27-letni Mikołaj · DellZ!ik · rzra'mie.- jącq . opr~cP)\ifUlYir).- r.efe~a<;ie pr.ele- towców. świecie i przeniknięta gorącą miło-
. ~ti+J:llalwersacje. Akt oskarżenia za- szkgly pray ul. ·Łaskiej 4, wypił gent ws_ka,?iał lj~n)e .z~br:anym de.ia- Za.daniem sportu w Polsce Ludo- ścią ojC!'0>rZ.ny bron iła jej tak boha- l a„eu,,;z Ga1>ryc11 („ Włókniarz·· ' -

wiera . 28 grubych tomów. . większą ilość nieznanej trucizny. ł.acZófI!, "że na swym odc·inku sporto- wej - mówił prelegent - jest wy- tersko. Łódź) - lat 30, księgowy. . 

.„„.Poseł KV..·iatkowski „eksportował" * * * wym- ma.ją ·'orfi . do spelrilenia zada- chowanie za.wodników o wysokiej . „ 

• Ell'ctranicę j!ęsi, węgiel i cukier. Ogó- 30-letn:ia Maria Bisku~ka wypił.a nia o wklk.iej do-niQsłości. III Plenum sprawności fbiycznej, zdolnych do Po~i.nmsmy · naszej młodzieży 
~em „zarobki" jego sięgały kilkuna- większą !łlość esencji octowej . . Le-1 <;i'Kl<F stv{.ie,r~ło, ·że . pr.oces rozwo- bicia rekordów nie tylko na boisku, stawiac. Jak najcrzęści;.i ~a "".zór 

W Wyścigu Pokoju startował ra.„ 
w 1950 r. W k lasyfikacji indy-widu• 
alnej zajął wówc+as 18 miejsce. 

atu milionów złotych. kan pogotowi·a stwri.erdził zgon, ju.. SJ' . . <>rtowcó. ~ n~i;zysh p~_- we,glę- • 'le również w pracy zawodowej. I zr:akonu~ych sporlowcow radzie~--.------------------------------- -----------------------------· ----1 kich, ktorych postawa wobec pan-
" : stwa i ich gorący patriotyzm ,zjed-

1 ·. :G,dy. lodziq rządzili fabrykanci.„ . . .. I „... . . . . r::z~t!0::ącą sympatię całego spo-
i, .„ ... ._„t. ·~ \ y· ~ ""' ;~ „ • 4 \ . • I' .„ ·:· 

W tym roku Gabrych został zali· 
czony do naszej i·eprezentacji jal<~ 
rezer wowy. Gabrych nie jest tak 
szybki jak jego koledzy, jest jednak 
bardzo ambitny i dobrze. si~ czuj• 
w wyścigach wieloetapowych. 

I 
I 
\ 

Ze ·złodziejstw ,'i , :bSzustW . , , . 
rosły fortun v „baron9,'W -Przem vSłu" -. 

Płatni chwalcy i gloryfi.katorzy 
fabrykantów łódzkich niemało ze­
psuli atramentu, wynosząc pod nie­
biosa swych panów. Opisywano pę­

-kate- worki talarów, zwiezionych 
- rzekQJllo z zagranicy na wzniesienie 
.-.tego miasta, zwanego Lod,zią. 

· Starzy mieszkańcy tzw. „komino­
grocfu" · _: czytając owe bajki wzru­

: szalf ramionami. Im nie mógł nikt 
zasipać piaskiem oczu. Ludzie ci 

· pari:ii'ętali dokładnie owe czasy, 
ki•dy to panowie Kopischowie, Il­

, Iowie, czy Geyerowie przybywali 
. ta z dalekich · stron na wózkach, 

· cilłgoioil.ych przez wychudzone 

zakazał stanowczo nadawania dom- płócienni~ży: · W,f&Z z . budynkami, Rada Administracyjna wysłała 
ków i placów „mięjscowym'' ręko· wartości około, .80 tysięcy złotych na miejsce kontrolerów. Kopisch u­
dzielnikom. ·Pan prezes kochał się polskich, '. którą " to sumę · Kopisch rządził się jedna~ znakomicie: p_ew­
w zagranicy, Kto nie umiał mówic zobowiązał 'Slę zwróe'ić". w ciągu lat ną część fabryki przepisał na imię 
po polsku - choćby złodziej, czy dwud;.d:estu. Na „uruchomi,mie" za- swej żony Emilii„ (Od niej to dzi­
rozbójnik - był . mu milszy od kładu ·;: dano -„panu Kopischowi do siejsza ulica ·8 Mar.ca otrzymała na· 
„swojego człowieka'.' , t'.ęki c!,alszych :ł&.009 ·złp;. Podaro- zwę Emilii). Pani Emilia zafo sprze­

Jednym z pierwszych „fachow- wano · mu. również ·· olbrzymią · sumę dała „swoją'' fabrykę brackim Hen­
ców" _ sprowadzonych . przez pre· 346.666., złp, 20 gr. 'w postaci zwol- rykowi i Jakubowi Petersdm, 
zesa Rembielińskiego, był niejaki ·.nień. od · · cł!l' . Wszelkich '· towarów, Tytus Kopisch „nabral" . . rząd . 
Daniel ILL. Pan ILL podał się za sprowadzanychKprlzez P" '.Kpopischa . z, }(róleslwa Polskiego na .zawrotną 
„wielkiego znawcę drukowania per· zagr-am~y do ró estwa. ozwolono na owe czasy sumę, sięgającą milio­
ka-li, blicharza i folusznika". Rem- mu · na prży.wiez~,e~i~ · z · zagranicy na złotych polskich. Należność ta 
b I k ł k przędz..)\ . 1'aw·ełn1aneJ bez. cła na „ 

ie ińs i uczepi się go „rę ami i nieońr_anicz®ą .kwotę: Za każdeńo została przez władze ,;umorzona , 
nogami". Już nazajutrz po przyjeź- 6 6 Pan ptezes Rembieliński podobno 
dzie . wypłacono ILLOWI 15 ~ys\ęcy skprof;wa;hdzone~··. :r;· złagrani_cy roboKtni- dołożył do tej „afery ..._ ze swej 

Jakie najważn.iejs~e oodania sto­
ją obecnie prrz.ed naszym ruchem 
sportowym? Eliminacja tenisistów --· · 

przed pucharem Davisa 
Cały nasz sport ludowy w powią-

0aniu z młodzJieżowymi organiza­
cjami masowymi powinien włącrz.yć 
się do budowy frontu na:rodowego i WARSZAW A. - W ramach obozu 
ri:. całą ene,i:gią i zapałem przyczy- ka~ry ~arodowej tei: isist?":• o_dby• 
niać · się nadal do real izacj:i zadań waJą się w ,W~rszaw1e elumn~~Je w 
Planu 6-letniego. celu wyłome?1a . repr ezentaCJ1 ,· ąa. 

I mecz ze SzwaJcaną o puchar Davisa. 
* * W pierwszych spotkaniach Hebd.& 

* pokonał Piątka 6:2, 1:6, 6:1 o.ra._. 

Refer at . t ow. Kaźmiercrz;aika wywo­
lał u słuchaClly duże wrażenie. W 
dyskusji zabierało głos w.ielu dzia­
łaczy oraz czynnych rz.awodników, 
którzy wskazywali, że aikcja WKKF 
powinna sportowi łódzkiemu ułat­
wić drogę do całkowitych, nie tylko 
zewnętrznych, ale i wewnętrrznycb 

prrzemian. 
(Kr.) 

wygrał z Radziem 8:6, 6:2. Rad.zio 
przegrał również z Olejnisrzynem 
7:9, 5:7. Piątek pokonał Chytrow· 
skiego 1:6, 6:2, 6:4. Eliminacje ttwać 
będą do niedzieli włacznie, 

Skład drużyny pw;j.1skiej na mecz 
ze Szwajcarią ustalony wstanie 30 
bm. 

W dniu 1 Maja najlepsi tenisiści 
wystąpią w grach pokazowych ~ 11& 
kortach Spójni w Parku S7.kolny.rn. 

,,mopsy", by w krótkim stosunko· 
wo ·czasie nabijać swe kiesy zło· 

· tem, wyciśniętym z krwi i potu ro­
hotnika. · 

złotych polskich n·a budow._ę far- a" ac owca wyp acano panu o·- t · k tul 
b bi h IL ł pischowi 60, złp. Oprócz ·owych se- prywa ne1 sz a y, z11aczną sumę 

iarni i ie arni, L zaczą urn,- tek ty'sięcy. · złotych . otrzymał pan złotych polskich". • IV M1.Adzynarodowy Wys'c1·g Poko' 
dzać „posesje dla osmalania perkali Kopisćb: bezpłatnie terytorium mię- Następnym pufilem prez:esa Rem- ~ JU . 
i dom foluszowy". Po pierwszej po- dzy uL Emilii, Przęd-zalnian1, a Gór· bielińskiego by inny „fa_brykant" R d h p u T b · 

Roi:porz<>dzeniem namiestnika życzcc-nadeszły dalsze. Pan ILL R k. . b . 87 . zagraniczny - Chrystia~ "Fryderyk '' u e o rava i '' ry uny Ludu" 
"' chował pieniądze do kieszeni i nym yn . . iem; 0 0 szarze morg, k b 

królewskiego z dnia 18 września 118 pręto'w 1• 30 ·t·o·p kto're wy.lar We.ndisch. Ten zdołał nabl(ać .s ar d p 
1820 roku - ł.ódi otrzymała na- zbierał od miejscewych rękodzieł· t . ·e·S< . ~bł~ lń b u, d- państwa na sumę około pół miliona W śro ę przybyła dQ ragi samo-

zwę ',osady . fabrycznei'" , Rząd Kro' . ników towary celem : „osmalenia 0 mi J cowr.m· c o.po , ~z 0 
- złotych polskich, lotem kolarsk.a drużyna Polonii fran-

. k. . b . ł szkodowania, ··'.. . k .. kt ' a ' ni dzi ł , 
lestw'a Polskiego . przeznaczył wiel- 1 wy onczen1a, -a y przewyzsza y . .. i. ,., .• " """ , .,1 ~· i v „ • '·~'. cm; ·1eJ, or wez·1 ~ u • a w wys-
kie ·.sumy na rozbudowę osiedla towar, sprowadzany z zagranicy". . Pan ,Kopisch w dalszym cia,gu nie * • cigu kolarskim Pr aga - Warszawa. 

Prz•dek 1• tkaczy, na budowę I t k . . t . lk' zasyp'iał "ruszek w popiele. Budo- P b 1. d L d . . k h Kierownikiem rep1·ezentacji ;'est A l. 
... o o o azu1e się, te en wie i • 6 rzy ywa i o o zi na wóz ac , 

. warszta,tów tkackich, na wznosze· f h . " . 1· t " . t wał fabrykę, ale wołał bez przer- . . h Słoma. „ ac owiec 1. specia 1s a - 1es ' . . · k' (kt" h "•d c1ągnionyc przez psy - otrzymy- Gości polskich z. Francji powitali 
nie foluszów i· magli. Prządkom wy- zwykłym rzezimieszkiem, że na· ·ni- W,Y _o. no"'.'e ,pozycz 1 oryc . . ~6 y · wali .aetki tysięcy złotych pożyczek 
dz. I b I · l rue sp:taćił) W aktach administra- na lotnisku praskim przedstawicie-

1e ono o szerne p ace i po a u- czym się nie zna, że nigdy nie miał · . . ·. . . , na „ro:r;poczęcie przemysłu". Nie-
prawne, z których wyrzucono siłą do czynienia :r; foluszami i maglami. cy1~ych . K.Tolestwa :Pol~iegcr ~id- którzy dla „wielkyego ubusstwa" ' le Sokoła czechosłowackiego z pre-

''do· tychczasowych mi'eszkańco·w, po- J d ł · b ł t ż t kt • nieJĄ· wcu1,z nowe pozycje. Co kilka k. 1. 'łk' d . . zesem Truhla1·em na czele, przedsta-e nym s owem 'I o os us , o- . . . Ko , h . uzys iwa i zasi 1 orazne, Jeszcze . . I b d RP p d 
staWiono domki z drzewa rządowe- ry naciągnął skarb Królestwa aa miesi3~0cyt przyłzpnaw~no • rJ!lSC ow

9
i
0
:. przed „rospoczenciem pertrakta- wicie e am asa Y w ra ze oraz 

.r0 , ·:"v'yznaczono sumy na zapomo· k ci'o sumy raz ys. z ., innym azem ,,. p . b 1 t . członkowie po!gkiej drużyny kolar-
i!i ·w ro we . t . ł ' t . . .1 cyi. . rzyznawano im ezp :i nie ski'eJ·. 
'gi, · :,aby ręko.dzielnicy mieli co do ys, z p., · · 0 " znowu „wyp acono · lk" ł1 · · · · d i 
.<arnk.a · w.łożyć podczas pierwszych Do Warszawy posypały się skar· , większą ·sumę oszustowi" (120.000 w_ie te _P.0 tcie zihmi, rzewb d a· * • * 
x dl " p K gi. ILLA przepędzono, a .zaJ4ad „w:y· :tłp.). . ~ .. • . . ~ • sow p„n_s ~owyc na , " u owę W • od K •t t O . , 
c:lnL po· osie eniu ., rezesowi o· budowan „ rzez nieńo oddano od -. . , : . -.. . , : . w:"r~szt~tow .. Obdarza11;o ich _Przy· sr ę om1 e rgan'!Zacy1ny 
· misji~ Województwa Mazowieckie- . kę by r ~ t z 6 P Ogo~.m do rąk te.go · wytrawnego wde1am1, nie znanymi tute1szym Wyścigu Praga - Warszawa otrzy-
sio, : Rajmundowi Rembielińskiemu, opie u mis r a. z~C!dz:iei11: wpadła ' zawrotna aa owe prządkom ani tkaczom„. mał zgłoszenie 10-osobowej re11re-

. polecono zająć się pieczołowicie tą Pan Rembieliński . stanowczo nie czasy suma 753.707 złp.· t 25· groszy. Jedni zgarniali pieniądze i wv- zentacji kolarzy duńskich, którzy 

cigu Praga - Warszawa ud-ały sit 
do zakładów przemysłowych, k tóre · 
przy.jęLy patronat nad poszc~góJn~,._ 
mi reprezentacjami. '~ -" · 
Drużynie polskiej zgotowali ser­

deczne przyjęcie pracownic:r, ~ak);a­
dów „Tatra" w P rad'ze •.> ·~' S'rYl~ćKO­
wie. Kolarzy polskich z Francji po~ 
dejmowali robotnicy zakładów prze·­
mysłu szklarskiego w Ppdebradach. 

Start międzynarodowego wyścigu 
pokoju Praga - Warszawa odbędzie 
się z zakładów przemysłowych' „Ta· 
tra" w Pradze, k tórych zaroga wy­
konała w 130 proc. 1-Majowe zobo­
wiązania produkcyjne i zajęła pierw• 
sze miejsce we współzawodnictwie' 
w okręgu praskim . 

sprawą. miał szczęśliwej ręki. Następny ie· . , Nadszedł rok 1832, kiedy to Ko- wozili je za granicę, aby jut więco.:j przybędą do Pragi w sobotę, względ-
. Pan prezes Rembieliński, któ~y go protegowany - pan Tytus Ko· pisch .Jlliał zacząć spłacać .. uzyskane nie wrócić. Inni wpadali Dll .r»:\ne nie w niedzielę. Drużynę duńską Gimnastycy szwedzcy w ZSRR 

"dużo wędrował po świecie - nic pisch - znów okazał się szalbie• kwoty . . I tutaj ów wyrafuiowany szalbiercze pom11sły bogilcenia się tworzyć będą: Joergenssen, Jensen, 
wierzvł w zdolności i siły miejsco- rzem i złodziejem. osz11st .,zact:ł,ł udawać niewinił,tko. i gromadzenia m1Eonów i por.osta- Broechen, Oestergaard, Hansen, MOSKWA. - Do Moskwy przy• 

· wycli · prządek i tkaczy. Nie podo- W dniu 12 lutego 1828 r, rz1,d Jak:i:e- .można od niego domagać aię wali w Lodzi, by tuczyt aię krwia. Bengtssen, Roe11ke, Olsen, Jacob- był zespół gimnast yków szwedzkich, 
· b;Ji mu się nawet fachowcy, przy· Królestwa na skutek poparcia ze pieniędzy? · Qn · nikomu nic nie wi- i potem mieszkańców naszego miil- sehn i Andersen. 1 którzy pierwsze spotkanie w ZSRR 

byli. z zaboru pruskiego, spod Po- strony prezesa Rembielińskiegp po· nien!· Z-.kb.d azedł podoltno dóbrze, sta * * * I rozegrają 7 maja br. · 

1, zn.a?lia. czy Wąbrzeźna. Pan prezes darował panu Kopischowi zakład ale Kopiach . 9ieniędzy nie ma! HENRYK RUDNICKI W czwar tek 26 bm. wszystkie dru· Szwedzi rozpoczęli trening·i · przy. 
------------------------------:-----·-'---· -·--.~---· -----------------------Żyny kolarskie, z.głoszone do wyś- gotowa wcze na sali. · 
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. ' W 1892 r. iwi~to majowe w Lodzi przerasta w potężny aześcio- . . . ,, . szy wypadek interwencji wojska na terenie fabryczny m. Zaciska:no 

„ , dniowy strajk powszechny. Polska klasa robotnicza niemal od ko· i zęby ~tojąc przy warsztatach. Ci, którzy w czasie zajścia zdążyli 

lebki swego samodzielnego rozwoju politycznego wnosiła azczodr, • \Vydostać się poza bramę, nie wrócili już tego dnia do pracy. Ta-
wkład bojowy do mi~dzynarodowego dorobku rewolucyjnego rucht kich strajkujących było około dwustu . 

. ·~: ..... ..... . .,, -. 

robotniczego. · •'" ~ 

·; "-:.7 .. , '· „ ; . BOLESLA W BIERUT. :+il.118 
· -P1•zed przerwą obiadową grupa robotników zebrała się · przy'" 

b.u.mie _dokoła po!1;ierni, zamykając wyjście . . żądali roz~owy z fa · 
b~em. Z biura. wybiegł stE,rszy syn Poznańskiego, Ignacy, 

'f.211iwołał zaciskając pięści: .„ ·,;_ eo to za jarmark? O co . chodzi ? 
. z tłumu wysunął . się' młody 

robotnik. 
- My tu radzimy - powie· 

dział - co robić, jaśnie panie„ że- · 
by nasze matki i dzieci oduczyć 

żryć. Bo sami już dawno suchy 
chleb wodą z waszych sadzawek 
popijamy.' . . 

Poznański przez chwilę przyglą­
dał się ponurym twarzom robotni­
ków. 

- Nie jestem jaśnie panem -
odparł sucho. - Dobrze wiecie, że 
moJ OJC1ec od tkacza zaczynał. 
żarty sobie stroicie, czy co?! 

- Jeżeli tu ktb żartuje, to chy­
ba pan.„ A jeśli na serio do po­
krewieństwa z nami się przyzna· 

. . jesz, czemuż traktujesz robotnika 
g~ej od ps~ ~ ! :-...: · mówił ten sam robotnik, coraz bardziej . podno„ 
azic' głos . . - . W Widzewie u Kunitzera lepiej płacą„. i u Scheiblera 
też;:. Oni mogą, a ty nie„. Twój ojciec niegdyś może był tkaczem, 
tego nie wiemy, ale teraz jest - wiesz kim ? - szakalem kapita­

lizmu ... · 
. , Pottański cofnął si~ i namacał nogą stopień schodów prawa-

~ \ . '. . . . 
tiząc~ch do :biura. Zaczął posuwać się w tył po schodach stopień po 
stopniu„ wciąż jeszcze obrócony twarzą do robotników. Tęgi, po­
chylony .naprzód, ;jak byk· gotowy do ataku. 

....:.. Bµntować 'się" wam zachciewa! Czekajcie! ... - oddychał 
cięż~()_:. ::-:-·~ ~zy t~~ · p:i;:o-wadzi s~ę. p~rtraktacje ! To gwałt, szantaż„. 
~Vybier~cie del~gató-yv; z njmi · poroząiawiamy, tam - w biurze. Kto 

! tu ~z·.·was:. pięrwsŹy? , ... 

· Zgodnie, ~ plotką, :·która już nazajutrz zaczęła krążyć po. całej 
Łodzi; a "którą ze :. szczególną . satysfakcją powtarzał jeden z głów­
nych a.kcjo]\ariusz6w . konkurencyjnej firmy K. Scheiblera, Herbst 
·- :. w odpo.Wiedzi na . to pytanie Poznańskiego wystąpił naprzód je· 
den i robptników i u · słowami: „J am pierwszy„." spoliczkował fa­
t>rykanta. ~ - · ·. ·' 
' ' Wpadłsż~ d,o . biura .Ignacy Poznański porwał membranę 

.~.par~ty · felef\>p.fozne. posiadały . jeszcze wówćzas oddzielne mem­
·bt·any w fornli,e . okrągłych muszelek - rzucił ją na stół i szepnął 
tracą,c ·,gło~!' na · chwilę:' .„ • 

· - - Poiączyć z ~nttcz\!lnild·em... policji... 
· , · Rę~a; e>parta. o stół, 'drżała m.u silnie. 

. - ~ak - ·krzykl!J\ł do t\łb.y. - Tak. .. - tu fabrykant Poznań­
sk!... · „' · ~ · · · 

I ~, • ' •• • * : • ft 

•.. Dziesię~iu · koz&ków wpadło. na podwór.ze fabryczne harcując 
nll "par$kających koniach, wywijając nahajkami na.: prawo· i na lewo. 
Pomaga1i im strażnic~, którzy rqwnież . rzucili się do rozpędzania 
ludzi.:.: Po _paru „iniiwtach · podwórze opustoszało. Młodego robotni­
.Ka,· ~~óry .r9.ZJi7.&WiB:! .z, Pożnańskim i dwóch in·nych z bielnika, pro· 
w-adzono· .wi atroJit ··biu.ra.;. · . 

•:Atak -kO~ą.ków .podziałał oszałamiająco. Był to bowiem pierw-

Nazajutrz, kiedy stary, Poznański-senior, swoim zwyczajem ob­
chodził z laską hale fabryczne, robotnicy otoczyli go na podwórzu. 
~~ądali zwolnienia zatrzymanych wczoraj towarzyszy pracy, a także 
pudwyżki płac. Fabrykant oglądał się na wszystkie strony, uderzał 
laską o kamienie, chcąc przemówić. A kiedy przemówił, znów za· < 
groził kozakami. 

- A-a! Widzieliście, co było wczoraj.„ Chcecie jeszcze · ... : Jł 
wam ... - mówił do nich jak do dzieci, których postępowanie za:>łu- · 
guje na karę. 

-:- Daj spokój.„ - Nie widzisz, z kim gadasz?.„ - mówili det 
siebie robotnicy. 

Tegoż dńia Ignacego 
~ter Danilczuk. 

Poznańskiego wezwał do siebie policmaj-

Biuro policji mieściło się na Zawadzkiej, obok hotelu, Man·. 
teuffla. P olicmajster, korpulentny wąsacz z wystawą medali n& 

piersiach, witając Poznańskiego zaintonował śpiewnym basem: · 
- Cóż tam u was za bunty? ... 

- Jak mam to rozumieć, Mikołaju Arseniewit!Zu? Buntują sif ro; 
ootnicy, a ja„. - rozłożył ręce zdetonowany Ignacy. . . . 

- Wy, wy„. Dla nas istnieje przede wszystkim .firma, 't~r•, 
odpowiada za wewnętrzne życie fabryki... Ot, drogi nasz pan- Ed­
mund niewątpliwie też to potwierdzi... Nieprawdaż ?.„ Ot, proszę •• ; · 

Poznański dopiero z przykrością zauważył Herbsta, "który -sie-· 
dział zagłębiony w fotelu i jakby podkreślając swoją lekcewaząmf 
obojętność w stosunku do jego osoby całą uwagę poświęcił grubej. 
warstwie popiołu na końcu cygara, które palił, · ·" -. · 

- „Kreatura" - pomyślał z pasją Poznański. 
- Ot, panie Poznański - prawił policmajster , jedną rękit, · gła-

dząc wąsa, drugą zaś - pulchną a jednak mocną - . uderzając 
o biurko. - Robotniczy element niepewny, ale nie wolno drażnić 
byka ... Cygarkiem może pan się uraczy ?„. 

- Dziękuję - posępnie odparł Ignacy. (d. c. n.) 
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